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B a r b u r k a - ś w i ę ł o G ó r n i k ó w Polskich obchodzona jest t radycyjn ie od w ieków 4 grudnia.- Była łakże świętem 

puszkarzy i a r ły lerzystów; górn icy jednak t radyc je swego święta rozwinęl i najwspanialej . I to nie tylko 

w kopalniach kra jowych, ale przenieśl i je do bardzo wielu zakqtkôw świata, w których robotn ikowi polskie-

mu przyszło wydobywać bogactwa mineralne. A górn ików po lsk i ch - jak w i e m y - n i e brak ło nie tylko w kra-

jach europejskich, ale i na innych kontynentach. Po drugiej wojn ie w Polsce grudn iowym świętem Barburki 

interesuje się ca łe społeczeństwo. Przyczyni ł się do tego za równo wielk i wk ład górn ików w gospodarkę 

Polski, jak i ich, sukcesy w życiu spor towym i kul turalnym. N a naszym zdjęciu zespół taneczny kopalni 

j , M a r c e l " z Rybnickiego O k r ę g u W ę g l o w e g o „ R O W " na G ó r n y m Ślqsku w wo jewódz tw ie ka towick im 

O ( p . T o ł o C A F - J a k u b o w s k i 



CHARLES DE GAULLE 
O D S Z E D Ł 

D O H I S T O R I I 

Był ostatnim z wielkich wodzów dru-
giej wojny światowej, jedną z najwięk-
szych postaci drugiej połowy naszego 
wieku. Wiadomość o śmierci Charles 
de Gaulle'a dotarła do opinii publicz-
nej 10 listopada, a więc w przeddzień 
rocznicy zakończenia I wojny w go-
dzinach południowych. Zmarł dnia po-
przedniego wieczorem w swej siedzibie 
w Colombey-les-Deux-Eglises, podczas 
odpoczynku po pracy nad piątym to-
mem pamiętników. Choć miał już lat 
79 Jego śmierć była dla świata zasko-
czeniem, tak jak zaskoczeniem było 
wiele Jego czynów do ostatnich dni 
życia. Francja okryła się żałobą, cho-
ciaż był już tylko osobą prywatną, a 
wraz z Francją wiele przyjaznych jej 
krajów i narodów. Prezydent Pompidou 
w orędziu pośmiertnym przypomniał, 
że Charles de Gaulle trzykrotnie ura-
tował Francję. 

Na karty wielkiej historii wkroczył 
de Gaulle w tragicznym dla Francji 
roku 1940, kiedy to i naród polski łą-
czył z nią swe nadzieje, a 100 tysięcy 
Polaków zaciągnęło się w szeregi od-
budowywanej armii, która stanęła u 
boku francuskich towarzyszy broni. 

Miał de Gaulle wielu oddanych so-
bie przyjaciół. Miał również zagorza-
łych przeciwników, z których niejeden 
w trudnych chwilach politycznych 
przychylał się na Jego stronę. Nie było 
w stosunku do Niego ludzi obojętnych. 
Ale nawet wrogowie widzieli i doce-
niali Jego wielkość. 

Dla Polski, dla Polaków, dla Francu-
zów polskiego pochodzenia był Charles 
de Gaulle nie tylko przyjacielem, ale 
pierwszym mężem stanu spośród alian-
tów zachodnich, który wyciągając je-
dynie logiczne wnioski ze skutków dru-
giej wojny światowej uznał granice na 
Odrze, Nysie i Bałtyku, głosił polskość 
odzyskanych Ziem Zachodnich i Północ-
nych, manifestował wobec świata swe 
uczucia dla nowej Polski. Wszedł tym 
samym na karty dziejów Polski i za-
służył na naszą trwałą wdzięczność. 

( P a t r z s t r . 5) 

W W a r s z a w i e t o c z y ł y s ię r o k o -
w a n i a m i ę d z y Po l ską i N i e -
m i e cką Repub l i ką Fede ra lną 
w s p r a w i e z awarc i a układu 
o pods t awach no rma l i z a c j i 
s t o sunków m i ę d z y obu pań -
s twami . N a cze le d e l e g a c j i 
N R F stał m in i s t e r s p r a w za -
g ran i c znych W a l t e r schee l . W 
czasie poby tu w Po l s ce min . 
Schee l z w i e d z i ł t e r eny b. h i -
t l e r owsk i e go obozu zag ł ady 
w O ś w i ę c i m i u sk łada jąc — 
j ako p i e r w s z y p r z eds taw i c i e l 
r z ądu N R F — k w i a t y p o d 
Ścianą S t raceń o raz w i e n i e c 
pod p o m n i k i e m o f i a r . M i n i -
s t r ow i S chee l ow i w w y j e ź d z i e 
do O ś w i ę c i m i a t o w a r z y s z y ł a 
l i czna g rupa dz i enn ikar zy — 
ko r e sponden tów prasy z a g r a -
n i c z n e j ; w i ększość z nich, 
to p r z eds taw i c i e l e rad ia i 
T V N R F . W i c e k a n c l e r z w 
skupien iu słuchał ob jaśn ień 
dy r ek t o ra M u z e u m O ś w i ę c i m -
skiego, K a z i m i e r z a S m o l e -

nia: „ O ś w i ę c i m stał się za -
g ładą dla 4 m i n ludz i z ca ł e j 
Europy . W O ś w i ę c i m i u k o n -
k u r o w a ł y zag łada i m o r d e r -
cza praca w i ę źn i ów . . . " — 
„ A w i ę c to tu..." — m ó w i 
na to pó łg łosem min . Schee l . 
W B l o k u 11 — „ B l o k u Ś m i e r -
c i " d y r . S m o l e ń pokaza ł W a l -
t e r o w i Schee l ow i c i emn ice 
o raz „ s t ehze l l en " — ce lę do 
stania, nad którą o d b y w a ł p o -
s iedzenia h i t l e r owsk i sąd p o -
l i c y j n y , gdz i e be z żadnych 
.przesłuchań, bez r o z p a t r y w a -
nia s p r a w t a ś m o w o w y d a w a -
no w y r o k i śmierc i . Opuszc za -
jąc b. obóz A u s c h w i t z - B i r -
kenau- m in i s t e r s p r a w z a g r a -
n i c znych N R F w p i s a ł d o ks i ę -
g i p a m i ą t k o w e j : „ W ob l i czu 
t e j po twornośc i , t e j n i e ludz -
kości , n a s z y m zadan i em jest 
chronić n a j w y ż s z e dob ra — 
godność c z ł ow i eka , p o k ó j m i ę -
dzy n a r o d a m i " . 

* 
9 bm. p r e m i e r Józe f C y r a n -
k i e w i c z p r z y j ą ł w gmachu 
U r z ę d u R a d y M i n i s t r ó w m i -
nistra Scheela . W r o z m o -
w i e w z i ą ł udz ia ł m in i s -
ter S t e f an J ę d r y c h o w s k i 

* 
R o k o w a n i a z o s t a ł y z a k o ń c z o n e 
p r z y g o t o w a n i e m u z g o d n i o n e g o 
t eks tu u k ł a d u . 



LEKTURA NA Jlep sza 
NA Jcieką w sza 
NA Jpożyteczn iejsza 

to 

A L M A N A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1971 
w którym znajdziecie ulubionych swoich autorów: Józefa GRZYBKA, Walentego 
GAWĘDĘ, MICHALINKĘ, MARTINE, wiele ciekawych artykułów, reportaży, informa-
cji, wskazówek i porad (w języku polskim i francuskim), humoru i ciekawostek. 
Cena 5 franków. 

Nie zwlekajcie i już dziś zamówcie A L M A N A C H „TYGODNIKA POLSKIEGO" 1971 
przesyłając na adres redakcji „Tygodnika Polskiego" (23, rue Taitbout, Paris 9-e) w y -
pełniony kupon zamieszczony poniżej, lub kupcie A L M A N A C H bezpośrednio w L A 
BOUTIQUE POLONAISE , 25, rue Drouot, Paris 9-e. 

P r o s z ę p r z e s ł a ć w r a z z m a n d a t e m A L M A N A C H T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 1971. 

N a z w i s k o i i m i ę 

A d r e s : 

250 L A T B A R B U R K I 
w Pas-de-Calais i na Nordzie 

Walenty Gawęda 

KRAJOBRAZ GÓRNICZY OD GRANICY BELGIJSKIEJ DO AUCHEL • DLA TYCH CO NIE ZNAJĄ 
KOPALNI # KOLONIE I KWIECISTE NAZWY ICH ULIC * 202 HAŁDY: NAJWYŻSZA 130 METRÓW 
# 250 LAT ZAGŁĘBIA PÓŁNOCNEGO * NIECO HISTORII • WSPOMNIENIA O NAJWIĘKSZEJ KA-

TASTROFIE W COURRIERES & NASI IMIGRANCI 

PO N I E W A Ż za kilka 
dni obchodzić będzie-
my na Nordzie dwu-
setną pięćdziesiątą już 
z kolei Barburkę, po-

nieważ „Tygodnik" czytany jest 
nie tylko w departamentach Pas-
de-Calais i Nord, ale także i w 
wielu innych regionach Francji i 
ponieważ Rodacy zamieszkali w 
tych innych regionach nigdy być 
może nie widziel i „piki" , jak to 
m y mówimy, czyli kilofa, ani ko-
palni, więc na wstępie pozwolę 
sobie opisać im w krótkich sło-
wach nasze północne zagłębie 
węglowe. 

Ciągn i e s ię t o nasze zag ł ęb i e od g r a -
n icy b e l g i j s k i e j aż do Auche l , t o zna -
czy na przes t r zen i ł adnych k i l k u d z i e -
s ięc iu k i l o m e t r ó w . S t anow i ono coś 
na ksz ta ł t d ług i ego łańcucha, k t ó r e go 
o g n i w a m i są tak z w a n e „ g r u p y " , c z y l i 
ok r ę g i w ę g l o w e , k t ó r e aż do W y z w o l e -
nia, to znaczy do m o m e n t u n a c j o n a l i -
zac j i kopa lń , n a z y w a ł y się k o m p a n i a -
m i . K a ż d y o k r ę g sk łada się z k i l ku 
mias teczek gó rn i c zych . 

Jak w y g l ą d a m ias t e c zko górn icze? 
O d p o w i e m W a m p y t a n i e m . C z y o g l ą -
da l iśc ie k i e d y w j a k i e j ś ks iążce h is to -
r y c z n e j c z y pod ręc zn iku r y c i n y p r z e d -
s t a w i a j ą c e ś r edn i ow i e c zne osady p o d -
z a m k o w e ? W i e c i e o co m i chodzi , 
p r a w d a ? N a tych r ysunkach r o z r zuco -
ne p o d z a m k i e m chaty i inne budynk i 
z d a j ą się tul ić doń n i c z y m p isk lę ta do 
k w o k i , g d y o b a w i a j ą się jastrzęb ia . 

O t ó ż m n i e mias t eczka gó rn i c ze 
z a w s z e p r z y w o d z i ł y na m y ś l — m o ż e 
d la tego , ż e n a c z y t a ł e m się n i ema ło 
pow i e ś c i h i s t o r yc znych — o w e śred -
n i o w i e c z n e osady p o d z a m k o w e . D l a -
czego? D la t ego , ż e r o zk ł ad gó rn i c zego 
m ias t ec zka j es t m n i e j w i ę c e j tak i sam, 
jak r o zk ład d a w n o w i e c z n e g o p o d z a m -
cza : w cen t rum k r ó l u j e c i emna , s m u -
k ła s y l w e t k a kopa ln i ane j w i e ż y w y -
c i ą g o w e j , a w o k ó ł t ego nowoczesnego 
zamku , j a k i m jest kopa ln ia , j ak z a j ą c 
na w i d o k n i ebezp i ec zeńs twa p r z y c u p -
nę ł y do z i em i ko lon ie . 

TJlice w ko lon iach m a j ą n a z w y k w i a -
t ó w , p t ak t ów , k r a j ó w A m e r y k i Ł a c i ń -
sk ie j , s ł a w n y c h f i l o z o f ó w i p isarzy . 
D o m y są b l i źn iaczo do s ieb ie podob -
ne i d la t ego komuś, k t o na N o r d z i e 
n i e mieszka , t rudno, k i e d y do nas z a j -
r zy , po łapać się, gdz i e się dana k o -
lonia zac zyna c z y kończy . Z p o w i e ś -
c i a m i o ś r edn i ow i e c znych r yce r zach 
ko j a r zą się t akże c z ł o w i e k o w i o tacza -
j ą c e mias teczka górn i cze ha łdy , b o -
w i e m w y g l ą d e m s w o i m p r z y p o m i n a j ą 
one m u r y w a r o w n e , k t ó r e b ron i ł y f e u -
da lnych tw i e rd z . Skoro już w s p o m n i a -
ł e m o hałdach, t o w i ed z c i e , ż e m a m y 
ich na N o r d z i e d w a r o d z a j e : ha łdy 
p łask i e i ha łdy s t o żkowate . O z m i e r z -
chu ha łdy p łask i e upodabn ia j ą się do 
o l b r z y m i c h p r z e d p o t o p o w y c h m a m u -
tów , a ha łdy s t o żkowa te s p r a w i a j ą 
w r a ż e n i e p i r am id . Ł ą c z n i e ha łd jest w 
zag ł ęb iu 202. 

N a j w y ż s z a z nich z n a j d u j e się w d e -
p a r t a m e n c i e Pas -de -Ca l a i s w m i e j -
scowośc i D i v i o n . Ko l o s ten m a 130 
m e t r ó w wysokośc i , 225 m e t r ó w śred-
n icy , a o b w ó d j e go w y n o s i p r a w i e p ó ł -
tora k i l ome t ra . Z a ha łdami r o zc i ąga j ą 
się po la zasadzone z i emn iakami , bura -
k a m i i c yko r i ą . P o l o m i ko l on i om 
p r z y św i e ca n i eodmienn i e z a d y m i o n e 
słońce. W tak im oto m y ż y j e m y 
św iec i e . 

Ś w i a t ten narodz i ł s ię d w a i pó ł 
w i e k u t emu. Tak , już d w a i pó ł w i e -
ku t emu — w b i e ż ą c y m r o k u k o p a l -
n i c t w o na N o r d z i e obchodz i dwusetną 
p ięćdz ies ią tą roczn icę s w e g o istnienia. 
P i e r w s z ą kopa ln i ę za ł o ży ł w r a z ze 
s w y m i w s p ó l n i k a m i n i e j ak i N i co las 
Desanbois , mieszczan in z l e żącego pod 
Va l enc i ennes mias teczka Condé . B y ł o 
to w począ tku X V I I I w i e k u . P i e r w s z e -
g o pok ładu o w i p i on i e r zy dokopa l i się 
w lasach w e Fresnes 3 l u t e g o 1720 r. 
W k r ó t c e p o t e m w A n z i n i A n i c h e z a -
w i ą z a ł y się w i e l k i e t o w a r z y s t w a a k c y j -
ne, k t ó r e da ł y począ tek p r z e m y s ł o w i 
g ó rn i c z emu na Nordz i e . W depa r t a -
menc i e Pas -de -Ca l a i s na tomias t p i e r w -
sze szyby , ha łdy , k o k s o w n i e i ko lon ie 
p o j a w i ł y s ię dop i e ro w p o ł o w i e z e -
szłego stulecia. 

Dalszy ciąg na str. 7 
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Jaros ław Iwaszkiewicz wśród w y d a w c ó w . Po p r a w e j dyrektor f i rmy Stock 

J A R O S Ł A W I W A S Z K I E W I C Z w P A R Y Ż U 
Z okazji ukazania się w wydaw-

nictwie STOCK francuskiego 
przekładu powieści Jarosława 
Iwaszkiewicza „Kochankowie z 
Marony" („Les Amants de Ma-
rone" — tłumaczyła Anna Poz-
ner), odbył się w Paryżu uroczy-
sty cocktail zorganizowany przez 
wydawnictwo STOCK. 

W cocktailu wziął udział Jaro-
sław Iwaszkiewicz, który przybył 
specjalnie na ten dzień z Warsza-
wy. Znakomitego pisarza, który 
znany jest we Francji dzięki licz-
nym przekładom, witali bardzo 
serdecznie licznie zebrani przed- A u t 0 r „Kochanków z M a r o n y " dedy -
stawiciele świata literatury i w y - k u J e egzemplarz s w e j powieści panu 

Jean Mar in — dyrektorowi f rancuskiej 
d a w n i c t w . agencji p rasowe j Agence France Presse 

N O T O C O 
SI. Rue RASPAIL - SAV IGNY/ORGE - 91-

TEL 8 0 5 . 6 5 . 2 8 

venez skier... 
à ZAKOPANE 

LA PLUS G R A N D E S T A T I O N DE 
SPORTS D ' H I V E R P O L O N A I S E i 

— Voyage aller en avion par la LOT 
retour en train couchette 

— Pension complète dans de grands restaurants 
de la station... 

— ... et la fameuse St. Sylvestre à la polonaise 

Œ B 

Prix par personne RESIDENCE N O TO CO ** 
s t u d i o o c c u p é p a r 1 p e r s . 2 p e r s . 3 p e r s . V i s a s 

E u r o p — A s s i s . 

d u 23.12 a u 3.01.71 885 f r . 812 f r . 795 f r . + 80 f r . 

Ecrivez nous pour recevoir notre brochure 

Profesor Uniwersytetu © Tuluzie 
doktoremlhonorïs causa Politechniki Wrocławskiej 

Z o k a z j i 25 roczn icy pows tan ia 
Po l i t e chn ik i W r o c ł a w s k i e j senat a k a -
demick i t e j ucze ln i p r z y z n a ł k i l ku 
w y b i t n y m u c z o n y m — P o l a k o m i cu -
d zo z i emcom — ty tu ł y dok to ra honor is 
causa. W ich l i c zb i e zna laz ł s ię p. J. 
Nougaro, profesor E.N.S.E.E.I.H.T. 
(Éco le N a t i o n a l e Supé r i eu re d 'E l e c t r o -
technique, d 'E l ec t ron ique , d ' I n f o r m a -
t ique e t d ' H y d r a u l i q u e de Tou louse ) . 
P r o f . N o u g a r o k i e r u j e w t e j ucze ln i 

s tud iami w zakres i e hyd rau l i k i i m e -
chan ik i p ł y n ó w . 

Po l i t e chn ika W r o c ł a w s k a p r zy zna ła 
p r o f e s o r o w i N o u g a r o t y tu ł doktora 
honor is causa w uznaniu j e g o zasług 
d la nauki , u w z g l ę d n i a j ą c całość do r ob -
k u badacza , o b e j m u j ą c ą sto p i ę ćdz i e -
s ią t p u b l i k a c j i n a u k o w y c h . O k o ł o d w u -
dziestu prac p r o f e s o ra d r u k o w a n y c h 
by ło w n a u k o w y c h pe r i odykach po l -
skich. 

O PRZYSZŁOSCI 
Z A W O D U GÓRNICZEGO 

EZ większej pomyłki można za-
ryzykować twierdzenie, że 
świat, jego cywil izacyjny roz-
wój, ogromne zdobycze tech-
niczne wyrosły na przestrzeni 

dziejów z górniczego trudu i z płodów 
kopalnych wydobywanych z głębi ziemi. 
Pomyślmy tylko: nafta, węgiel, żelazo, 
miedź, cynk, siarka etc. etc., to wszystko 
zdobycze górnika, za czym szły dopiero 
najrozmaitsze dokonania techniczne, po-
cząwszy od maszyny parowej do nowo-
czesnych pojazdów kosmicznych. Rozwój 
wielu dziedzin -— komunikacji we wszel-
kich formach na ziemi, wodzie i w po-
wietrzu, rozwój niezliczonej już dziś 
ilości przemysłów do wyrobów syntetycz-
nych i atomowych włącznie opiera się w 
pwych podstawach na surowcach wydar-
tych przyrodzie spod ziemi. 

Na pewno górnictwo jest jednym z naj-
starszych zawodów świata, niemal tak 
starym jak rolnictwo. Od zarania swych 
dzie jów człowiek poszukiwał skarbów 
tkwiących pod skorupą ziemską. W mia-
rę upływu czasu, rozwoju techniki i prze-
różnych wynalazków drążył się w nią 
coraz głębiej, odkrywał coraz to nowsze 
skarby, które po zbadaniu zaczął przera-
biać na metale i inne ciała wciągając je 
do swoje j służby. 

Czy w naszych czasach gwałtownego 
rozwoju techniki, zwłaszcza chemii i w y -
robów technicznych rola kopalnictwa, a 
tym samym górnika, zmalała? — Nic po-
dobnego. Wciąż jest pierwszoplanowa, 
choć zapotrzebowanie na podziemny su-
rowiec ulega zmianom. Raz bardziej po-

trzeba węgla, innym razem gazu i nafty, 
to znów otwiera się koniunktura na siar-
kę, by w jakiś czas, gdy nasycenie siarką 
jest duże, ustąpić gwałtownym poszuki-
waniom jakiegoś innego płodu kopal-
nego. Osiągnięcia techniczne wywar ły 
oczywiście i w górnictwie swój wp ływ na 
zwiększenie wydobycia. A l e są takie skar-
by, których mało jest w podziemnej przy-
rodzie i chyba zawsze będzie mało, a po-
szukiwania ich są bardzo pracochłon-
ne. Są też takie, które zamiast służyć 
człowiekowi, przerabiane są po wydoby-
ciu na jego zagładę. Oczywiście nie ma 
w tym winy górników, ale tych, którzy 
decydują o dalszych celach eksploatowa-
nych przez nich rud. 

Technika w górnictwie, mimo że jest 
to jedna z najstarszych specjalności, roz-
wi ja się w stosunku do innych dziedzin 
powoli. Górnictwo miało już swój usta-
lony poziom techniczny w wydobyciu i 
transporcie pod ziemią i na powierzchnię, 
w odwadnianiu kopalń, dostarczaniu świe-
żego powietrza do podziemi, kiedy na 
przykład lotnictwo było jeszcze niemal w 
powijakach i do latania brali się tylko 
nieliczni. Od tego czasu lotnictwo zrobi-
ło kolosalny skok, a górnictwo technicz-
nie posunęło się nieznacznie. Czyżby gór-
nicy byli mniej zdolni, czyżby ich nau-
kowcy, inżynierowie, technicy nie dorów-
nywal i tym, którzy poświęcili się awiacji? 
— Nie! Po prostu okazuje się, że pokony-
wanie przyrody w mrokach podziemia, 
walka z j e j żywiołami, które zaskakują 
człowieka w miejscach głębokiej eksploa-
tacji pod naszą powierzchnią, jest trud-

niejsza, wymaga dłuższego czasu, daleko 
większej cierpliwości niż pokonywanie 
przestworzy. Trudno w górnictwie o błys-
kotl iwe efekty, które możliwe są w po-
wietrzu czy na wodzie. I dlatego chyba 
górnicy na przestrzeni wieków, boć to 
przecież zawód wiekowy, a w Polsce na 
przykład wraz z tysiącleciem państwa, 
obchodziło swe tysiąclecie i jego gór-
nictwo, zdobyli tak szeroki szacunek, sta-
li się zawodem mającym duże uznanie. 

Wszyscy ci, którzy kraczą, że górnictwo 
jest zawodem odchodzącym w przeszłość, 
są w grubym błędzie. Pewnie, że tu i 
ówdzie wskutek wyczerpania podziem-
nych płodów trzeba kopalnie zamykać. 
Wiemy też, że niejednokrotnie zamykane 
są zakłady wydobywcze ze względu na 
kalkulacje finansowe właścicieli. Wiemy 
też, że moda przemysłowa wysuwa często 
zapotrzebowanie na jakiś surowiec, ubi-
jając równocześnie inny. A l e to wszystko 
nie może mieć zasadniczego znaczenia dla 
samego zawodu górnictwa. Jak było do-
tąd potrzebne ludziom przez kilka tysię-
cy lat, tak jest potrzebne dzisiaj i 
będzie potrzebne w przyszłości. Zmienią 
się może techniczne formy wydobycia, 
nastąpią udoskonalenia, zawód górnika 
stanie się mniej niebezpieczny niż dotąd, 
ale nigdy ludzkość bez górników się nie 
obejdzie. 

A więc to nieprawda, że górnictwo za-
nika. Klasycznym dowodem jest Polska, 
która swe kopalnictwo rozwinęła do w y -
żyn nigdy przedtem nie notowanych. Jej 
osiągnięcia w tej dziedzinie są na pozio-
jnie światowym, głos j e j fachowców w y -
słuchiwany jest przez specjalistów wszę-
dzie, gdzie tylko zajmują się badaniami 
nad górnictwem. I to nie tylko w węglu 
kamiennym. W wielu innych działach ko-
palnictwa. Doświadczenia Polski i jeszcze 
kilku kra jów są dowodem, że górnictwo 
jest wciąż zawodem niezastąpionym. 



kISÀ ! 
W Colombey-les-Deux-Eglises 
W Paryżu 
Na całym świecie 

DZIEM 
P O G R Z E B U 
D N I E M 
Ż A Ł O B Y 
R Ó W N I E Ż 

P O L S C E 
ZY Ł L A T O S I E M D Z I E S I Ą T , p r a -

c o w a ł d o o s t a t n i c h c h w i l . 

Wielką rolę polityczną zaczął 
odgrywać mając 50 lat, i odtąd 
niemal każdym swym krokiem 

budził zainteresowanie opinii publicznej. 
Był osobistością świata. 
To szczęśliwe dla największego Francuza 

wieku, że los oszczędził mu bezsiły 
ostatniej choroby. Był żołnierzem historii i 
niejako padł w marszu do ostatniej bitwy, 
jaką wielki mąż stanu zwykle rozgrywa pi-
sząc w zaciszu swoje pamiętniki. Towarzy-
szył Francji, był je j sternikiem w najtrud-
niejszych chwilach, jakie w ostatnim pół-
wieczu przeżyła. Nadał j e j nowego blasku, 
siły, znaczenia. 

Do ostatniego swego kontaktu ze światem 
żywych — pozostał sobą. Pogrzeb Charles 
de Gaulle'a, jak kazał siebie tylko nazwać 
na grobowcu, był jego ostatnim rozkazem. 
Nie chciał nad trumną mów żałobnych, uro-
czystego ceremoniału. Zgadzał się, by w 
ostatniej drodze towarzyszyli mu żołnierze 
/francuscy, ale „bez muzyki, bez fanfar, bez 
dzwonów" . 

Choć dzwony biły w całej Francji... 
W tym pogrzebie milczenia, jakiego sobie 

życzył Charles de Gaulle — najbardziej od-
bijał się on sam. Bez tanich efektów, bez 
sztuczności i mistrzów protokołu. Śmierć 
według Wielkiego Francuza jest czymś na-
turalnie kończącym życie i faktem smut-
nym, więc trzeba ją przyjąć bez rozgwaru 
i hałasu. W milczeniu. 

Chyba najbardziej będziemy to pamiętać 
z pogrzebu Charles de Gaulle'a. 

W Polsce opuszczono w żałobny czwartek 
f lag i do połowy masztów. W listopadowym, 
.mglistym powietrzu spływały krople wody 
z czarnego kiru. Odszedł ktoś więcej niż zna-
komity generał broni pancernej, dwukrot-

Foto. Z. DUTKIEWICZ 

ny premier, dwukrotny Prezydent zaprzy-
jaźnionego kraju, autor pamiętników oce-
niających wnikl iwie burzliwe ćwierćwiecze 
Europy. To odszedł Człowiek, który potra-
f i ł być konsekwentny w działaniu nawet 
wówczas — gdy go nie rozumiano, nawet 
wówczas — gdy szedł pod prąd. 

Historia przyznawała Mu rację już za ży-
cia. Ten człowiek, realista do ostatnich 
chwil, kładł podstawy pod nowy układ poli-
tyczny powojennej Europy, w którym m.in. 
i Polska miała być bezpieczna. 

Przewodniczący Rady Państwa P R L Mar-
szałek Polski Marian Spychalski po przylo-
cie do Paryża specjalnym samolotem na 
uroczystości żałobne powiedział w swoim 
oświadczeniu : 

„ P r z y b y l i ś m y d o F r a n c j i , a b y z ł o ż y ć w y r a z y w s p ó ł -
c zuc ia i ża lu w z w i ą z k u z e śm i e r c i ą g e n e r a ł a de G a u l l e ' a 
panu P r e z y d e n t o w i P o m p i d o u , r z ą d o w i f r a n c u s k i e m u , 
F r a n c j i , p a n i de G a u l l e , r o d z i n i e — od w ł a d z P o l s k i e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j L u d o w e j i od n a r o d u p o l s k i e g o . P r a g -
n i e m y u c z e s t n i c z y ć w o b c h o d a c h p o ś w i ę c o n y c h uc zc z e -
n iu p a m i ę c i W i e l k i e g o F r a n c u z a , w y b i t n e g o m ę ż a " . 

Przed odlotem z Paryża Marian Spychal-
ski oświadczył dla Radia-Telewizj i Luksem-
burg: 

„ W r a z z n a r o d e m f r a n c u s k i m p r z e ż y w a l i ś m y t e s m ut -
ne u r o c z y s t o ś c i ku czc i w i e l k i e g o m ę ż a s tanu, ż o ł n i e r z a , 
p a t r i o t y , k t ó r e g o w k ł a d w d z i e ł o u t r w a l a n i a p o k o j u w 
E u r o p i e i na ś w i e c i e j es t p o w s z e c h n i e z n a n y . 

M y , P o l a c y , w s z c z e gó lnośc i c e n i m y j e g o w k ł a d w 
d z i e ł o u t r w a l a n i a p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . N i e za-
p o m n i m y . że by ł on p i e r w s z y m z a c h o d n i m m ę ż e m s tanu, 
k t ó r y uzaiał naszą g r a n i c ę z a c h o d n i ą n a O d r z e i N y s i e . 
W w y n i k u t e g o p o b y t u j e s t e ś m y p r z e k o n a n i , że te i dee , 
k t ó r e r e p r e z e n t o w a ł g e n . de G au l l e , b ę d ą r e a l i z o w a n e ku 
p o ż y t k o w i obu n a s z y c h n a r o d ó w , f r a n c u s k i e g o i p o l s k i e -
g o , ku p o ż y t k o w i b e z p i e c z e ń s t w a i p o k o j u m i ę d z y na -
r o d a m i " . 

Milczenie ostatniej drogi. Równocześnie 
w Katedrze Notre-Dame delegacje państwo-
we z 60 krajów. Inne niż zwykle ceremonie. 
Głowy państw w pierwszym rzędzie publicz-
ności; prezydent U S A Nixon, obok marsza-
łek Marian Spychalski, cesarz Haile Selassie 
i Nikołaj Podgorny, prezydent N R F Heine-
mann. Nie ma mowy ani kazania żałobnego. 

T y l k o m s z a c e l e b r o w a n a p r z e z k a r d y n a ł a 
M a r t y . 

Punktualnie o 15 transporter opancerzony 
wyjeżdża z Colombey w ostatnią drogę. Na 
nim trumna dębowa okryta trójkolorową 
^lagą. Za nim tylko samochody z wdową i 
najbliższą rodziną. W szpalerze żołnierzy. 
Wszystko w milczeniu, według ostatniej 
woli Charles de Gaulle'a. 

Odszedł wielki weteran dwóch wojen 
kwiatowych, który ostatnie dziesiątki lat 
swego życia poświęcił, by nigdy nowy kon-
fl ikt nie zburzył pokoju Europy. Łączyliśmy 
się przeto ze łzami Yvonny de Gaulle, byliś-
my wśród tych, którzy milczącym pochodem 
szli pod Łuk Triumfalny. 



Bystrzyca Kłodzka — stolica polskich zapałek — jest bardzo malowniczo po-
łożonym, starym miasteczkiem. B ruk na rynku tego miasteczka ma 400 lat 

PI E R W S Z E zapałki preparo -
wano na sznureczkach i 
maczano w kwasie s iarko-
wym. Dopiero wtedy się 
zapalały. P ierwszym, który 
spreparował zapałki p o -

c i e r a m e z masy fos forowej , był F r an -
cuz Derosne (1809 r.). Pocierało się w t e -
dy zapałki między d w o m a papierkami, 
na których przykle jano drobny piasek. 
N ie w iadomo tylko dlaczego dano w y -
nalazkowi p. Derosne nazwę l e s c o n -
g r è v e s od Ang l ika Wi l l i ama Con-
grève, któremu mylnie przypisywano 
wynalazek niezawodnej masy zapala-
jącej. 

P ierwsze zapałki okropnie jednak 
dymiły a w dodatku by ły trujące. L u -
dzie krztusili się. Dopiero Szwed P-
C. F. Lundstrom wykorzystał niemiecki 
wynalazek chemika z Frankfur tu i w 
połowie X I X w . ruszył z produkcją . 
Jednak Niemiec ulepszył tu tylko w y -
nalazek Francuza Charles Sauria. W 
każdym razie od czasu zapałek szwedz-
kich masa chemiczna ulegała tylko 
niewielkim zmianom, co do zasady. 

N a początku zapałki płonęły, gdy się 
je potarło o by le co: suchą podeszwę, 
szybę, a nawet o szorstkie spodnie. 
Rychło jednak okazało się, że znacznie Patyczki na zapałki trzeba krajać, nasączyć masą impregnacyjną, wysuszyć 

Sto lat temu, a w wie lu wytwórniach jeszcze pół wieku temu. pakowano ręcznie, dziś wszystko robią maszyny 

praktyczniejsze będzie sprzedawanie 
zapałek w pudełku, które równocześnie 
będzie miało na sobie d r a s k ę, jak 
prawid łowo po polsku nazywa się tę 
część pudełka, o którą trze się g łówkę 
zapałki. Uniknięto w ten sposób czę-
stych początkowo wypadków , że za-
pałki zapalały się same przez pociera-
nie g łówek o siebie w czasie wstrzą-
sów. Powstało w ten sposób już w 
X I X w . standardowe opakowanie, któ-
re oklejano etykietą f i rmową. 

Mnie j więce j czterdzieści lat temu, 
już w X X w., zaczęli się po jawiać hob-
byści, którzy pudełka, a właściwie ety-
kiety zapałczane zaczęli zbierać, podob-
nie jak znaczki pocztowe. Powstało na -
wet w Bystrzycy Kłodzkiej n a Dolnym 
Śląsku jedyne w swoim rodza ju mu -
zeum zbierające takie etykiety. Tylko 
kilka muzeów na świecie prowadzi 
zbiory tego typu. 

W Litach dwudziestych obaw iano się w 
w i e lu k ra j ach , m. in. w Polsce, że w y n a l a -
zek zapalniczki b enzynowe j z l i kw idu j e 
p rzemys ł zapałczany. N ic podobnego . 
Wp ro s t przec iwnie : nowoczesność zapalni -
czek z g a zowymi i e lektrycznymi (do gazu ! ) 
w łączn ie nie powst r zyma ła w n iczym pro -
dukc j i zapa łek . 

Chyba dość powszechna tendencja do 
masowe j konsumpcji zapałek posłużyła 
producentom, by wykorzystać etykiety 
na pudełkach do rozmaitych celów. O -
kle jano pudełko ogłoszeniami o cha-
rakterze zwykłych handlowych reklam, 
dokumentowano dorobek kulturalny 
Kra ju , in fo rmowano o akcjach zwa l -
czania szkodników w rolnictwie, p ro -
pagowano szczepienia ochronne, higie-
nę, dążono do przypominania o szcze-
gólnych rocznicach historycznych, w y -
korzystano pudełko jako środek do 
prowadzenia kampani i o charakterze 
gospodarczym. Trudno byłoby wymie -
nić wszystkie możliwości wykorzysta -
nia pudełek zapałek wymyślonych 
przed półtora wiekiem przez p. De -
rosne. Czasem etykieta zapałczana 
służy dla utrwalenia w pamięci kon-
sumenta po prostu f i rmy produkujące j 
l ub sprzedającej zap»ałki. Dlatego zna j -
duje się na nich „Tygrys " made In 
Poland, bo Polska sporo zapałek eks-
portuje; niektóre fabryk i nawet Va ca -
łej produkcj i . 

N a j b a r d z i e j cennymi eksponatami są w 
m u z e u m w Bys t r zycy K ł o d z k i e j etykiety i 
pude łka zapa łek l icznych ma łych wy twó rn i . 
Istnia ły one w końcu X I X w i e k u w Polsce 
pod zaborami , zan im w p r o w a d z o n o monopo l 
p ańs twowy . P i e rwsza p r a w d z i w a , w ie lka 
f a b r y k a powsta ł a w Polsce w 1904 r. w 
Częstochowie i p racu j e do dziś. 

Cóż można by jeszcze powiedzieć? Przede 
wszystk im to. że n i gdy nie p rzy j ę ł y s ię . w 
Polsce zapałk i sp rzedawane w f o rm ie ksią-
żeczek. W K r a j u u ż y w a się p r aw ie wy ł ą c z -
nie t r a d y c y j n y c h pude łek z cienkiego drze-
w a ok l e j anego pap ie rem. W p r o w a d z o n e j aa 
krótko pude łka z kartonu także nie p r zy -
ję ły się. R o d a c y w K r a j u są tym w*«I«J: 
dem ba rdzo konse rwatywn i . N i e k u p o w a n 
„zapa łek w pap ierxe" . 

P R Z E M Y S Ł Z A P A Ł C Z A N Y istniał w Polsce od po ł owy lat dwudz iestych j ako monopo l 
pańs twowy . Zapa łk i by ły w K r a j u drog ie i d latego starsi ludzie pamię ta j ą j a k to 
dzielono zapa łkę na czworo . Jednak p r o d u k c j a była dobra , skoro przy p e w n e j umie j ę t -
nosci można było w ogóle dzielić w ten sposób zapa łkę i zapala ła się ona. 

Dziś w Polsce p r oduku j e się p r a w i e 100 mi l i a rdów zapa łek rocznie i n ikomu do g ł o w y 
nie przy jdz ie j e j dzielenie. N a j w i ę k s z e f a b r y k i — to dw ie w Bys t rzycy K łodzk ie j , j edna 
w Czechowicach; mnie jsze w S ianowie k. Koszal ina , Częstochowie i Gdańsku . F a b r y k a 
w Częstochowie z a j m u j e się także eksportem, g łówn ie do k r a j ó w trzeciego świata . 

Dobre zapałk i p r oduku j e się z d r e w n a osiki, choć lasów os ikowych nigdzie nie ma . 
czasem t ra f ia się kępa d r z e w tego gatunku. P rzed w o j n ą d r e w n a os ikowego na zapałk i 
starczało — zwiększona p r o d u k c j a s tworzy ła konieczność wykorzys tan ia także d r e w n a 
św ie rkowego . Pude łka p r o d u k u j e się już coraz rzadz ie j z osiki, stosując brzozę, olchę 
a. także lipę. P rzemys ł zapa łczany pot rzebu je w Polsce rocznie 55 tysięcy m e t r ó w sześ-
ciennych d rewna , a moż l iwośc i dostarczenia osiki z a m y k a j ą się n a j w y ż e j w 25 tysiącach. 

Trochę ubog i jest asor tyment p roduk tów zapałczanych, bo można kupić w Polsce 
tylko zapałki gab inetowe, sportowe, turystyczne, sz tormowe (d la m a r y n a r z y pa lących 
f a j k ę na wietrze ) o raz zapałk i ks iążeczkowe z Gdańska . Te ostatnie g ł ówn ie na zamó -
wienia r ek l amowe . Jak m a ł o popu la rne jest to ostatnie opakowan ie może dowieść fakt , 
że w ca łe j ilości - p r o d u k o w a n y c h zapa łek tworzą one za ledwie 0,05*,»! 

OD LES COHGREVES 
DO „T y G R y S A" 
N A D E 1)1 P O L A N D 



Muzeum ukazuje najstarsze zapałki polskie, o 
jakich nawet dziadkowie dziś już zapomnieli 

Tygrys pręży się do skoku — czy to na j l e -
piej kojarzy się z marką dobrych zapałek? 

O MZWIE 
Dzis ie jsza zapa łka 

znana by ła sto l a t temu 
jeszcze j ako „ s i a r n i k " 
a lbo „ s i a rn i c zek " . M a -
r ian Ju rkowsk i p isze na 
ten temat c i e k a w y a r t y -
ku ł w P O R A D N I K U 
J Ę Z Y K O W Y M (nr 8-70) 
u k a z u j ą c y m się w W a r -
szawie . O t o p i e r w o t n e 
n a z w y po lsk ie zapa łek : 
siarnik, siarniczek, c iar -
niczka, siarczyk, siar-
czek, siarczka, siarka, 
zapałka s iarkowa albo 
siarczana. 

W e d ł u g s ł y n n e g o S ł o w n i -
ka L i n d e g o z n a j d u j e m y 
pod h a s ł e m s i a r k a w y -
j a ś n i e n i e : „ S i a r n i k i , n i c i 
w s ia rce m a c z a n e " . U ż y w a -
ją p o d o b n e j n a z w y p i sa -
r z e d r u g i e j p o ł o w y X I X w . 
K r a s z e w s k i p i sa ł : „ P r z y -
s z ed ł d o sk l ep iku , c z y w 
n i m dos t an i e s i a r n i c z e k d o 
z apa l an i a c y g a r a " . T . T . 
Jeż zaś : , , o ś c i anę s i a rn i k 
z a p a l i ł " . Z e g a d ł o w i c z na-
t om ias t u ż y w a ł f o r m y ż e ń -
s k i e j : „ Z a p a l i ł p o w o l u t k u , 
n a j p i e r w s i a r n i c z k ę d ł u g o 
o p o r t k i t a r ł — s t r z e l i ł a " . 

S ł o w o „ z a p a ł k i " i s tn ia ło 
j e d n a k ju ż w 1846 r . ; J. 
B o g u c k i p i sa ł w t e d y : „ D o -
b y ł z k i e s z en i z a p a ł k i , p o -
t a r ł o p o d ł o g ę i z a p a l i ł 
m a ł ą ś w i e c ę " . Zaś A l e k -
sande r hr . F r e d r o p isa ł w 
1866 r . : „ M o ż n a c i c y g a r e m 
s łużyć? T u z a p a ł k i " . 

Dop i e r o w X X w i e k u 
n a z w a zapa łk i p r z y j ę ł a 
s ię t rwa l e , a s tara <siar-
niczki, siarniki) zacho-
w a ł a się t y lko w n i e -
k t ó r y c h g w a r a c h r eg i o -
na lnych . 

W gablotach wszędzie etykiety zapałczane. Cóż za r a j dla f i lumenistów! 

A p r z y o k a z j i w a r t o zobaczyć całą 
B y s t r z y c ę K ł o d z k ą , w k t ó r e j p racu ją 
d w i e f a b r y k i zapałek , dba j ą c e o f i l u -
men i s t yc zne ( tak n a z y w a się zb ie ran ie 
e t yk i e t lub ca łych pude łek zapa łcza -
nych ) muzeum. W mias t eczku po łożo -
n y m na pogó r zu sudeck im, ba rdzo m a -
l own ic zo , z a chowa ło się w i e l e z a b y t -
ków . W o j n a w p r a w d z i e t ędy przesz ła , 
lecz p i ękne b u d o w l e go tyck i e , r e n e -
sansowe i sporo baroku, a także o r y -
g ina lne j e zdn ie u r a t o w a ł y się. Badacze 
orzek l i na p r z yk ł ad , że bruk na r ynku 
w B y s t r z y c y K ł o d z k i e j k ładz iono w 
1566 roku ! P o m y ś l c i e ty lko , j ak so l id-
nie p r a c o w a l i w t e d y brukarze , że ich 
robota p r z e t rwa ł a z górą 400 lat i w c a -
le się n ie zanosi , by t rzeba by ł o coś 
napraw iać . W p ł y n ę ł o na to r ówn i e ż 
po łożen ie mias teczka . N i e l e ża ło na 
g ł ó w n y c h s t ra teg i c znych sz lakach, n ikt 
na r ynku n i e us tawia ł armat.: . M o ż n a 
w i ę c w p i ęknym, s i edmio t ys i ę c znym 
miasteczku odetchnąć histor ią, spo j -
rzeć na stare d o m y tak, j ak pows ta -
w a ł y w c iągu k i l ku w i e k ó w , odpocząć 
z w i a r ą , ż e czasem w n i epozo rnych 
mieśc inach budu j e się na całe w i ek i . 
N o i zw i edz i ć M u z e u m Zapa łek . 

DE P U I S l es p r e m i è r e s a l l u m e t t e s 
du F r a n ç a i s D e r o s n e (1809) — 
a p p e l é e s a l o r s c o n g r è v e s — 

jusqu ' à ceUes du Suédo i s L u n d s t r ô m 
qu i l es p e r f e c t i o n n e , c ' es t t ou t e l ' h i -
s t o i r e de l ' a l l u m e t t e qu i est c o n -
t e n u e . 

En P o l o g n e , l ' i ndus t r i e de l ' a l l u -
m e t t e e x i s t e depu i s les années v i n g t 
e n t an t q u e m o n o p o l e de l ' é t a t . E l -
l e s é t a i e n t d ' un c o û t é l e v é a lo rs , e t 
les v i e i l l e s p e r sonnes se s o u v i e n n e n t 
du t e m p s où o n l es c oupa i t en q u a -
t r e . O n p r o d u i t a u j o u r d ' h u i en P o -
l o g n e près de 100 m i l l i a r d s d ' a l l u m e t -
tes par an . L e s p lus g r a n d e s f a b r i -
ques se t r o u v e n t à B y s t r z y c a K ł o d z -
k a e t à C z e c h o w i c e , à S i a n ó w , à K o -
sza l in , à C z ę s t o c h o w a , à G d a ń s k . L a 
p r o d u c t i o n a n n u e l l e e x i g e 55 000 m* 
de bo is . 

L e s bo i t e s d ' a l l u m e t t e s on t é v e i l l é 
la cu r i o s i t é des c o l l e c t i o n n e u r s . C o m -
m e e l l es s e r v e n t s o u v e n t à des f i n s 
pub l i c i t a i r e s , les é t i que t t e s son t des 
p lus v a r i é e s pour la p lus g r a n d e 
j o i e des a m a t e u r s de bo i t e s d ' a l l u -
m e t t e s . 

Foto: Wl. Ochnio i Archiwum 

Vive S"= BARBE! 
Dalszy ciąg ze str. 3 

W trakc ie t ych dwus tu p ięćdz ies ię -
ciu lat , j ak i e dz i e lą nas od o w e g o z i -
m o w e g o dnia, w k t ó r y m N ico las D e -
sanbois o d k r y ł w lasach w e Fresnes 
p i e rwszą ż y ł ę „ c za rnego z ło ta " , przez 
sz to ln ie N o r d u i Pas -de -Ca l a i s p r z e -
w i n ę ł o się jak ieś t r zynaśc i e poko l eń 
g ó r n i k ó w . P i e r w s i gó rn i cy pędz i l i ż y -
w o t p r a w d z i w i e ka to r żn i c zy . H a r o w a l i 
j ak w o ł y , a m i m o to p r z y m i e r a l i g ł o -
dem, bo n ie m i a ł k to bron ić ich in te -
r e s ó w — z w i ą z k i z a w o d o w e jeszcze 
podówczas nie is tn ia ły — i kompan i e 
w y s y s a ł y ich j ak t y l ko m o g ł y . Z e tak 
w łaśn i e by ło , św iadc zy o t y m w s t r z ą -
sa j ą c y dokument , j a k i m jest p i ękna 
a le i r ównocześn i e tchnąca grozą po -
w i e ś ć Emi l a Zo l i o ż yc iu g ó r n i k ó w w 
ok ręgu A n z i n p o d kon iec zesz ł ego s tu-
lecia z a t y t u ł o w a n a „ G e r m i n a l " . 

W t rakc i e tych dwustu p ięćdz ies i ę -
ciu lat zaw is tn i e s t rzegąca swo ich 
s k a r b ó w z i emia N o r d u us tawiczn ie 
d o j m u j ą c o g ó rn i c z e j brac i d o s k w i e r a -
ła. K a l e c z y ł a g ó r n i k ó w , m ia żdży ł a im 
ręce i nogi , d ruzgo ta ła kości, szcze ln ie 
p o k r y w a ł a im płuca p y ł e m w ę g l o w y m , 
nasy ła ła na nich ga z y w y b u c h a j ą c e . 
N a j w i ę k s z a w dz i e j ach kopa ln i c twa 
na N o r d z i e ka tos t ro f a w y d a r z y ł a się 
10 marca 1906 roku w Courr i è res ko ło 
Lens . N a skutek s t ras z l iwego w y b u c h u 
gazu, k t ó r y z d e w a s t o w a ł aż c z t e ry 
t amte j s z e kopa ln ie , ponios ło w ó w c z a s 
śmierć ponad tys iąc r obo tn i ków . 

P i e r w s z a w o j n a ś w i a t o w a dokona ła 
na N o r d z i e s t rasz l iwych spustoszeń. W 
1919 r oku 103 kopa ln i e l e ża ł y w 
gruzach. D a w a ł s ię także w e znaki 
brak s i ły robocze j . W ó w c z a s z W e s t -
f a l i i i z Po znańsk i e go zaczę l i p r z y b y -
w a ć z r u j n o w a n e m u zag ł ęb iu z pomocą 
P o l a c y . Ch łopy ros łe j ak trzc ina, z d r o -
w e i chę tne do pracy . M a r c i n Bugze l , 
g ó rn ik z Pas -de -Ca la i s , k t ó r y w r ó c i ł 
do Po l sk i w roku 1954, p o w i a d a w 
swo i ch „ W s p o m n i e n i a c h s tarego e m i -
g r a n t a " (k tóre pomieszczone zosta ły w 
w y d a n e j 10 la t t emu ks iążce za ty tu ło -
w a n e j „ P a m i ę t n i k i E m i g r a n t ó w " ) , że 

z n a j d o w a l i s ię w ś r ó d nich tacy, k t ó -
r z y już k i edyś p r a c o w a l i w zak ładach 
p r z e m y s ł o w y c h , oraz z n a j d o w a l i się 
tacy, k tó r zy , j ak to się m ó w i ł o , p r z y -
j e żd ża l i „p ros to od c e p ó w " . Jedn i z a -
m i e r za l i os iedl ić się na stałe w e F r a n -
c j i i pośw ięc i ć się p racy w gó rn i c tw i e , 
inni t r ak t owa l i s w ó j p o b y t j ako o k r e -
s o w y —• t rochę zarob ić i w r ó c i ć na r o -
l ę " . P r a w d a — tak by ło . P r a w d ą jest 
r ó w n i e ż , ż e w p i e r w s z y c h la tach P o l a -
cy n ie z a w s z e umie l i zna leźć w s p ó l n y 
j ę z y k z r obo tn ikami f r ancusk im i , co 
jzresztą często bra ło się stąd, ż e e m i -
g r ancka stara w i a r a j ę z y k a f r ancus -
k i e go n ie r o zumia ła ani w ząb. W s z e -
lako, j a k s łusznie p isze Bugze l , k i edy 
p r z y b y ł e z d a l e k i e j Po l sk i A n t k i , Staś-
k i , W i e k i i W a l k i o swo i ł y s ię już j ako 
tako z n o w y m po ło żen i em, „s tosunki 
m i ę d z y F r a n c u z a m i a nam i uk łada ły 
s ię o w i e l e l e p i e j niż w okres ie p o -
c z ą t k o w y m . N a u c z y l i ś m y s ię w ł a d a ć 
j ę z y k i e m na ty l e , aby w y t ł u m a c z y ć 
sob i e p o d s t a w o w e s p r a w y . Cz ego sami 
n ie p o t r a f i l i ś m y w y j a ś n i ć , p o m a g a ł y 
n a m dzieci , k t ó r e m ó w i ł y już po 
f r ancusku j ak Francuz i . P o zna l i śmy 
s ię b l i ż e j . N a do l e oceni l i oni naszą 
p racow i t o ś ć (...), w życ iu codz i ennym, 
poza kopa ln ią uczy l i się od nas gospo -
darności , oszczędności , a m y od nich 
sztuki g o t owan ia , p r o w a d z e n i a o g r ó d -
k ó w i p i e l ę gnowan ia d r z e w o w o c o -
w y c h " . R a c j ę m a także Bugze l , k i edy 
podkreś la , że w kopa ln iach bardzo 
utrudnia ł p racę p y ł w ę g l o w y i k a -
m ienny . „ P y ł ten — w s p o m i n a Bugze l 

b y ł „ tak gęsty , zw łaszcza w pok ł a -
dach s t romych, że nie w i d z i a ł o się 
l a m p y s w e g o t owarzysza , za t rudn io -
n e g o o d w a m e t r y n i że j . W c h o d z i ł do 
nosa, w ż e r a ł się do gard ła , o c zów . P o 
szychc ie w y p l u w a ł o s ię go „ ga r śc i ami " . 
D l a t e go też gó rn i cy po w y j e ź d z i e na 
p o w i e r z c h n i ę bardzo często w s t ę p o w a l i 
do j e d n e j z l i czn ie ro zmieszczonych 
opoda l kopa ln i kna jp , ż eby „ w y p ł u k a ć 
sob ie gard ło " . . . " 

Spośród t ych chwack i ch W e s t f a l a -
k ó w i P o z n a n i a k ó w , k t ó r z y p o p i e r w -
s ze j w o j n i e ś w i a t o w e j r a m i ę w ramię 
z g ó rn ikami f r ancusk im i zb iera l i p od -
z i emne p lony dla f r ancusk i e j gospo -
dark i i d źw i ga l i zag ł ęb i e z ruin, spo-
śród tych dz i e lnych ludzi , k t ó r z y w e -
spół z f r ancusk im i t o w a r z y s z a m i p r a -
c y przez d ług ie lata w d y c h a l i z abó j c z y 
p y ł podz i em i Auche l , B r u a y - e n - A r t o i s , 
N o e u x - l e s - M i n e s , Lens , Ostr icourt , 

Doua i i Va lenc iennes , w i e lu , bardzo 
w i e l u dokona ło już s w y c h dni . A l e 
n i ek tó r z y z t ych w e t e r a n ó w jeszcze się 
j akoś t r z y m a j ą , a są i tacy, k t ó r z y 
m i m o podesz ł ych lat t r z y m a j ą się 
j e s zcze ca łk i em krzepko . P o d o b n i e j ak 
w s z y s c y w ogó l e s tarzy ludz ie , e m e r y -
ci ci n a j d ł u ż e j i na j o cho tn i e j p r zes ta -
ją ze s w o i m i wspomn i en i am i . Te raz , 
w tych p r z e d b a r b u r k o w y c h dniach, 
s iedzą sobie na ryczce , to znaczy na 
stołeczku, p r z y piecu, w y g r z e w a j ą się 
i w s p o m i n a j ą d a w n e czasy i spoc zy -
w a j ą c y c h na cmentar zach p o d ha łdami 
k u m o t r ó w . Z n i e j a k i m smutk i em m y -
ślą o t ym, ż e ong iś w dz ień gó rn i c z e -
go świę ta urządzano a k a d e m i e i inne 
impre zy , ż e ca ły w ogó le N o r d uważa ł 
sob i e d a w n i e j za punkt honoru cho-
dzić w B a r b u r k ę w y p u c o w a n y i w y -
s t r o j o n y po n iedz i e lnemu, że od paru 
la t Ba rbu rka j akoś zszarzała, straci ła 
w z w i ą z k u ze zm i e r z chem kopa ln i c twa 
na N o r d z i e na s w o j e j odświę tnośc i i że 
n a w e t pa t ronka gó rn ików , św ię ta 
Ba rba ra nie c ieszy się już w kośc ie le 
t ak im p o w a ż n i e m jak w przeszłości . 
M a r k o t n o im na duszy t akże i z t ego 
powodu , że coraz w i ę c e j dob rych 
kump l i pa t r z y na księżą oborę i ż e 
g rono , w j a k i m będą 4 g rudn ia pić 
„b i s tu l ę " , czy l i t r a d y c y j n ą k a w ę z ru -
m e m , będz i e j eszcze szczup le j sze ani -
że l i w r o k u ub i eg ł ym. I j eszcze myś lą 

0 t ym, ż e dz i s i a j z a r ó w n o w e F ranc j i , 
j a k i w Po lsce , gdz i e g ó r n i c t w o w c a l e 
n i e schodzi j eszcze na dz iady, w r ęc z 
p r z e c iwn i e , p r z e ż y w a okres bu jnego 
r o zkw i tu , kopa ln i e są m o d e r n i z o w a n e 
urobek w ę g l a nie w y m a g a już t ak i e j 
mordęg i , j ak za ich c zasów i coraz 
ba rdz i e j przeksz ta łca się w czynność 
naciskania guz ika. T o s ta rych gó rn i -
k ó w cieszy. . .Skoro uczeni posunęl i 
naukę naprzód , to d laczego dzis ie js i 
g ó rn i c y m i e l i b y tak h a r o w a ć jak m y ? 
— r o zumu ją . — T o ba rdzo dobrze , że 
os iągnięc ia nauki z n a j d u j ą zas tosowa-
n i e w gó rn i c tw i e . A l e m imo , że dz i -
s i e j s i gó rn i cy p racu ją w znaczn ie l e p -
gzych w a r u n k a c h niż my , to i tak po -
w i n n o się ich o taczać ca ł k i em spec j a l -
n y m szacunkiem. N i e na l e ży z a p o m i -
nać o t ym, ż e już samo p r z e b y w a n i e w 
g łęb inach z i emi jest dostateczn ie u-
c iąż l iwe , ani o t ym, że m i m o postępu 
techn icznego gó rn i c y są nada l usta-
w i c z n i e narażeni , osaczeni p r zez 
śm i e r ć " . 

T a k oto myś lą r o z p a m i ę t u j ą c y s w o j e 
p r z e życ i a s ta r zy górn icy . Czasem, 
zw łaszcza w t e d y , k i edy n i e spodz i ewa -
n i e stanie im p r z ed o c z y m a jak iś p a -
skudny p r z e d w o j e n n y „ s z l ag i e r " , jak 
to m y m ó w i m y , c z y l i s z tygar , w y r w i e 
s ię i m jak ieś s ta rośw ieck i e p r z ek l eń -
s two , na p r z y k ł a d : „O , skó rka na b u -
t y ! " i za sprawą tego pods łuchanego u 
d z i adka c zy o j c a i w grunc ie r z ec zy 
ba rdzo n i e w i n n e g o p r zek l eńs twa , j a w i 
i m się w w y o b r a ź n i ich da l eka z i emia 
rodz inna i w ó w c z a s w y r y w a im się z 
p ie rs i c i ężk ie wes tchn ien ie . 

Nap i s a ł em to ws zy s tko d la R o d a k ó w , 
k t ó r z y n i gdy n ie w i d z i e l i kopa ln i na 
oczy i k t ó r y c h w i e d z a o g ó r n i c z y m 
t r u d n y m f a chu jest czys to ks iążkowa , 
a le sądzę, że gó rn i cy też z p r z y j e m -
nością p r z e c z y t a j ą to m o j e o p o w i a d a n -
ko. Zresz tą d la g ó r n i k ó w to ja m a m 
jeszcze coś innego, m i a n o w i c i e ka r tkę 
z nap i sem „Vive Ste Ba r be ! " U p r z e j -
m i e szanowną r e d a k c j ę p roszę o z r e -
p r o d u k o w a n i e t e j kartk i . L u d z i o m na 
N o r d z i e s p r a w i to na p e w n o w i e l k ą 
radość. A m o ż e b y tak s zanowna r e -
dakc j a mog ł a z i lus t rować to m o j e p i -
san ie j ak imś r y sunk i em p r z e d s t a w i a -
j ą c y m starego górn ika m e d y t u j ą c e g o 
p o d p i ecem? Co? P r z ec i e ż n ie każdego 
r o k u obchodz imy dwusetną p i ę ćdz i e -
siątą B a r b u r k ę ! T y l k o żebyśc ie czasem 
n ie n a r y s o w a l i j ak i egoś dz iada, bo m y 
s ię w s z y s c y poob ra żamy . P e w n i e , że w 
d o m u górn i cy n ie chodzą w smok ingu 

1 w lak i e rkach , t y lko w jace, j ak to 
s i ę m ó w i w ko loniach, c zy l i w swet r ze , 
i w „ l ac zkach " , to znaczy w p a n t o f -
lach, ale pamię ta j c i e , że w Ba rburkę 
k a ż d y górn ik uważa sobie za punkt 
honoru być pod k r a w a t e m . 

No , dość t ego gadania . Szczęść Boże , 
k o l e d z y - g ó r n i c y ! 

Walenty GAWĘDA 



DWA POKOLENIA Łączy ich POLSKA 
Osiągnięcie wieku emerytalnego, przerwanie pracy zawodowej i rozpoczęcie zasłu-

żonego wypoczynku jest momentem oczekiwanym przez wielu ludzi. Przeżywa się 
wprawdzie jednocześnie pewien moment przykry: budzi się w człowieku obawa, czy 
nie stał się niepotrzebnym, bezużytecznym ciężarem. A le myśl tę osładza mu prze-
konanie, że nie pracując zawodowo może mimo wszystko prowadzić tryb życia bar-
dzo aktywny. Uzyskał swobodę, która pozwoli mu zająć się tym, co go interesuje. 
Robić to, za czym tęsknił przez długie lata absorbującej, może ciężkiej i niecieka-
we j pracy zarobkowej. Mając wysłużoną emeryturę i mniejsze niż przedtem wydat-
ki można zacząć trochę intensywniej korzystać z przyjemności życia. Jest wielu lu-
dzi, którzy dużo wcześniej zaczynają przygotowywać sobie wygodne warunki ży-
cia „na stare lata", przede wszystkim wygodnie urządzony dom i ogródek. 

PA N J E R Z Y G U Z z A r g e n t e u i l j est na 
e m e r y t u r z e już od r. 1959. M i e s zka w 
ł a d n y m d o m k u w ogrodz ie . Znać tu 
r ękę dobrego gospodarza na k a ż d y m 
kroku. O g r ó d e k jest pe łny j es i ennych 
k w i a t ó w . W s z y s t k i e pomieszczen ia w 

domu odma l owane , pod łog i , schody, kamienne p o -
sadzki , uk ładane p r z e z samego p. Guza , św i e tn i e 
u t r zymane . P . G u z o w a jeszcze p racu j e , córka B o -
żenka m a 20 lat, uczy s ię z a w o d u p i e l ęgn ia rk i i 
j ednocześn ie p racu j e w m i e j s c o w y m szpita lu. 

W y t w o r z y ł a się w i ę c s y tuac j a pomyś lna , p o z w a -
l a j ą ca p. J e r z e m u G u z o w i na w y k o r z y s t y w a n i e w 
pełni tego, co w y p r a c o w a ł w poprzedn i ch latach. 
N i ed ługo j e g o żona r ó w n i e ż będz i e korzys ta ła z 
e m e r y t u r y , a córka uzyska pe łną samodz ie lność . 
N o i w t ych dob ry ch w a r u n k a c h p. Je r zy G u z z a -
miast s iedz ieć spoko jn i e na m i e j s cu i c ieszyć się 
t y m co ma , myś l i t y l ko o w y j e ź d z i e do Po lsk i . 

Jak ie b y ł o ż yo i e t ego poko len ia , że s p o t y k a m y 
się z t ak imi p r z y p a d k a m i ? 

D o F r a n c j i p r z y j e c h a l i l iczną g r o m a d k ą : rodz i ce 
i d z i ew i ę c i o ro dz iec i . M a ł y Jurek m i a ł w t e d y 4 l a -
ta. Dz i s i a j ż y j e już t y l k o j edna z sióstr, (mieszka 
w Gdańsku ) i p . Je r zy z A rgen t eu i l . Jeden z brac i 
by ł w la tach w o j n y w Po lsce . Zg iną ł na L u b e l -
szczyźn ie , ko ło K r a ś n i k a j ako par tyzant . M a t k a 
zmar ła j eszcze p r z ed w o j n ą . O j c i e c l e d w i e p r z e -
t r w a ł w o j n ę , zmar ł w 1945 r. O b o j e rodz i ce spo-
c z y w a j ą w Po lsce . T o p . Je r zy G u z o to się z a -
troszczył , b y pochować ich w K r a j u , w o j c z y s t y m 
Lub l in i e , na s t a r y m cmenta r zu p r z y ul icy L i p o w e j . 
K u p i ł t am dużą dz ia łkę na g r ó b rodz inny . Chc ia ł -
by b o w i e m sam k i edyś r ó w n i e ż spocząć w L u b l i -
nie, w s w y m u k o c h a n y m mieśc ie . 

O j c i e c pana Guza b y ł gó rn ik i em, p r z e p r a c o w a ł 
30 lat w kopa ln i w S i n - l e - N o b l e . O n sam został 
m u r a r z e m . Z a w ó d dobry , p racy n ie b r a k o w a ł o 
n igdy . A n i na Nordz i e , ani w ok r ę gu pa rysk im . 
M u r a r k a po zwo l i ł a p. G u z o w i dob r z e żyć , w r a z 
z żoną, w y c h o w a ć córkę , dorob ić się d o m k u w 
Argen t eu i l . A l e nic, n a w e t t e d o b r e w a r u n k i b y -
tu, nic n ie po t ra f i ł o o d e r w a ć go uczuc i owo od P o l -
ski, od Lub l ina . O d k ą d przeszed ł na emery tu r ę , 
j e źdz i t am często i co raz d łuże j pozos ta j e . D o s k o -
na l e c z u j e s ię w W a r s z a w i e , lulbi ł ow i ć r y b y na 
Mazurach , uw i e l b i a space ry po s ta rych i n o w y c h 
ul icach Lub l ina . 

I t o uczucie p r z y w i ą z a n i a do K r a j u , k tórego-
przec ież n i e pamię ta z dz iec iństwa, bo opuści ł g o 
m a j ą c c z t e r y lata , d o m i n u j e nad całą j e g o oso -
bowośc ią . P r z e chodz i ł r ó żne ko l e j e , p r z e ż y ł w o j n ę , 
b y ł w w o j s k u , b i ł się pod Dieu ze i pod Ep ina l j ako 
żo łn ierz 402 pułku a r t y l e r i i c i ę żk i e j , p o t e m c o f a -
jąc s ię na B e l f o r t dostał się do n i e w o l i n i e m i e c -
k i e j . A l e rok t y l k o pozos ta ł w n i ewo l i , w K r ó l e w -
cu. G d y t y l k o o k a z j a s ię nadarzy ła , ue iekł i w r ó c i ł 
do F r anc j i . N o i z a w s z e —- w czas ie p o k o j u i na 
w o j n i e , w pracy i podczas z a b a w y , w dob robyc i e i 
w c ięższych chwi lach , z a w s z e tęskni ł za Po lską i 
r w a ł się do n ie j . Ż a d n e za in teresowanie , żadna 
pas ja ż y c i o w a n i e m o g ł a s t łumić t ego głosu w i e r -
ności i o j czy t e j z iemi . 

P r z e t r w a ł on w córce , p r z eds taw ic i e l c e m ł o d e -
go, p i e r w s z e g o p o w o j e n n e g o poko len ia . Bożenka 
G u z j e zdz i z r odz i cami często do Polsiki. L u b i te 
podróże . Z w i e d z a n i e K r a j u , w i z y t y u rodz iny , 
p r z y j a c i ó ł , z n a j o m y c h s p r a w i a j ą j e j o g romną p r z y -
jemność . M a t a m już ba rdzo w i e l u bl iskich sobie, 
oddanych ludz i . Ł a t w i e j j e j by ło zna leźć sob ie t am 
t o w a r z y s t w o i ko l eżank i . U j ę ł a ją b a r d z o polska 

serdeczność i gościnność. Chę tn i e z am ies zka ł aby w 
Po lsce na stałe. 

Za in t e r e sowan ia córk i n ie odb i e ga j ą od za in te -
r e sowań r odz i c ów . A n i j e j gusty i p r z y z w y c z a j e n i a . 
Ma tka , k tó ra j ako m łoda d z i e w c z y n a z łapana z o -
stała p r z e z N i e m c ó w podczas o b ł a w y u l i c zne j i 
w y w i e z i o n a na robo ty p r z y m u s o w e , ceni dziś nade 
ws zy s tko dom, spokó j , ż y c i e rodz inne . D a w n y be z -
troski humor , młodz i eńczą weso łość zab i l i raz na 
zawsze n i emieccy s iepacze. P a n i G u z o w a p r z e k a -
zała w idoc zn i e s w e m u dz i ecku tę skłonność do do -
mato rs twa , ogran iczan ie s ię do t o w a r z y s t w a ludz i 
na jb l i ż s zych , s a m e j r odz iny . Jednocześn ie o j c i e c 
w z b u d z i ł w n i e j mi łość Po l sk i . Bo ż enka jest w y -
j ą t k o w o s i ln ie p r z y w i ą z a n a d o r o d z i c ó w i tęskni 
za Po l ską , tak j ak g d y b y s tamtąd dop ie ro p r z y j e -
chała. 

Spo t yka s ię czasami m ł o d y c h ludzi , k t ó r y c h t e m -
p e r a m e n t pcha b a r d z i e j d o na jb l i ż s zych , choc iaż 
na l e żących do starszego poko len ia , aniże l i do r ó -
w i e ś n i k ó w , do m łodz i e ż y . R z a d k o się j ednak zda -
rza, ż e b y Po l ska , k tó ra nie jest o j c z y s t y m k r a j e m 
Bożenk i , stała się tak s i lnym łączn ik i em pomi ędzy 
s ta rs zym a m ł o d s z y m poko l en i em. 

Mógłby siedzieć spokojnie na miejscu wy-
korzystując to, co wypracował w poprzed-
nich latach. Tymczasem pan Jerzy Guz 
tęskni i ciągle myśli o wyjeździe do Polski 

Dawny beztroski humor i wesołość zabili 
w Pani Guzowej Niemcy na zawsze. Wy-
wieziona z łapanki w czasie okupacji na ro-
boty przymusowe przeżyła głęboki wstrząs 

Głos wierności ojczystej ziemi odżył w ser-
cu Bożenki Guz. Jeździ często z rodzicami 
do Polski na wakacje i bardzo lubi te podró-
że. Ma już tam wielu oddanych przyjaciół 
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• L o d ó w k i , m a s z y n y d a p r a n i a i I m 

w t y k a ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G P I C A R D E T C - i i j 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lanno^j 

Te le fony ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée cTAntin m 
B A N K 
P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
Oddział w Paryżu uprze jmie in formuje swoich Klientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany z o s t a ł y zniesione 
— istnieje m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O p r z e k a z a n i a z a granicę 

k w o t y do 300 F . — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N X Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 



21 lat Księżniczki devers na tronie polskim(l) 
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DL A Polaków żyjących we Francji 
bliscy zawsze byli z wielkich lu-
dzi ci przede wszystkim, których 
działalność związana była z oby-
dwoma naszymi krajami. Z bie-

giem lat- powstał i utrwalał się w świado-
mości powszechnej jak gdyby Panteon pol-
sko-francuskiej wielkości i sławy. Zaliczani 
są do niego wodzowie, artyści, królowie, 
poeci, uczeni, którzy pracując i walcząc bro-
nili sprawy obu bratnich krajów i przyczy-
niali się do ich zbliżenia. W Panteonie tym 
mało jest kobiet. 

Popularność i sława mają swoje kaprysy 
i omijają nieraz ludzi, którzy na nie zasłu-
żyli. Przykładem tego może być Ludwika-
Maria, królowa Polski, małżonka Władysła-
wa IV, a potem Jana Kazimierza, Francuz-
ka, która dzięki swej wybitnej indywidual-
ności odgrywała poważną rolę polityczną. 
Położenie, w jakim znalazła się Polska w po-
łowie X V I I w., obserwowała bardzo uważ-
nie. Trafnie oceniała błędy polityki we-
wnętrznej i zagranicznej. Proponowała re-
formy i wytrwale pracowała nad ich urze-
czywistnieniem. Znajomość Francji, otrzy-
mane w młodości wychowanie, wykształce-
nie, zdobyte wcześnie doświadczenie poli-
tyczne ułatwiało j e j rozeznanie się w nie-
słychanie złożonej i ciężkiej sytuacji przy-
branej ojczyzny. W ciągu 21 przeżytych 
przez Ludwikę-Marię lat na polskim tronie 
były momenty tragiczne. I właśnie wtedy 
okazywała siłę charakteru, wytrwałość i od-
wagę. Mało znana postać królowej zasługuje 
na to, aby wzbudzić większe zainteresowa-
nie potomnych. 

Urodziła się w Paryżu, 8 sierpnia 1611 ro-
ku. Na chrzcie, do którego trzymał ją Lud-
wik X I I I i Maria Medycejska, dano j e j imię 
Maria. W trzydzieści pięć lat później, kiedy 
została żoną Władysława IV, zmieniono je j 
imię na Ludwikę-Marię. W epoce tej Marią 
była w Polsce tylko Matka Boska. Żadna in-
na kobieta nie miała prawa do tego imienia, 
nawet królowa. Pochodziła z wielkiego ro-
du, który wydał wielu wybitnych ludzi, ze 
słynnego księstwa Nevers, o które ubiegało 
się wiele magnackich rodzin. 

Hrabstwo Nevers (później nazwane księ-
stwem) przeszło w X V wieku w ręce Clèves 
— arystokracji niemieckiego pochodzenia, 
przez małżeństwo. Spadkobierczynią jego 
była córka Jana z Clamecy, hrabiego Nevers, 
W r. 1565 Henriette de Clèves przyniesie w 
wianie tę piękną fortunę Ludwikowi Gon-
zadze. 

Louis de Gonzague przybył do Francji za 
Katarzyny Medycejskiej, jak tylu innych 
Włochów i zrobił szybką karierę na dworze 
królewskim. Henryk III , gdy został wybra-
ny królem Polski, zabrał go ze sobą do Kra -
kowa. Po powrocie do Paryża wzniósł Lud-
wik koło Porte de Nesle tak wspaniały pałac, 
że zazdrościli mu go wszyscy, nie wyłącza-
jąc króla Henryka IV. Był to dziadek Marii. 
Babcia jej, Henriette de Clèves, była kobietą 
starannie wykształconą. Zajmowała się ona 
swym księstwem i miastem Nevers, rozwi-
jała dobroczynną działalność, a w wolnych 
chwilach tłumaczyła z włoskiego, który zna-
ła dobrze, „Jerozolimę Wyzwoloną" Tor-
quata Tassa. 

Syn ich Charles ożenił się z Katarzyną 
Lotaryńską, córką księcia Mayenne, którą 

I Ł O S C 
zresztą opuścił. Zbuntowany przeciw królo-
we j Marii Medycejskiej, wiecznie w podróży 
lub walce, parokrotnie bywał w Rzymie, po-
znał Austrię i Polskę, bił się z Turkami na 
Węgrzech, organizował nową wyprawę krzy-
żową do Ziemi Świętej, walczył o włoską 
Mantuę, do której — uważał — miał prawo 
dziedzictwa. Dla dzieci swych pragnął wiel-
kiej kariery. Synów kształcił, sprowadzając 
im przede wszystkim licznych profesorów 
języków obcych. Korzystały z tego i córki, 
przede wszystkim Maria. 

Warto jeszcze wspomnieć o jednej z cio-
tek Marii, księżniczce Anne de Clèves, która 
została żoną Henryka VI I I , króla Anglii . 
Monarcha zaufał artyzmowi Holbeina i w y -
brał Annę na swą małżonkę obejrzawszy je j 
portret, malowany przez tego mistrza. Gdy 
zobaczył jednak oblubienicę na własne oczy, 
wpadł w tak straszliwą wściekłość, że chciał 
malarzowi ukręcić głowę, tak mu się „ta 
kobyła" wydała niepodobna do pięknego ob-
licza z portretu. Nie lepszy los szykował się 
i samej księżniczce od okrutnego małżonka. 
Szybko została porzucona, ale katu zdoła-
ła się wymknąć spod topora. 

W rodzinie Gonzagów, która wywodziła 
się od cesarzy bizantyjskich, było wielu 
świętych, papieży, cesarzy, królów i kardy-
nałów. 

Po śmierci matki i braci Maria, najstar-
sza z trzech córek, uważana była za spadko-
bierczynię książęcych dóbr. Anna i Bene-
dykta skierowane zostały do klasztorów, 
gdzie miały zająć stanowiska duchowne 
godne ich rangi. 

Na temat dzieciństwa i wczesnej młodości 
przyszłej królowej nie mamy wielu infor-
macji. Wiemy, że mieszkała w swym wspa-
niałym Hôtel de Nevers w Paryżu, dużo 
przyjaźni okazywał je j ksiądz de Marolles. 
Często przebywał w je j pałacu, pisał dla 

nT^o iwwnła ks î e żn i c yk j i M a r i a w s w y m pa łacu w P a r y ż u , n i e i s t n i e j ą c y m j u ż dziś , a l e w z a m k u w N e v e r s 

Tab l i ca kamienna w N e v e r s zniszczona już m o c n o p r zy -
pomina o tym, że w tym zamku mieszka ły : Lou i se -
Mar ie . późnie jsza żona W ł a d y s ł a w a I V i Jana Kaz imie rza 
i Marys ieńka , żona Jana I I I Sobieskiego — k r ó l o w e Po lsk i 

niej sztuki teatralne, tłumaczył autorów 
starożytnych. W r. 1622 zapadła Maria na 
zdrowiu tak poważnie, iż lekarze nie roko-
wali już żadnych nadziei. Los jednak chciał 
inaczej, no i zaledwie księżniczka wyleczyła 
się ze swych chorób, królewicz Władysław, 
syn Zygmunta I I I króla Polski zaintereso-
wał się nią i powziął myśl poślubienia je j . 
Projekt ten nie został zrealizowany i nikt 
wtedy już nie przypuszczał, że zrealizowany 
zostanie znacznie później. 

Adoratorem, którego Maria znała i które-
go darzyła wzajemnością, był brat króla 
Ludwika X I I I , Gaston d'Orléans. Młodzi 
chcieli się pobrać, ale królowa-matka, prze-
ciw której Karol Gonzague buntował się i 
która odtąd znienawidziła cały ród Gonza-
gów, sprzeciwiła się temu stanowczo. Trzeba 
było w tym momencie wielkiego uporu, sta-
nowczości, siły charakteru, aby się wol i de-
spotycznej królowej przeciwstawić. Maria 
miała te cechy, ale zabrakło ich Gastonowi. 
Zrezygnował z Marii i nie wrócił do niej 
nigdy, nawet gdy pozwalały już na to oko-
liczności. Maria przeżyła ciężko ten zawód. 
Usunęła się z Paryża, aby w Nevers, w pa-
łacyku Gloriette, który tak bardzo lubiła, 
znaleźć trochę samotności i zapomnienia. 
Smutny los księżniczki, której uroda słynna 
była w całej Europie... __ 

Do Paryża ściągnęła ją dopiero śmierć 
ojca. 29 maja 1639 r. odbywa Maria uro-
czysty wjazd do Nevers. Towarzyszą je j w i -
waty ludności, przy jmuje ją z czołobitnoś-
cią cały je j dwór jako prawowitą następ-
czynię księcia. 

Dalszy ciąg w następnym numerze pt. 
„DYLIŻANSEM I SANIAMI 

DO W A R S Z A W Y " 



# 8 s i ln ików-o lb rzy -
m ó w p o 17.400 K M 
z b u d u j e H C P 

W u b i e g ł y m roku opuśc i ły 
ha le f a b r y c z n e Z a k ł a d ó w 
H C P w P o z n a n i u 53 „ s e r c a " 
o k r ę t o w e , a r y k l ich p r o d u k -
c j i sk rócony został na p r z e -
s t rzen i m in i onych 5 la t z 12 
d o 5 mies ięcy . W b i e ż ą c y m 
r o k u W —2 (taki s ymbo l nosi 
w zak ładach H C P f a b r y k a 
s i l n i ków o k r ę t o w y c h ) dokonu-
j e "ko l e jnego k roku w s w e j 
p rodukc j i , z w i ę k s z a j ą c a so r t y -
m e n t b u d o w a n y c h s i ln ików. 
P r o t o t y p o w y e g z emp la r z — 
t y p u R N D - 9 0 — pod w z g l ę -
d e m k o n s t r u k c y j n y m różn i 
s ię od pop r z edn i e j r odz iny RE) 
uk ładem chłodzen ia i sys t e -
m e m do ładowan ia , m a k o n -
s t rukc j ę znacznie nowocześ -
n ie j szą i prostszą, a p r z y t y m 
jest w y d a j n i e s z y i ł a tw i e j s z y 
w obsłudze. Od p roducen tów 
w y m a g a j ednak ko l osa lne j 
p r e c y z j i w y k o n a n i a . S i ln ik 
R N D - 9 0 to kolos, k t ó r y m a 
14 m e t r ó w długości, ponad 10 
— wysokośc i , a w a ż y 540 ton. 
W k a ż d y m z sześciu j e g o c y -
l indrów- z awar t a jest moc 
2.900 K M . Jest to w i ę c g i gant 
o m o c y ł ąc zne j 17.400 K M , 
s t osowany w 55-tys ięczni -
kach, j ak np. m/s „ M a n i f e s t 
L i p c o w y " . Ostatn io budu j e się 
n o w y egzemp la r z , k t ó r y na 
k i lkudz ies i ęc iu w a g o n a c h k o -
l e j o w y c h będz i e p r ze t ranspor -
t o w a n y do G d y n i i z m o n t o -
w a n y p o n o w n i e w e w n ę t r z u 
b u d o w a n e g o przez S toczn ię 
im. K o m u n y P a r y s k i e j statku, 
p r z e znaczonego d la a rmato ra 
b ra zy l i j sk i e go . P r z e w i d u j e s ię 
w p lanach H C P w y b u d o w a n i e 
w p r z y s z ł y m roku da lszych 
8 takich ko l o sów . 

m 

D a r E m e r g k a Hut ten -Czapsk i ego 
d la M u z e u m N a r o d o w e g o w K r a k o w i e 

T r u d n e zadan ia po l sk i e j energetyki 
W latach 1966—1970 moc 

za ins ta lowana w e l e k t r o w -
niach po lsk ich e n e r g e t y k i 
z a w o d o w e j — jak n a z y w a m y 
w K r a j u e l e k t r o w n i e n i e f a -

0 „ M a r c i n e k " w r ó -
ci ł z s u k c e s a m i 
z W ł o c h 

P o p u l a r n y poznańsk i teatr 
la lk i i ak tora „ M a r c i n e k " p o -
w r ó c i ł z W łoch , gdz i e uczest -
n i c zy ł w V I I I M i ę d z y n a r o d o -
w y m Fes t iwa lu T e a t r ó w dla 
Dz i ec i i M ł o d z i e ż y w W e n e c j i . 
W impre z i e t e j bra ło udz ia ł 
łącznie 15 zespo łów. W e n e c k i 
w y s t ę p „ M a r c i n k a " z ap r e z en -
t o w a ł — po w ł o s k u — polską 
sztukę K . M i ł o b ę d z k i e j „ S i a -
ła baba m a k " ( w reżyser i i L . 
S e r a f i n o w i c z i s c enog ra f i i J. 
Be rdyszaka ) . „ M a r c i n e k " już 
w t rakc i e f e s t i w a l u o t r z y m a ł 
l i czne zaproszen ia na gośc in -
ne w y s t ę p y zagran iczne m.in. 
do F ranc j i , Be lg i i , S z w a j c a r i i , 
a n a w e t da l ek i ego Pe ru . 

bryczne , nas taw ione na sp r z e -
daż p rądu — wzros ła z 7.861 
M W do ok. 11 800 M W , c z y l i 
o ok. 50 proc. B u d u j e się w 
br. w i e l e o b i e k t ó w e n e r g e -
tycznych , m.in. e l e k t r o w n i e 
w P ą t n o w i e , Łaz i skach , S i e r -
szy, T u r o w i e . D o końca 1970 r. 
56 proc. m o c y e l e k t r o w n i z a -
w o d o w y c h c i ep lnych będz i e 
za ins ta lowane w 39 b lokach. 
Dz i ęk i t emu p o k r y t o w pe ł -
ni — choć nie bez p r z e j ś c i o -
w y c h trudności — z w i ę k s z o n e 
o 52,5 proc. z apo t r z ebowan i e 
ludnośc i i gospodark i na 
ene rg i ę e l ek t ryczną . D o 1975 r. 
zużyc i e energ i i e l e k t r y c z n e j 
ob l i c zone j w w i e l k i c h jednost_ 
kach podnies ie się z 65,3 T W h 
do 96 T W h , a moc e l e k t r o w -
ni z a w o d o w y c h i innych 
wz rośn i e łącznie o 6.400 M W 
( m e g a w a t ó w ) . P i e r w s z a e l e k -
t r o w n i a j ą d r o w a p o w i n n a 
powstać w Po l sce ok. 1980 r. 
P o t r z eba t ak i ego p i e rws z e go 
b l oku w y n i k a p r z ede w s z y s t -
k i m z tego , że Po l ska musi 
zebrać dośw iadczen ia w o p a -
n o w a n i u ene r g e t yk i j ą d r o w e j . 

2 G R U D N I A 1970 R O K U — J U B I L E U S Z 
N A J S T A R S Z E J A K T O R K I Ś W I A T A 
Na j s t a r s za w y s t ę p u j ą c a ak to rka na św i ec i e Mieczysła -

w a Ćwikl ińska obchodz i w t y m roku 70-lecie pracy sce-
nicznej. Z n a k o m i t a ar tys tka , będąca ż y w ą historią p o l -
sk i ego teatru, z apoc zą tkowa ł a swą bogatą ka r i e r ę a r t y -
styczną n i ew i e l ką ro lą H e l e n k i w „ G r u b y c h r y b a c h " B a -
łuck i ego w dniu 2 g rudn ia 1900 r. — na sk romne j scenie 
T ea t ru L u d o w e g o p r z y ul. C h ł o d n e j w W a r s z a w i e . 

C e n n y dar w postaci 74 
ryc in pochodzących z okresu 
X V — X I X w i e k u o t r z y m a ł o 
M u z e u m N a r o d o w e w K r a k o -
w i e . O f i a r o d a w c ą jest za -
mieszka ł y s ta le w e W łos z e ch 
E m e r y k Hu t t en -Czapsk i —-
p o t o m e k a r y s t ok ra t y c zne j r o -
dz iny , k t ó r e j cenne zb i o r y 
w r a z z d rukarn ią o f i a r o w a n e 
miastu u schy łku X I X w i e k u 
da ły począ tek k r a k o w s k i e m u 
M u z e u m im . Czapsk ich . 

0 „ S o k o l n i k " — p o -
lu j e z w y s z k o l o -
n y m jas t rzęb iem 
w B o r a c h 
T u c h o l s k i c h 

Soko ln i c two w Po l sce m i a -
ło boga te t r adyc j e . W d a w -
n y c h w i e k a c h m y ś l i w i po lscy 
w t e j spec ja lnośc i w i e d l i 
p r y m w Europ ie . P r z y p o m o -
cy spec ja ln i e u łożonych s oko -
łów , j as t r zęb i oraz o r ł ów , po -
l o w a n o w t e d y zw łaszcza na 
p tak i . T e n popu la rny n i egdyś 
z w y c z a j w X X w i e k u p r a w i e 
ca łkow i c i e zanikł . W z w i ą z k u 
z t y m z rozumia łą sensac ję w 
p o w . tucho lsk im w z b u d z a inż. 
l eśnik C z e s ł a w Sie l ick i , k t ó r y 
p o l u j e ze s w o i m pup i l em 
„ D o l o t e m " . Jest to j a s t r ząb -
go ł ęb ia r z . Inż . S ie l i ck i w y h o -
d o w a ł p taka od p isk lęc ia a 
żmudna tresura pr zyn ios ła e -
f e k t y , g d y ż „ D o l o t " z n a k o m i -
c ie sp isu je s ię w czasie po l o -
w a ń w Bo rach Tucho lsk i ch . 

0 Czy padn i e 
rekord? 

K o l e j k a z ę b a t a na G u b a ł ó w k ę 
z n ó w k u r s u j e p o r e m o n c i e j e s i en -
n y m . Jest to n a j p o p u l a r n i e j s z a 
k o l e j w t r a n s p o r c i e g ó r s k i m w 
P o l s c e . P r z e w i o z ł a od p o c z ą t k u 
i s tn i en i a 33 646 769 osób . W t y m 
r o k u k o r z y s t a ł o z n i e j j u ż ok . 
1 870 tys . p a s a ż e r ó w . P o raz p i e r w -
s z y w s w e j h i s t o r i i p r z e w o z y r o -
c z n e p r z e k r o c z ą w 1970 r. 2 m i n 
osób . 

Zb i ó r o f i a r o w a n y M u z e u m 
N a r o d o w e m u w K r a k o w i e 
r ep r e z en tu j e w s z y s t k i e t e ch -
n ik i g r a f i c z n e z okresu od 
X V d o X I X w i e k u . A u t o r a m i 
o f i a r o w a n y c h r yc in są w y -
b i tn i r y s o w n i c y Po lsk i , Ang l i i , 
F l andr i i , F ranc j i , Ho land i i , 
N i e m i e c i W łoch . W i e l e ekspo -
n a t ó w jest w p r o s t b e z c en -
nych , np. w g rup i e 20 r yc in z 
X V i X V I w i e k u są dz ie ła 
A l b r e c h t a D i i r e ra o ra z m i e -
d z i o r y t y : T o m a s z a z L e y d y , 
Marcan ton i o R a i m o n d i e g o i 
He in r i cha A l d e g r e v e r a . W i e k 
X V I I r e p r e z e n t o w a n y ' jest 
p r z e z 23 m i e d z i o r y t y i a k w a -
f o r t y Sa l v a t o r e Rosa, A g o s t i n o 
Carrac i ego , A n t o n i e g o v an 
Dycka , Jacquesa Ca l lo ta i J e -
remiasza F lacka . 20 r yc in z 
X V I I I w i e k u to g ł ó w n i e m e z -
zo t iny i a k w a f o r t y , m.in. 
G iamba t t i s t y B. P i ranes i ego , 
Jana P i o t r a N o r b l i n a de la 
Gourda ine i Dan ie la C h o d o -
w i e ck i e go . 

0 N a j w i ę k s z y las 
c i s owy w Europ i e 
ni Go śc i e r adzu 

N i e w s z y s c y turyśc i o d w i e -
d z a j ą c y B o r y Tucho l sk i e m a j ą 
o k a z j ę obe j r z e ć un ika lny r e -
z e r w a t c i sów im. L . W y c z ś l -
kowsk i e go . A jest to n a j p i ę k -
n i e j s z e i n a j w i ę k s z e skupisko 
c i sów w Europ ie . Z w i e d z a n i e 
r e z e r w a t u jest m o ż l i w e po 
upr z edn im po rozumien iu się 
z nad l e śn i c twem Wie r zch las . 
F r a g m e n t y c i s owego lasu u-
w i e c zn i one są p r z e z ma la r za 
w 100 wspan ia ł y ch pracach 
w y k o n a n y c h p r z e w a ż n i e k r e -
dą i tuszem. W b y d g o s k i m 
m u z e u m turyśc i mogą o b e j -
rzeć obraz p r z e d s t a w i a j ą c y 
cis z w a n y C h r o b r y m . Będąc 
w Borach Tucho lsk ich w a r t o 
r ó w n i e ż odw i edz i ć Gośc i e radz 
gdz i e z n a j d u j e się u lubiony 
d w o r e k W y c z ó ł k o w s k i e g o , w 
k t ó r y m artysta chętn ie w y p o -
c z y w a ł . 

œznxm 
ZDANIEM 

• W S t o c z n i G d a ń s k i e j w o d o w a -
n o s p e c j a l n y s ta t ek do b a d a ń o c e -
a n i c z n y c h „ P r o f . S i e d l e c k i " . 

• W W a r s z a w i e zanarł z n a n y 
p i s a r z i h i s t o r y k z a j m u j ą c y s ię 
Z i e m i a m i Z a c h o d n i m i i p r o b l e -
m a t y k ą c h r z e ś c i j a ń s k ą — W ł a d y s -
ł a w Jan G r a b s k i (69 1.). 

• W y e k s p o r t o w a n o w k o ń c u 
p a ź d z i e r n i k a 50 -m i l i onową t o n ę 
koksu p o l s k i e g o (1945—70). 

• W L u b l i n i e o b r a d o w a ł a ses ja 
n a u k o w a p o ś w i ę c o n a p r o b l e m o m 
t a j n e j o ś w i a t y na L u b e l s z c z y ź n i e . 

• D o W a r s z a w y p r z y b y ł ks . b i -
skup A l f r e d A b r a m o w i c z , s u f r a -
g a n d i e c e z j i w Ch i cago , g d z i e 
u r o d z i ł s ię w 1919 r . 

• B a d a n i a k o m i s j i r z e c z o z n a w -
c ó w o r z e k ł y , że zesz łorocza ia k a -
t a s t r o f a s a m o l o t u AN-24 p o d W r o -
c ł a w i e m nas t ąp i ł a w s k u t e k d e -
f e k t u a n g i e l s k i c h p r z y r z ą d ó w n a -
w i g a c y j n y c h . 

• N a j w i ę k s z y k o m b a j n g ó r n i c z y 
p o w s t a j e w G l i w i c a c h . 

0 C o r a z m n i e j 
o r ł ó w i c za rnych 
b o c i a n ó w 
w B ieszczadach 

O b s e r w a c j e o r n i t o l o g ó w u -
stal i ły , ż e na t e ren i e B i e s z -
c z a d ó w ż y j e ok. 120 ga tun -
k ó w p t a k ó w r zadk ich . W 
l i c zb ie t e j chodz i t akże o 
p tak i , k t ó r e a c z k o l w i e k j esz -
c ze p r z ed k i lkunastu l a t y 
dość często spo tykane — dz i -
s ia j są coraz rzadsze . Z zan i -
k a j ą c y c h g a t u n k ó w p t a k ó w 
w Bieszczadach można spo t -
kać : or ła przedn iego , t r z m i e -
l o j ada , k ró tkoszpona , o r l ika 
g rubodz iobego , boc iana c za r -
nego , k w i c z o ł a czy nagórn ika . 

0 Spodn ie k l e j one 
na g o r ą c o 

W r o c ł a w s k i e Z P O „ I n t e r -
m o d a " dostarczą w br. na r y -
nek 1,5 m i n sztuk spodni . P o 
spodniach z e lpresu o n i e m n ą -
cych kantach p r z y g o t o w u j e 
s ię ko l e jną nowość : s zyc i e bez 
u ż y w a n i a k r a w i e c k i c h ... ig ie ł . 
N o w a me toda p r o d u k c j i spod-
ni po lega na k l e j en iu g o t o -
w y c h w y k r o j ó w m a t e r i a ł ó w , 
k t ó r e następnie z g r z e w a n e są 
w specjai lnej komorze , gdz i e 
się t r w a l e łączą. 

0 N i e d o c z e k a ł a 
stulecia g a z o w n i a 
lube l ska 

L u b e l s k a g a z o w n i a p o 87 l a t a ch 
w y t ę ż o n e j p r a c y p r zesz ł a na e m e -
r y t u r ę . M i a s t o j e s t o b e c n i e z a o -
p a t r y w a n e w g a z z i e m n y . Z e 
s t a r y c h k r o n i k w y n i k a , ż e j e s z -
c ze w r o k u 1906 z g a z u w L u b l i -
n i e k o r z y s t a ł o n i e spe łna 130 o d -
b i o r c ó w . O b e c n i e w m i e ś c i e l i c z -
ba o d b i o r c ó w g a z u w y n o s i ok . 
23 t y s 

0 P o d z i e m n e 
o b s e r w a t o r i u m 
korzen i 

W poznańsk im og rodz i e b o -
tan i c znym na k i l k u t o n o w y c h 
sz tucznych ska łach p o w s t a j e 
a lp inar ium dla roś l in pocho -
dzenia gó rsk i ego i to n ie t y l -
k o z Ta t r . M a tu także r os -
nąć roś l inność c h a r a k t e r y -
s tyczna dla A l p , B a ł k a n ó w , 
H i m a l a j ó w , K a r p a t , Kaukazu , 
P i e n i n i P i r e n e j ó w . P o z n a ń -
sk i e a lp inar ium będz ie j e d -
n y m z n a j w i ę k s z y c h w E u r o -
pie . O g r ó d bo tan iczny w P o -
znaniu o t r z y m a ł także j e d y -
ne w Po l sce l abo ra t o r ium k o -
r z en i owe . U m o ż l i w i ą one p r o -
w a d z e n i e o b s e r w a c j i n a u k o -
w y c h nad r o z w o j e m ko r z en i 
ż y w y c h roś l in . T r z eba w i e -
dzieć, ż e ko r z en i e n i ek tó rych 
rośl in s i ęga ją do 10 m w g łąb 
z i emi . D a j e to p e w n e w y o b r a -
żenie o w i e l kośc i l a b o r a -
to r ium. 

CAWEDM 
,,Zrobimy to same" 
Żona maluje mieszkanie 
Marian do niczego 

Kiedyś jedno z czasopism kobiecych w Pol-
sce dało na okładce fotografię ślicznego bo-
basa i podpisało zdjęcie: 

„Zrobimy to same!" 
Satyryczny tygodnik „Szpilki" nie przepuś-

cił takiej okazji: dał u siebie fotografię okład-
ki i napisał pod spodem: 

„Spróbujcie!" 
Dużo było śmiechu. Bo kobiecemu czaso-

pismu nie chodziło bynajmniej o to, by nie-
wiasty miały się .obejść bez mężczyzn w „ro-
bieniu" bobasów (odnoszę wrażenie, że gdyby 
to było możliwe, też nie miałyby w znakomi-
tej większości na to ochoty), ale o to, że ślicz-
ny bobas na fotografii byś w ślicznym swe-
terku i „zrobimy ta same!" dotyczyło śliczne-
go sweterka, nie zaś ślicznego bobasa. 

Ale robienie sweterków, rękawiczek, poń-
czoch, obrusików itd., robienie na drutach, 
szydełkowanie itd. — to nic nowego w biało-
głowskiej profesji, tak robiły nasze' matki i 
babki, nie sięgając już do prababek i kądzieli. 

Dziś to już nie wystarczy białogłowom 
PRL. Moja żona na ten przykład, która na 
co dzień zarabia na nasze wspólne domostwo, 
od kilku tygodni zamieniła nasze mokotow-
skie mieszkanie w Warszawie na składnicę 
jakichś farb, lakierów, pędzli itp. Wszyscy: 
ja, córka, kot, goście co chwila się do czegoś 
przyklejają, co chwila rozlega się okrzyk: 
„Uważaj! Nie mówiłam!" itd. Słowem — mo-
ja żona postanowiła nasze mieszkanie odma-
lować „od stóp do głów". „Żadna praca nie 
hańbi!" — powiada. „To prawda" — zgadzam 
się z nią w dyskusji (bo niechby ktoś próbo-
wał z moją żoną nie zgodzić się w dyskusji!) 
— „zawsze byłem demokratą i uważałem, że 
żadna praca nie hańbi, ale dlaczego plami? 
Dlaczego nasz bury kot musi być pomalowa-
ny w niebieskie pręgi? Dlaczego nasza córka 
musi mi zadawać pytania: „Tatusiu, a jeżeli 
tak się przylepisz do szafy, że nikt cię nie bę-
dzie mógł już odlepić, to kto będzie się ze 
mną bawił?" 

Moja żona powiada: ,,Zamiast mi dzięko-
wać, jeszcze narzekacie! Gdyby tu przyszli 
malarze, to po pierwsze przychodziliby przez 
dwa tygodnie albo by nie przychodzili przez 
dwa tygodnie i umawiali się tylko. Poza tym 
ty piłbyś z nimi wódkę i poza tymi tysiącami, 

które trzeba byłoby im zapłacić, forsa poszła-
by na alkohol, a potem narzekałbyś na zgagę. 
Bądź więc szczęśliwy i szanuj żonę, która jest 
taka dzielna". Co rzekłszy, zaczęła z zapałem 
mieszać farby, by znaleźć najwłaściwszy, tyl-
ko jej znany odcień. 

Dobra. Jestem więc szczęśliwy. I szczęśliwi 
są inni mężowie, których żony oszczędzają 
wskutek swego nowego hobby pieniądze na 
dom i pieniądze na mężowską wódkę, tym 
bardziej że w gruncie rzeczy nie jestem nie-
zadowolony, tak tylko narzekam na neutral-
nym, bezpiecznym gruncie. „Ty też mógłbyś 
znaleźć jakieś lepsze hobby niż ten brydż" — 
powiada żona — „coś zdrowszego i pożytecz-
nego". Opowiada mi o sklepach, w których 
można dostać deski, przycinane na miejscu do 
potrzeb klienta, płyty laminowane itp., z któ-
rych można skonstruować szafki, tapczany, 
półki itp. „Mógłbyś się tym zająć — powiada 
nie bez racji żona — dziś każdy chce mieć 
zindywidualizowane mieszkanie, a to można 
właśnie osiągnąć majsterkując samemu. W 
czasopismach, zwłaszcza kobiecych, są liczne 
wzory i projekty, można też samemu projek-
tować, mężczyzna powinien takie rzeczy 
umieć". 

Zgadzam się pokornie, że powinien. Ale cóż 
z tego, kiedy mam dwie lewe ręce i nie bar-
dzo mi to wychodzi. Ale moja ślubna nie po-
puszcza; zaczyna z innej beczki, społecznej: 

„Przecież od tego zaczynają się wszystkie 
czyny społeczne. Młodzi ludzie skrzykną się 
i bez wielkiego kapitału, ale za to z wielkim 
zapałem potrafią zrobić z niczego coś wielkie-
go. Własną pracą i własnym „pomyślunkiem" 
potrafią remontować świetlicę, zaopatrzyć ją 
niezgorzej. Widziałam to już nieraz". 

Nieśmiało wtrącam: „Ale ja już dawno nie 
jestem młody..." 

„To żaden argument, starsi od ciebie też to 
potrafią". 

Słowem: chłop swoje, pop swoje. 
Tyle że żona — „pop" ma rację. Ja wiem, 

że ma rację. Toteż gdy zadzwonił sąsiad i za-
pytał: „Zrobimy roberka?" — powiedziałem 
stanowczo: „Nie, będę malował mieszkanie". 
Zdziwiony zamilkł. Wtedy dodałem: „Chyba 
że tylko jednego..." 

MARIAN 



7 4 K A N D Y D A T Ó W N A L A U R E A T Ó W i 7 4 G O D Z I N Y Z M A G A Ń # K U L I S Y # 
JAK N A O L I M P I A D A C H # G Ł O S Y E K S P E R T Ó W i ... S N O B Ó W • M I S T R Z O -

WIE # P I A N I Ś C I P O C H O D Z E N I A P O L S K I E G O 

TR Z Y t y godn i e t r w a ł a n a j w i ę k s z a 
t egoroczna po lska i m p r e z a m u z y c z -
na : V I I I Międzynarodowy Konkurs 
Pianistyczny im. Fryderyka Cho -
pina, o r g a n i z o w a n y w W a r s z a w i e 
r a z na p ięć lat . 74 młodych piani -
stów z 29 k r a j ó w czterech konty-
nentów; 74 godziny konkursowych 

występów i n d y w i d u a l n y c h i z t o w a r z y s z e n i e m 
Ork i e s t r y F i l ha rmon i i N a r o d o w e j . A t m o s f e r a j a k -
by ż y w c e m (przeniesiona z i g r z y sk o l imp i j sk i ch , z 
tą m o ż e j edną różn icą , ż e g d y l a u r o w e l iśc ie na 
i g r z y skach w i eńc zą z w y k l e choć n i e z a w s z e czoła 
znanych m i s t r z ów , t o tu — w s p ó ł z a w o d n i c y p r e -
z en tu ją d o p i e r o począ tek do j r za łośc i m u z y c z n e j , 
k t ó r e j e w e n t u a l n y sukces s ta j e się s ta r t em do 
w i e l k i e j k a r i e r y a r t y s t y c zne j . T a k b y ł o p r zed l a t y 
z H . C z e rny -S t e f ańską , podobn i e z W i t o l d e m M a ł -
cużyńsk im, B e r n a r d e m R inge i ssenem, A d a m e m 
H a r a s i e w i c z e m , L w e m Obo r inem, D y m i t r e m S z o -
s takow i c zem. 

Z g o d n i e z t r adyc j ą a r t ys tyczne zmagan ia o d b y -
w a ł y s ię w sal i w a r s z a w s k i e j F i l ha rmon i i N a r o d o -
w e j . N i e m o g ł a pomieśc ić wszys tk i ch . J e j tys iąc 
m i e j s c z na tu r y r z ec zy by ł o t y lko dla w y b r a n y c h : 

w y b i t n y c h z n a w c ó w , ek spe r t ów , p r o f e s o r ó w , d y g -
n i t a r zy , r e cenzen tów , zag ran i c znych gości , k t ó r z y 
p r zy l e c i e l i n a K o n k u r s z T o k i o i Brukse l i , z San 
F ranc i s co i P a r y ż a , z N o w e g o Jorku i M o s k w y , 
M o n t r e a l u i Med io l anu . A b y ł o ich sporo , w su -
m i e k i lkuse tosobowa grupa . D ó n ich t r zeba dodać 
tych, k t ó r y ch n ie p r ze raża ła żadna cena bi letu, 
d a l e j sp ryc i a r zy , k t ó r z y po t ra f i ą s ię dostać na k a ż -
dą imprezę , n o i — j ak z w y k l e — p r o t e g o w a n y c h 
o rgan i za to rów , a r t ys tów , uczes tn ików, w y b i t n y c h 
gości z ag ran i c znych itd. B o c z y ż możina b y ł o na 
p r z y k ł a d o d m ó w i ć b i l e t ów r o d z i c o m późn i e j s z ego 
laureata Ohlssona, k t ó r y m syn p o pros tu uciekł 
z domu w N o w y m Jorku , w y j e ż d ż a j ą c do W a r s z a -
w y , oni zaś dow i edz i e l i s ię o t y m z p r a s y ; p o l e -
c ie l i za n im, by zna leźć się w W a r s z a w i e , g d y a r -
tysta b y ł już w f inale. . . A na f ina łach , j ak n i ema l 
na każdych f ina łach , t ł ok b y ł n a j w i ę k s z y . Sa la p ę -
ka ła w szwach.. . 

C o za t em z r ob i ono z resztą m e l o m a n ó w żądnych 
s łuchania k l a sy c znych i n o w y c h in t e rp re tac j i C h o -
p ina . P o prostu p o w t a r z a n o konce r t y k a n d y d a t ó w 
i l au rea tów . I to w k i l ku salach, a t akże w g m a -
chu n o w e g o w i e l k i e g o T e a t r u R o z r y w k i . Dz i ęk i 
t emu ok. 35 tys. m e l o m a n ó w wys łucha ł o ich be z -

pośrednio . A inni , k t ó r y c h l iczba szła w setki t y -
s ięcy? — T y m pozos ta ł y : T e l e w i z j a Po l ska , E u r o -
w i z j a , I n t e r w i z j a , Radio. . . Z a i n t e r e s o w a n i e k o n -
ku r s em by ł o o g r omne . 

Już p o I e t ap i e e l i m i n a c y j n y m , a t m o s f e r a s tawa ła się-
c o r a z b a r d z i e j n a p i ę t a . G r o n o k a n d y d a t ó w na l a u r e a t ó w 
z m a l a ł o d o 24 p i a n i s t ó w , z k t ó r y c h t y l k o p o ł o w a m o g ł a 
s i ę dos tać do p ó ł f i n a ł u , a t a m b y ł o j u ż t y l k o sześć p u n k -
t o w a n y c h m i e j s c . 

N a j g o r ę t s z y m ok resem o b f i t u j ą c y m w emoc j e , 
c z ęs to i ł zy , w smutk i l ub radość, b y ł j ednak I I I 
etap. Sk r y s t a l i z owa l i s ię już f a w o r y c i , ustal i ły s ię 
opinie . O c z y w i ś c i e r ó żno rodne . Pub l i c zność m i a ł a 
już w t e d y s w o j e zdanie , k r y t y c y s w o j e , m u z y k o -
l o d z y s w o j e , a j u r y — t akże swo j e . W t ak i e j s y t u -
ac j i n i e t rudno n a w e t o k o n f l i k t y c z y n i epo r o zu -
mienia. . . 

N i e n a l e ż y s ię t e ż d z i w i ć , że po o d p a d n i ę c i u u t a l e n -
t o w a n e j W ł o s z k i , A n n i e - M a r i i C i g l i on i d o s z ł o d o g w a ł -
t o w n e j r o z m o w y j e j m a m y z m i ę d z y n a r o d o w y m g r o n e m 
j u r o r ó w . N i c t o n i e p o m o g ł o i W ł o s z k a d o f i n a ł u n i e 
dosz ła . 

N i e k u l u a r o w o z a b r z m i a ł y i m p r e s j e W a l e r e g o W ą t r ó b k i 
— b o h a t e r a f e l i e t o n ó w W i e c h a z „ E x p r e s s u W i e c z o r n e -
g o " . k t ó r y j a k s ię o k a z u j e , zna la z ł p a n a c e u m na b e z -
k o n f l i k t o w e r o z w i ą z a n i e z a g a d n i e n i a : „ p o m o j e m u p o -
w i n n o s ię k a ż d e m u j e d n e m u s ę d z i e m u o c z y z a w i ą z a ć 
i w c h a r a k t e r z e ś l e p e j b a b k i na k r z e s ł o z a p r o w a d z i ć , 
a l e t ak . ż e b y ani k i m a ć n i e m ó g ł . S p r a w i e d l i w o ś ć p o w i n -
na by ć ś l epa " . . . 

Dalszy ciąg reportażu na str. 14 

Fotoreportaż na str. 12 i 13 

Imprezy muzyczne powtarzane były także codziennie 
w nowym gmachu Teatru Rozrywki na Powiślu 

ZE Ville concours Chopin 
a fermé ses portes et 
les derniers accords 

tremblent encore dans Varso-
vie où cette épreuve avait ins-
tallée une atmosphère fié-
vreuse. Les prix accordés on 
reçu et l'approbation du pu-
blic et parfois un étonnement 
irrité, mais il ne peut en être 
autrement lors d'un concours. 

Autour du grand lauréat, 
Carrick Ohlsson, représentant 
les Etats-Unis, ce fut l'en-
thousiasme. En ce qui concer-
ne les autres candidats on dis-
cuta beaucoup, ou bien c'était 
l'enthousiasme, ou bien on 
trouvait quel tel autre avait 
été meilleur, il y eut des prix 
de consolations, des prix du 
public, des critiques, comme 
tout bon festival qui se res-
pecte. 

Le deuxième prix alla à la 
Japonaise Mitsuko Uchida, le 
3e au Polonais Piotr Paleczny, 
le 4e à l'Américain, Eugène 
Indjic, le 5e à la Soviétique 
Natalia Gawrilowa, le 6e au 
Polonais Janusz Olejniczak 
Vinrent ensuite dans l'ordre, 
les six autres participants de 
la finale: Emanuel Ax (USA), 
Ikuko Endo (Japon), Ivan 
Klansky (Tchécoslovaquie) 
Alain Neveux (France) et Ka 
roi Nicze (Pologne) et Irina 
Smolina (URSS). 

P o u r q u e l e p lus v a s t e p u b l i c 
pu i s s e é g a l e m e n t é c o u t e r l es v i r -
tuoses un j o u r n a l de V a r s o v i e eu t 
l ' i d é e d e r e p r e n d r e l e p r o g r a m -
m e d e c h a q u e j o u r e n u n a u t r e 
t h é â t r e — l e s V a r i é t é s — r é c e m -
m e n t o u v e r t . L.à, p a r r é f é r e n d u m , 
l e p u b l i c d é s i gna i t c o m m e son 
l auréa t , l ' A m é r i c a i n e M o n a D i a n a 
G o l a b e k . Quant a u x c r i t i ques , 
l eu r s v o i x a l l è r e n t à l ' A m é r i c a i n 
J e f f r e y S w a n n , ce q u i s o u l e v a 
l ' e n t h o u s i a s m e de tous ses sup-
p o r t e r s . I l y eut e n c o r e des p r i x 
a c c o r d é s p a r des p a r t i c u l i e r s . 

Le Ville concours Chopin 
est mort, vive le IXe, dans 
cinq ans... 

Największe tegoroczne wydarzenie artystyczne w polskim życiu kulturalnym —- VIII Międzynarodowy Konkurs Chopinowski 
rozpoczął się odegraniem hymnu narodowego i przemówieniem ministra kultury i sztuki Lucjana Motyki, który wskazał wy-
soką rangę tej imprezy. (Koszty związane z całokształtem organizacji Konkursu pokryło Ministerstwo Kultury i Sztuki> 



Największe wzruszenie prze-
żył chyba beniaminek Kon-
kursu, najmłodszy Polak — 
18-letni Janusz Olejniczak. W 
tej chwili nie wiedział jesz-
cze, że otrzyma szóstą na-
grodę oraz nagrodę Z G Pol-
skiej Młodzieży Muzycznej i 
wazon kryształowy, a tak-
że zaproszenie na Festiwal 
w Mariańskich Łaźniach, a 
w ostatniej chwili jeszcze^ 
300 doi. od ministra Iranu^r 

Piotr Paleczny (Polska) poza III nagrodą otrzymał 
specjalną od Witolda Małcużyńskiego (25 tys. zł) 
oraz im. A. Godlewskiej 300 doi. i srebrną tacę, 
jak również nagrodę bezimienną (10 tysięcy zł) 

Tam, za tymi drzwiami obraduje wysokie jury... Jakie Maryvonne le Galio, 19-letnia pianistka z Pa-
będą wyniki? Kto za chwilę uraduje się, a kto nie? ryża przeżywała emocje tylko do ćwierćfinału... 

Garrick Ohlsson dzieli największą radość swego życia wraz z rodzicami z USA — I nagrodę i Zloty Medal 
20-letnia Natalia Gawriłowa (ZSRR) typowana została n 

na wiadomość o przyznał 

Tutaj, w kuluarach Filhar-
monii, w oczekiwaniu na wer-
dykt sędziowski przestały 
obowiązywać zasady savoir 
vivre'u... Napięcie przejawia-
ło się inaczej u Piotra Pa-
lecznego (zdj. pierwsze z le-
wej), inaczej u Ohlssona a ina-
czej u Eugène Indjic (obok) 



na Konkurs spośród 600 pianistów. Oto jak zareagowała 
aniu jej V nagrody 

Tak wyglądała sala koncertowa Filharmonii Narodowej w Warszawie w czasie wielkich emocji konkursowych 

foto: W. OCHNIO; B. ŁOPIEfrSKI i CAF 

W. Małcużyński (z prawej), laureat Konkursu Chopinowskiego z 1937 r. od wielu lat występuje jako juror 



Oto scena z werdyktu sędziowskiego (od lewej) 
prof. prof. Zbigniew Szymonowicz i Jan Ekier 

20 DNI 
EMOCJI 

Alain Neveaux z dyrygentem Orkiestry Filhar-
monii Narodowej Witoldem Rowickim. Laureat 
VII nagrody oraz specjalnej nagrody (5 tys. zł) 
ufundowanej przez Francuza Jean-Paul Sevilta 

— przyjmuje gratulacje od profesora Z. Drzewieckiego 

uznan ie i s y m p a t i ę publ icznośc i i k r y t y k i — 19-
l e tn i ego Je f f reya S w a n n a z A r i z o n y . P r e t e n s j e p u -
bl icznośc i o t ego ar tys tę w y r ó w n a l i k r y t y c y p r z y -
zna j ą c m u s w o j ą nag rodę o w a c y j n i e p r z y j ę t ą p r z e z 
m e l o m a n ó w . A l e w y e l i m i n o w a n i e S w a n n a n i e b y ł o 
j edyną pre tens ją , bo 20-letnia pup i lka publ icznośc i 
Mona D iana Gołąbek z L o s A n g e l e s — odpad ła 
też p r z e d f i na ł em. Uzy ska ł a za to p i e r w s z e ń s t w o 
c z y t e l n i k ó w n a j w i ę k s z e g o dz i enn ika sto l icy „Życia 
W a r s z a w y " . P r z e z d w a t y godn i e by ła ona u lub i e -
nicą prasy, r ad i a i t e l e w i z j i . Jak na zw i sko G o ł ą -
bek w s k a z u j e , jest z pochodzen ia P o l k ą . 

Po . l i c znych ro z t e rkach i r ó żno rodnych op in iach 
n i e w i e l u spodz i ewa ło s ię „ t a k i e j dozy ro zsądku i 
zgodnośc i o cen j u r y i publ icznośc i k r y t y k i w o d -
nies ieniu do p i e r w s z e g o mie j sca , k t ó r e z d o b y ł 
Ohlsson". N a z w i s k o to n a j s p r a w i e d l i w i e j z a f a s c y -
n o w a ł o wszys tk i ch . T o czego n i e uda ło s ię d o k o -
nać po zos ta ł ym — podb i ć serca i z d o b y ć o d p o -
w i e d n i e p u n k t y na l i s tach j u r o r ó w — p r z y p a d ł o 
w udz ia l e m ł o d e m u A m e r y k a n i n o w i . Uzyskał Z ł o -
ty Meda l ! G d y po pó łnocy w sali F i l ha rmon i i o g ł o -
s zono - w e r d y k t s ęd z i owsk i — on i emia ł z w r a ż e n i a . 
N i e w i e r z y ł w ł a s n e m u szczęściu. „N ieprawdopo -
dobne — w y k r z y k n ą ł . — I nagroda i do tego j e -
szcze nagroda za Mazurk i ! " 

N i e m a l n a t y c h m i a s t z o s t a ł o b c a l o w a i i y p r z e z o t a c z a -
j ą c y g o t ł u m a r t y s t ó w i d z i e n n i k a r z y . W y b i e g ł p o t e m 
z i m p e t e m -A s a l i , b y p o d z i e l i ć s w ą r a d o ś ć z r o d z i c a m i . 
T r i u m f t o b y ł w i e l k i i n i e p o r ó w n y w a l n y d o p o p r z e d n i c h 
s u k c e s ó w , j a k i e o d n i ó s ł n a i n n y c h k o n k u r s a c h . W i e l o -
l e t n i e f a w o r y z o w a n i e p r z e z n i e g o w r e p e r t u a r z e m u z y k i 
C h o p i n a o k a z a ł o s i ę d r o g ą d o k a r i e r y n a j t r a f n i e j s z ą . Z e -
b r a ł t y s i ą c e ż y c z e ń i g r a t u l a c j i , t e l e g r a m ó w i b u k i e t ó w , 
c i e p ł y c h s p o j r z e ń i m i l c z ą c y c h u ś m i e c h ó w , h u r a g a n o -
k l a s k ó w . . . 

Jest to naprawdę i ar tysta znakomi t y . N i eobce są 
m u t a jn i k i w i e l u wspó ł c z esnych szkół . Z r ó w n i e 
w i e l k ą umie j ę tnośc ią p o t r a f i oddać subte lności r o -
m a n t y z m u i t echn iczne Chop ina , w y d o b y ć z f o r -
t ep ianu całe b o g a c t w o ins t rumenta lne w s w y m 
k l a s y c znym w y r a z i e , a z a r a z e m p o t r a f i b y ć super -
n o w o c z e s n y a n a w e t awanga rdowy . . . K t o w i e , c z y 
n ie j es t to n a j w y b i t n i e j s z a i ndyw idua lność na p r z e -
s t rzen i do t y chc zasowych konkursów : 

W ś r ó d uczes tn ików k o n k u r s ó w b y ł o s i edmiu p i a -
n i s t ó w po l sk i ego pochodzen ia , poza w s p o m n i a n ą 
Dianą. G o ł ą b e k b y l i j eszcze : 

I z a b e l l a Z i e l o n k a - C r i v e l l i — k a t o w i c z a n k a z u r o d z e n i a , 
o d n a j m ł o d s z y c h l a t s o l i s t k a i a k o m p a n i a t o r k a ; i n n a u -
c z e s t n i c z k a . b i a ł o s t o c c z a n l c a z u r o d z e n i a . 27- letnia «Jo-
l a n t a O s i a t y ń s k a M c C r a c k e n r e p r e z e n t o w a ł a W i e l k ą B r y -
t a n i e : E m a n u e l A x , 21- l e tn i A m e r y k a n i n , k t ó r y s t u d i o -
w a ł w W a r s z a w i e , T o r o n t o i N o w y m J o r k u ; J a n i n a F i a ł -
k o w s k a . 19- łetnia p i a n i s t k a k a n a d y j s k a , z o j c a P o l a k a , 
i m a t k i K a n a d y j k i , n a u k ę g r y r o z p o c z ę ł a w p i ą t y m r o k u 
ż y c i a w M o n t r e a l u : N i c h o l a D i a n a G e b i l y s , 20-letma 
p r z e d s t a w i c i e l k a W i e l k i e j B r y t a n i i , s t u d i a m u z y c z n e r o z -
p o c z ę ł a w A n g l i i , k o n t y n u o w a ł a w e W ł o s z e c h , a w k r a -
j u z a m i e s z k a n i a r o d z i c ó w — m a t k ^ P o l k i i o j c a A n g l i k a , 
z n a n a j e s t z k o n c e r t o w a n i a ) z t o w a r z y s z e n i e m w i e l k i c h 
o r k i e s t r o r a z r e c i t a l i s o l o w y c h w L o n d y n i e o r a z w y s t ę -
p ó w w B B C i T V . P o l s k i e g o p o c h o d z e n i a b y ł a t e ż j e d y -
na r e p r e z e n t a n t k a A u s t r a l i i — C e c y l i a K a z i m i e r c z a k , 
24- le tn ia ł o d z i a n k a — o d 11 l a t z a m i e s z k a ł a w r a z z r o -
d z i c a m i P o l a k a m i , w A d e l a i d z i e , c h o ć s t u d i a k o n t y n u o w a -
ła d a l e j w E u r o p i e ; J a n N i e d o b a z O s t r a w y m a 22 l a t a , 
z e s t r o n y m a t k i j e s t P o l a k i e m , o d u r o d z e n i a z a m i e s z -
k a ł y m w C z e c h o s ł o w a c j i . 

W s z y s c y ci uczestnicy, z w y j ą t k i e m Emanue la 
A x a , n i e z akwa l i f i k owa l i ! się d o f i n a ł ó w K o n k u r -
su, j e d n a k ż e s a m udz ia ł w t e j w i e l k i e j impr e z i e b y ł 
d la n ich n i e t y l k o zaszc zy t em, a l e i d o w o d e m ich 
w y s o k i e g o p o z i o m u ar t ys tycznego . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

N i e b y ł o to co p r a w d a odkryc i e , gdy ż na p i e r w -
szych konkursach przes łuchania w e l im inac jach 
odb ie ra l i su row i s ędz i ow i e zza ko ta r n i e w i e d z ą c 
k t o gra... B y ł y i t y m r a z e m sugest i e p o w a ż n e , by 
w przysz łośc i j u r o r ó w o d i z o l o w a ć od w y k o n a w c ó w , 
by zmien i ć usta lony p r z e d l a t y r e gu l am in k o n k u r -
s o w y . O c z y w i ś c i e są t o p r o j e k t y na przysz łość . C z y 
m o ż e to m i e ć w p ł y w ina "zmianę p o z i o m u a r t y s t y c z -
n e g o k o n k u r s ó w ? — N a po z i om chyba nie. 

Jak z w y k l e b y l i dz i enn ikarze o c z e k u j ą c y sensac j i . 
P i l n o w a l i b y i ch n ie ominę ła . T a k w i ę c j edna z 
r e cenzen tek żądna czegoś r e w e l a c y j n e g o uchy la ła 
co k i l ka godz in d r z w i B iura P r a s y p y t a j ą c r e d a k -
to rkę z T o w a r z y s t w a im. F . Chop ina p. S t e f an i ę 
Go l ańską : „ N i c s ię n ie stało? — Ż a d n e g o w y p a d k u 
s a m o b ó j s t w a n i e by ło? Szkoda . . . " 

N a w i d o w n i d o m i n o w a ł o skup ien ie bądź u r ze -
czenie . P o n i ek tó rych , s zc zegó ln i e udanych w y s t ę -
pach, publ iczność w y b u c h a ł a f r ene t yc zn i e , j ak na 
bo isku s p o r t o w y m , i n n y m r a z e m j a k b y z aprobatą 
g r zecznośc i ową o d d a w a ł a szacunek w y k o n a w c y . 
„Chop in w g r z e m ł o d y c h p i an i s t ów m a sto r ó ż n y c h 
obl icz , a l e b a r d z o często n i e m a ż a d n e g o " — s t w i e r -
dz i ł k toś w czas ie p r z e r w y . „ A l e ż ta Japonka p r z e -
l i r y z o w a n a ! " — szepta ła m ł o d a d z i e w c z y n a ado ru -
jąca j e dyn i e amerykańską szko łę p ian is tyczną . „ Jak 
m o ż n a s ię pokazać w t a k i e j suk i ence " —- m ó w i ł a 
z obur z en i em s m u k ł a p a n n a w spodniach. — „ T a k i 
p r z y s t o j n y a n i e dostał n a g r o d y " — w t ó r o w a ł a j e j 
par tnerka . ,,A ja c i m ó w i ę , ż e z w y c i ę ż y ten k r ę t o -
w ł o s y , Oh lsson" . 

Zdan ia pods łuchane m o ż n a by mnożyć . P o c h o -
dz i ł y od z n a w c ó w i od snobów, od p o d z i w i a -
j ą cych k a ż d y koncer t , j ak i tych, c o czeka l i na 
jakąś r ewe lac j ę , . . P o z a t e g o t ypu k ib i cami na sali 
z n a j d o w a l i się p r z ede w s z y s t k i m w y b i t n i z n a w c y 
m u z y k i , chop ino l odzy iz c a ł e g o świata . 

Ro z t e rk i p r z e ż y w a l i o c z y w i ś c i e w s z y s c y — nie 
t y l k o uczestn icy , k i b i c e i k r y t y c y , l ecz b y ć m o ż e i 
j u r o r z y . O g ó l n y po z i om a r t ys t yc zny b y ł ba rd zo w y -
soki . 

W i a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e n a ż a d n y m z d o t y c h c z a s o w y c h 
K o n k u r s ó w n i e z a s i a d a ł o w j u r y t y l u u c z e s t n i k ó w i l a u -
r e a t ó w p o p r z e d n i c h k o n k u r s ó w c h o p i n o w s k i c h . Z b i g n i e w 
S z y m o n o w i c z ( l a u r e a t r v K o n k u r s u , J a n E k i e r ( I I I ) , W i -
t o l d M a ł c u ż y ń s k i ( I I I ) , A n n e r o s e S c h m i d t ( V ) , R e g i n a 
S m e n d z i a n k a ( I V ) , B o l e s ł a w W o y t o w i c z ( I ) . R o z b i e ż n o ś c i 
k r y t e r i ó w o c e n y b y ł y d o ś ć z n a c z n e . 

N a j w i ę k s z y szum i w r z e n i e w y w o ł a ł o w y e l i m i n o -
w a n i e z k o ń c o w e j „ d w u n a s t k i " r e w e l a c y j n e g o p i a -
n is ty amerykańsk i e go , k t ó r y zaskarb i ł sobie duże 

Garrick Ohlsson — 22-letni pianista amerykański 

Od 19-osobowego jury VIII Międzynarodowego Konkursu Chopinowskiego zależały kariery młodych 
pianistów. Od lewej: część jurorów — Tatiana Nikołajewa (ZSRR), prof. Zbigniew Drzewiecki, Guido 
Agosti (Włochy), Eliane Richepin (Francja), Jan Hoffman (Polska), Stepanka Pelischek-Robert (Bułgaria) 



U air du temps 
La scène se passe à Kalisz, 

jolie ville de Grande-Pologne. Un 
jeune-homme, confortablement 
barbu, court les institutions, le 
coeur en détresse et plein de rage 
aussi. Il est offusqué, déclare que 
les droits de l'homme sont en-
través, qu'il n'est pas protégé par 
les lois de la Constitution, qu'il 
est victime d'une sombre machi-
nation... 

Un peu calmé, il raconte ce qui 
s'est passé. Comme chaque ma-
tin, barbu à son habitude, il s'est 
présenté à son travail aux En-
treprises de concentrés alimentai-
res, et là, il ne put prendre son 
travail à cause de sa barbe. Cet-
te barbe, l'objet de tant de soins 
de sa part, on lui demandait, ou 
bien de la raser, ou bien de l'en-
fermer pendant le travail où il 
ist en contact avec des aliments — 
dans une housse spéciale, taillée 
sur mesure il va de soi. Il lui 
fut avancé que ses collègues fem-
mes portaient un fichu sur leurs 
cheveux, un fichu réglementaire 
exigé par les conditions d'hygiè-

Mais notre héros ne voulut rien 
entendre, aucun argument ne 
l'ébranla, la colère qui l'agite a 
balayé sur son passage toute 
possibilité d'humour qui aurait 
pû ramener les rieurs de son 
côté. Penser une housse super 
originale, joliment décorée de si-
gles joyeux par exemple. Il au-
rait pû confectionner des hous-
ses à barbe pour toutes occa-
sions, pour les temps venteux et 
pluvieux, pour les temps de gel... 
Qui sait? La mode se serait peut-
être étendue aux barbus du 
monde entier qui auraient fini 
par se grouper en associations. On 
aurait pû assister à des concours 
de taille de barbe tout comme les 
concours de coiffure... 

Dommage que notre héros n'ait 
pas sû voir plus loin que la 
pointe de sa barbe. 

POUR „ G U L I W E R " 
¥ E théâtre de mar ionne t t es „ G u l i -
^ w e r " a f ê t é d e r n i è r e m e n t ses 25 

années d 'ex is tence. A u r e t our d 'une 
tournée à l ' é t ranger , i l a repr is pos-
session de son ancien local , m é c o n -
naissable après les t rans fo rmat i ons 
dont i l f u t l ' ob j e t . C e n'est plus une 
p a u v r e pe t i t e sa l l e de spectacles ma is 
un v é r i t ab l e théâtre , avec une scène 
bien pourvue , une cab ine pour des é l e c -
tr ic iens, des coul isses e t m ê m e un p r o -
p re s tudio d ' enreg i s t rement . Dans la 
salle, de con fo r tab l es f auteu i l s pour 248 
personnes. 

F o n d é i l y a 25 ans, c e t h é â t r e de m a -
r i o n n e t t e s est d i r i g é p a r M o n i k a Snarska 
depu i s 1960. I l a, à sont a c t i f 70 p r e m i è r e s 
et 8700 r e p r é s e n t a t i o n s p o u r p lus de d e u x 
m i l l i o n s de spec ta t eurs . D i x hu i t a c t e u r s 
f o n t p a r t i e du théâ t r e , i ls c o m p o s e n t t ro i s 
é q u i p e s d o n n e n t des r e p r é s e n t a t i o n s 
dans l es é co l e s m a t e r n e l l e s , l e s h ô p i t a u x 
e t au t h é â t r e h i e n e n t e n d u . 

„ G u l i w e r " a c c u e i l l e s o u v e n t des t h é â t r e s 
v e n u s d e l ' é t r a n g e r et l u i - m ê m e se r e n d 
à l ' é t r a n g e r où i l c onna î t t o u j o u r s de g r a n d s 
succès. 

L e s p r o j e t s et l e r é p e r t o i r e du t h é â t r e 
s o r t t r ès vas tes . L a d i r e c t i o n a pour a m -
b i t i on de f a i r e venir1 la j eunesse de 10 à 
15 ans q u i ne f r é q u e n t e pas e n c o r e l e 
t h é â t r e des „ a d u l t e s " m a i s ne v e u t "plus 
e n t e n d r e p a r l e r du t h é â t r e p o u r l es pe t i t s . 
P o u r e u x , o n p e n s e à u n e scène e x p é r i m e n -
ta l e dont l e r é p e r t o i r e v e u t r é p o n d r e à 
l ' e x i g e n c e des j e u n e s . D é j à l es , . g r a n d s " 
p r e n n e n t b e a u c o u p de p l a i s i r a u x spec -
tac l e s pour e n f an t s , ma i s on d i t q u e les 
j e u n e s sont b i e n p lus e x i g e a n t s . 

M . K a w c z y n s k i est un de»; r a d i o - a m a t e u r s les p lus connus d e P o l o g n e . I l est déjà, 
e n t r é en c o n t a c t a v e c p lus de 26 000 r a d i o - a m a t e u r s de l a t e r r e e n t i è r e 

LES RADIO-AMATEURS ONT QUARANTE ANS 

L e s théâ t r e s p r o f e s s i o n n e l s de m a r i o n n e t t e s 
ont r e n d u t rès p o p u l a i r e ce d i v e r t i s s e m e n t 
en P o l o g n e . Dans les éco l es des spec tac l es 
r é g l é s par des a m a t e u r s sont s o u v e n t don -
nés . Sur n o t r e p h o t o , l es é l è v e s d 'une é co l e 

a v e c l eurs m a r i o n n e t t e s 

EN COURANT... EN COURANT... 
® A Varsovie, la salle de lecture 

française s'est installée en de vastes 
locaux tout neufs. L a bibliothèque con-
tient environ 6000 livres. On y trouve 
en plus un centre audio-visuel pour 
l 'enseignement du français. 

8 De nouveaux timbres polonais 
viennent de sortir. I ls représentent des 
fragments des célèbres arras du châ-
teau du W a w e l . 

® Des observations des ornitholo-
gues, il apparaît que 120 espèces d'oi-
seaux rares vivent dans les Bieszczady. 
Malheureusement, le développement de 
la région risquent de les faire dispa-
raître. On note dé jà de moins en moins 
d'aigles et de cigognes noires. 

® A Varsovie, s'est tenue la X X V I e 
assemblée internationale du Comité 
d'organisation des Congrès mondiaux 
de mines qui a son siège en Pologne. 
Des représentants de quinze pays é -
taient présents. Le rôle de la Pologne à 
la pointe de la science et de la tech-
nique dans l ' industrie minière, f u t 
souligné. 

® A Venise, s'est tenue la troisième 
conférence scientifique polono-italienne. 
Elle a eu pour sujet: L 'Italie, Venise 
et la Pologne depuis la Renaissance 
jusqu'au romantisme. 

® A Varsovie, s'est tenu un conseil 
national consacré à l'activité de l 'av ia -
tion sanitaire et ses problèmes. I l exis -
te actuellement en Pologne 15 équipes 
d'aviation sanitaire, disposant de 64 
avions et de 10 planeurs. On totalise 
par an environ 8000 transports aériens. 

® L 'éminent médecin français, le 
prof. J. Warter , a été nommé membre 
honoraire de l 'Association des Inter -
nes polonais (T IP ) . 

® A u cours des années 1966—1970, 
l 'industrie pharmaceutique s'est consi-
dérablement développée au point de se 
retrouver parmi les premiers pays 
d 'Europe dans ce domaine. L a produc-
tion de cette année est de 85»/» supé-
rieure à celle de 1966 et elle dépassera 
le plan prévu de 470 millions de zlotys. 

® Actuellement, la Pologne occupe 
la septième place sur la liste des pro-

ducteurs mondiaux de coke. Elle ex -
porte ce combustible en direction de 
38 pays. 

® A l'occasion du 160e anniversaire 
de la naissance de Chopin, un livre 
vient de sortir: „Histoire des concours 
Chopin" . Abondamment illustré, il re -
late les sept concours qui se sont dé -
roulés de 1927 à 1969. Ce l ivre est édité 
dans des versions polonaise, russe, an-
glaise et française. 

11 y a quarante ans, les r a d i o - a m a -
teurs polonais s 'unissaient en une 

associat ion qui, a l 'heure actuel le , g rou-
p e en son sein 6000 m e m b r e s e t d i s -
pose d 'un vas te réseau dans tout l e 
pays. L e s rad i o -amateurs po lona is sont 
souvent en contac t avec leurs sembla -
bles de l ' é t range r et p a r m i ces d e r -
niers on r encon t r e beaucoup de jeunes 
de la „ P o l o n i a " qu i par ce m o y e n sont 
tenus au courant du d é v e l o p p e m e n t ac-
tue l de la Po l o gne . 

U n qua ran t i ème ann ive rsa i r e ne 
pouva i t se d é rou l e r sans cérémonie . 
U n e session p l én i è r e des r a d i o - a m a -
teurs s 'est t enue en présence du min is t re 
des postes, E d w a r d K o w a l c z y k . O n nota 
é ga l ement la présence d e n o m b r e u x in-
v i t és venus de G r a n d e - B r e t a g n e , de 
Bu lgar i e , d e HoRigrie, de R o u m a n i e 
d 'Un ion sov i é t i que e t de R . D . A . Des 
méda i l l e s f u r e n t remises aux plus m é -
r i tants des rad i o -amateurs qu i do i v en t 
ê t r e n o m b r e u x pu isque des méda i l l es 
sont au nombre de 92. 

L e secré ta i re de l 'Un i on in t e rna t i o -
na l e des rad io -amateurs , R o y F . S t e -
vens, soul igna la p a r t impo r t an t e de la 
P o l o g n e dans l e r approchement ent re 
les nations, t r a v a i l discret, ma is f é -
cond, de tous les rad io -amateurs du 
monde . 

LA FIN DE L'ELAN 
N o u s a v i o n s f a i t p a r t à n o s l e c t eu r s du 

v o y a g e dans l e q u e l s ' é ta i t l a n c é un é lan , 
p a r t i d r o i t d e v a n t lu i de son K a m p i n o s 
n a t a l au hasa rd des c h e m i n s . Ce t é l an d e -
v a i t g a g n e r et t r a v e r s e r l a R . D . A . , se l a i s -
sant p h o t o g r a p h i e r sans p e i n e pu i squ ' i l eut 
sa p h o t o dans b i e n des j o u r n a u x . 

I n d i f f é r e n t s a u x f r o n t i è r e s , i l a t t e i gn i t 
la R . F . A . où la s ensa t i on qu ' i l é v e i l l a d e v a i t 
lu i ê t r e f a t a l e . A n i m a l c o n f i a n t , i l ne se 
c a cha i t pas d e s h o m m e s . I l f u t u n e f o i s 
p o u r s u i v i p a r u n e v o i t u r e e t se t r o u v a i t 
d e p lus en s o u v e n t a u x abo is . I l se r e t r o u v a 
dans la r é g i o n d e L u b e c k o ù l a d i r e c t i o n 
du z o o d e l ' e n d r o i t p e n s a e n r i c h i r l e z oo , 
de c e t t e p r i se . U n e v é r i t a b l e chasse f u t 
o r gan i s é e , l ' é l a n f u t a t t e i n t d e v i n g t t i r s 
c o n t e n a n t des s o m n i f è r e s . M a i s c ' é t a i t t r o p 
p o u r l ' é l an , v o y a g e u r t r a n q u i l l e , sa r o u t e 
d e v a i t s ' i n t e r r o m p r e à t ou t j a m a i s , i l ne 
s 'es t pas r e l e v é . 

LA „FIAT POLONAISE" DANS LA RALLYE DE MONTE CARLO 
Depuis qu ' e l l e est so r t i e des chaînes 

d e m o n t a g e de l 'us ine Ż e r a ń à V a r s o -
v i e , la F i a t po lona ise par t i c ipe sans 
cesse à toutes les man i f es ta t i ons auto-
mob i l es possibles, c e qu i est un m o y e n 
d e con t rô l e r ses qua l i tés d ' endurance , 
d e t enue d e route, d e man iab i l i t é . D é j à 
dans l e r a l l y e automob i l e d e Po logne , 
e l l e a occupé la p r e m i è r e p l a c e dans 
la c lass i f i ca t ion des vo i tures de série, 
et ce , p a r m i une f o r t e concurrence . 

E l l e a donc t r a v e r s é a vec br io les 
ép r euves d e son „ b a p t ê m e " , m a i n t e -
nant c 'est e n adu l t e qu ' e l l e v a a f f r o n -
ter l e plus d i f f i c i l e , sans doute , des 
ra l l y e s européens , la r a l l y e d e M o n t e -
C a r l o qui , on t l e sait, s e d é rou l e au plus 

f o r t d e l 'h i ve r , à la f i n j anv i e r . 

Q u a t r e F i a t p r e n d r o n t la r o u t e à p a r t i r 
du s tade du M i l l é n a i r e . L e s q u a t r e m e i l l e u r s 
c h a u f f e u r s p o l o n a i s a c c o m p a g n é s de l eu r 
p i l o t e . P o u r les P o l o n a i s , la p r e m i è r e é t a p e 
passe ra p a r O l s z t y n , G d a ń s k , P o z n a n , W r o -
c ł a w , K u d o w a la f r o n t i è r e , o ù ils r e n c o n -
t r e r o n t les v o i t u r e s v e n u e s d ' O s l o . 

Est -ce q u e les F i a t 125 P réuss iront 
à se t r ouve r dans l ' é t ape f i na l e ? On 
cons idère q u e c 'est l e m i n i m u m que 
l ' on peut e x i g e r de ces débutantes . P o u r 
l e reste , c 'est une quest ion de chance 
e t de ta l en t de la p a r t des chau f f eurs . 

UN NOUVEAU T H E A T R E 
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CZARNEJ 
(13) 

Kozłowicza ubawił ten pojedynek, chociaż 
sprawa nie była wcale śmieszna. Drobny, 
szczupły Socha trzymał uniesiony do góry 
długopis i kołysał nim lekko, dając do zro-
zumienia przeciwnikowi, że gotów jest do 
utrwalenia jego bezcennych wypowiedzi. 
Naprzeciwko niego tęgi, naburmuszony So-
libor patrzył spode łba ponuro, mimo 
uśmieszku na twarzy. 

— No więc, jak pan porucznik może już 
słyszał, moja świętej pamięci ciocia, Pelagia 
Soliborówna z domu, pochowawszy dwóch 
mężów, przy dobrym jeszcze zdrowiu wstą-
piła po raz trzeci w związki małżeńskie z 
niejakim Wiewiórkiewiczem Józkiem, także 
wdowcem, co mu dwie poprzédnie żony 
zmarły. No i... 

Socha stracił cierpliwość i klepnął dłonią 
w biurko z taką furią, że wszystkie przed-
mioty na jego blacie podskoczyły: 

— Nie interesują nas, panie kierowniku, 
szczegóły waszej rodzinnej sprawy. W tym 
całym spadku po cioci Pelagii sam diabeł 
się nie rozezna. M y nie sąd. Nas obchodzi, 
co pan robił w mieszkaniu sędziego Mura-
cha wczoraj po południu. 

-—- Pan porucznik nie wniknie i unosi się. 
Zbyteczne — Solibor zrobił obrażoną minę. 
— Zresztą, jak pan porucznik sobie życzy. 
Ja wiem jedno, że racja jest moja. I właśnie 
dlatego poszedłem do pana sędziego Mura-
cha, niech mu ziemia lekką będzie, żeby mu 
dokumentnie wszystko wyłożyć, co i jak. 
Żeby wniknął. W sądzie to wiadomo, poś-
piech, szach-mach i po wszystkim. A tu 
sprawa delikatna. Więc zabrałem ze sobą 
dokumenty i myślę: najlepiej by było, żeby 
je sobie wszystkie przed sprawą obejrzał, w 
domu. Ewentualnie przy kieliszku. Pan sę-
dzia trunkowy nie był nigdy, ale wiedzia-
łem, że dobrym koniaczkiem francuskim 
nie gardzi. Wziąłem ze sobą taką butelczy-
nę. Nawet napoczętą. Żeby pan sędzia się 
nie obraził. Żeby broń Boże nie pomyślał, że 
to jakaś łapówka. Bo nasz sędzia to wrażl i-
w y był na takie rzeczy. 

— A sędzia wyrzucił was za drzwi razem 
z papierkami i koniaczkiem — Socha wi-
docznie dobrze znał sędziego, przewidywał 
jego reakcje. 

—: O, to się pan porucznik grubo myl i — 
Solibor wypiął dumnie potężne brzuszysko 
i przybrał niedbałą pozę. 

— Jak to? 
— A tak. Pan sędzia siedział przy biur-

ku nad takim grubym rocznikiem. O, za po-
zwoleniem •— przechylił się przez szklany 
blat i przyjrzał się rocznikowi leżącemu na 
biurku przed Kozłowiczem — nad takim 
właśnie jak ten. Drzwi frontowe były otwar-
te, więc wszedłem. I widzę, że coś niedobre-
go z nim się dzieje. Wołał „pić". I tak jakby 
chciał wstać od biurka, ale nie mógł. Moja 
flaszeczka ma zamiast zakrętki taką małą 
szklaneczkę. Pomyślałem, że jak słabo, to 
lepszy koniak niż woda. Nalałem i podałem 
mu. Wypił . Zrobiło mu się lepiej. A l e na 
papierki patrzeć nie chciał. Ręką pomachał, 
powiedział „Dobrze, dobrze" i coś jakby „ ju -
tro". Grzecznie się ze mną obszedł, nie po-
wiem. A pan porucznik to zaraz... Nie wnik-
nie i posądza. 

Kozłowicz zrobił przepraszający gest w 
kierunku Sochy i włączył się w przesłucha-
nie: 

-— Kiedy pan wychodził z domu sędziego, 
czy nie spotkał pan kogoś na schodach? 

Solibor zmarszczył czoło. Nie podobało 
mu się, że milczący dotychczas oficer wtrą-
ca się do sprawy. Czego oni chcą, kogo po-
dejrzewają? 

— A spotkałem, spotkałem — potwierdził 
dobrodusznie — taka starsza, chuda paniu-
sia biegła przez sień. Spytała mnie jeszcze, 
czy tu mieszka sędzia Murach, pokazałem 
jej, że na piętrze. 

— Która to była godzina? 
— Dokładnie nie powiem. A l e Wacuś bę-

dzie wiedział. Kociuba, taksiarz. Stał akurat 
przed bramą, więc skorzystałem, żeby do 
syna skoczyć. Przed sprawą jeszcze to i owo 
omówić. Jeżeli pan porucznik sobie życzy, 
zaraz Wacka tu sprowadzę, stoi na dole ze 
swoją gablotą, bo mi pilno do centrali. 
Klienci czekają, a ja tu tyle czasu... 

Złożył pulchne rączki jak do modlitwy. 
— Dobrze — zgodził się Socha — woła j -

cie Wacusia. 
Mrugnął znacząco do Kozłowicza. Kapi-

tan zrozumiał. Kociubę trzeba i tak prze-
słuchać. Dziwna starsza pani, której życie 
tak tragicznie i niespodziewanie dobiegło 
kresu tego samego dnia i o tej samej porze, 
gdy umarł sędzia, zbyt często pojawia się w 
zeznaniach świadków. Jaką rolę odegrała w 
sprawie śmierci sędziego Muracha? Trzeba 
to wyjaśnić. 

Wacuś Kociuba stał i ocierał kroplisty pot 
z czoła. Nie lubił przesłuchań na milicji. Dla 
żadnego kierowcy jeszcze nic dobrego z te-
go nie wynikło. A nuż odkryją, że na jwyż-
sza pora zmienić ogumienie kół w jego łaj-
bie? 

— Gorąco? — zauważył współczująco 
Socha, podsuwając kierowcy szklankę z wo-
dą sodową. 

— Ano. Spróbowałby pan porucznik po-
siedzieć na ten upał cały dzień w wozie. 
Za przeproszeniem, jak kurczak w piekar-
niku. 

Wacuś Kociuba przesłuchań nie lubił 
wprawdzie, ale władzę szanował. Bez żad-
nych oporów wyjaśnił, iż spod dworca ko-
le jowego zabrał pasażerkę, która przyjecha-
ła pociągiem, przychodzącym do Kramna o 
godzinie siedemnastej czterdzieści pięć. Z 
dworca jedzie się na ulicę Pierwszego Maja 
siedem, osiem minut. Minutę na płacenie. 
Ledwie pasażerka zdążyła wejść do sieni, 
jak wyszedł stamtąd Solibor i zatrzymał 
taksówkę, zanim Kociuba zdążył ruszyć. 
Tak więc o godzinie siedemnastej pięćdzie-
siąt pięć pan Wacio z nowym pasażerem 
wyruszył do Kamionek. 

N ie należy jednak przeceniać szczerości 
pana Wacia. O przebiegu rozmowy z Eusta-
chym Soliborem nie wspomniał ani słowem. 
Nie pytają go, nie jego rzecz. Dyskrecja to 
jedna z podstawowych zalet taksówkarza -—-
twierdził zawsze pan Wacio. Kierowca tak-
sówki jest jak ksiądz, jak lekarz i jak ad-
wokat. Mało co ludzie plotą, kiedy taksów-
ką jadą? Zwłaszcza, kiedy widzą, że na ży-
czliwego człowieka trafili. 

Ubolewał natomiast nad wypadkiem, któ-
remu uległa jego pasażerka: 

— A l e ja się tam nie dziwię, że j e j się 
coś takiego przytrafi ło — oświadczył na 
końcu swych wynurzeń — ja bym się dzi-
wił, panie poruczniku, gdyby ona cało do 
domu wróciła. Taka była jakaś... No, dziw-
na. 

— Dlaczego? Socha coraz bardziej za-
czynał interesować się nieznajomą. 

— Taka, jak by tu powiedzieć, nerwowa. 
Najsampierw wyskoczyła z poczekalni jak 
z procy. Jakby ją kto gonił. Do wozu też mi 
tak wskoczyła znienacka. Podała adres, ale 
nie znała go dobrze. Pytałem ją czy do sę-
dziego, to się przelękła. I w ogóle była ta-
ka... kołowata. Ot co. Ja tam nie winuję 
Frydy, że mu pod wóz wpadła. Jak nie on, 
to byłby ją kto inny przejechał. Żeby to był 

chłop, a nie kobita, powiedziałbym: pijany. 
A l e pijana ona nie była, nie. Ty lko o... — 
stuknął się znacząco w czoło. 

Mniej więcej to samo powiedzieli o przy-
jezdnej — Matyldzie Krychowe j — ludzie 
ze stacji, przepytywani przez funkcjonariu-
szy z ekipy kapitana Kozłowicza: zawiadow-
ca, bufetowa, kioskarka z „Ruchu". Kto jed-
nak mógłby zrelacjonować, czy Matylda 
Krychowa dotarła do mieszkania sędziego, 
co w nim zastała, co robiła, jaki przebieg 
miała j e j rozmowa z sędzią — jeśli taka roz-
mowa w ogóle się odbyła — i kiedy opuści-
ła to mieszkanie, w jakich okolicznościach? 
Była tylko jedna osoba, która mogła wie-
dzieć coś na ten temat, ale Socha wzdrygał 
się cały na myśl o dyskusji z panią Anielą 
Blinową. Inne wyjśc ie wszakże nie istniało. 

Aniela Blinowa, wezwana po raz wtóry 
do komendy, miała wyraz twarzy triumfu-
jący. Aha, przyszła koza do woza. 

-—- Gdyby pan porucznik mi nie przery-
wał, kiedy zeznawałam, za pierwszą razą, 
wszystko bym powiedziała. A l e jak ktoś nie 
chce słuchać... — wzruszyła ramionami. 

Socha spojrzał błagalnie na Kozłowicza. 
Kapitan zrozumiał. Socha odstępuje mu bez-
interesownie przyjemność nawiązania kon-
taktu z wszechwiedzącą osobą. Dla odmiany 
Kozłowicz stał się prawie niemową. Wystar-
czyło zadać jedno pytanie: potok słów 
chlusnął jak wezbrana rzeka. To trudno 
tak długo taić w sobie rewelacje. Socha nie 
nadążał z notowaniem: 

— Słyszałam, jak się tam chtóś ciurkiem 
kręci, to ten, to ów, bo ja, panie kapitanie, 
nawet myszę rozpoznam, kiedy pod podłogą 
skrobie. Najsampierw wyszły z domu pani 
doktor Murachowa i Wirkusówna. Wirku-
sówna wołała przez schody, że późno i sklep 
zamkną, a ona chce jeszcze coś kupić. Pani 
doktor drzwi zamkła, ale zamka nie spuś-
ciła. Bo jak ona zamek spuszcza, to u mnie 
słychać. Widać źle naoliwiony, trzaska, jak-
by chto z karabinu strzelał. W naszym domu 
często zostawiamy tak drzwi, bo mało kto 
tu chodzi. Kientki do męża chcidzą do za-
kładu z ulicy, do Wirkusówny aby tylko 
Fryda na kolacyjkę, pani doktor prywatnie 
nie leczy, sędzia w domu z nikim nie chce 
gadać, to i kto ma chodzić. Więc jak one 
poszły, wpakował się Solibor. Wiem, bo 
wyjrzałam na schody, słyszałam kroki, a 
jego trudno nie słyszeć, kawał chłopa. Nie-
długo był, poszedł. Zara za nim ta kobitka 
przygnała. Co to ją przejechało. A ja akurat-
nie do wyjścia się szykowałam, po jajka, bo 
mi do klusków zbrakło. Więc stałam na 
schodach. Jak weszła, drzwi zostawiła na 
schody uchylone, a przez przedpokój gabi-
net sędziego na wprost widać. Sędzia sie-
dział przy biurku, tak ci jakoś pochylony, 
ona coś mu gadała, a potem filiżankę ze sto-
liczka złapała, nalała czegoś tam do niej i po-
dała mu. Jeszcze mu głowę przytrzymała. 
A potem to jak nie hycnie, jak nie wysko-
czy, o mały włos byłaby mnie przewróciła, 
bo blisko tych drzwi stałam. I tup, tup, tup 
na dół. To ja za nią. Chciałam zapytać ją, 
co się stało, o co się rozchodzi, no bo czło-
wiek człowiekowi musi pomóc, jakby co, nie-
prawda? A l e nic nie zdążyłam. Ani j e j po-
wiedzieć, ani zatrzymać. Wyskoczyła, no i już. 
Zbiegowisko się zrobiło, ale że ja uczuciowa 
jestem, widoków takich nie mogę widzieć, 
ja jek tylko w sklepie dokupiłam, i jak z ni-
mi do domu wracałam, to już tylko Antka 
Burnasa spotkałam, kiedy po schodach od 
sędziego zbiegał. Jeszcze go obsztorcowa-
łam, że taki nachalny. A potem to już tylko 
doktor Lebioda przyszedł. Niech pan mi po-
wie, panie kapitanie, to ta stara sędziego 
zabiła, prawda? 

Pytanie pozostało bez odpowiedzi, ale So-
cha uprzedził załamanego duchowo Kozło-
wicza, że będą.musieli ponosić całkowitą od-
powiedzialność za wszelkie wersje, które 
tego wieczoru dzięki elokwencji Aniel i B l i -
nowej krążyć zaczną po Kramnie. Każdemu 
będzie przysięgać, iż w największej ta j em-
nicy milicja wyznała je j , że zabójca sędzie-
go Muracha już jest znany. „ A l e karząca 
ręka Opatrzności już j e j dosięgła, moja pa-
ni. I pomyśleć, żeby taka staruszka, co nad 
grobem stoi, sądu boskiego się nie bała..." 

Dalszy ciąg nastąpi 



Pour être belle. 

K O S M E T Y K A M CO DZIEŃ 
H>zisiaj p o r o z m a w i a m y so-

bie o paznokc iach , k t ó r e n i e -
raz s p r a w i a j ą nam k ł opo t y : 
a lbo s łabo rosną, a lbo sta ją 
się bardzo ł am l iwe , a lbo się 
r o z d w a j a j ą . W takich p r z y -
padkach na l e ży j e p r z ede 
w s z y s t k i m chronić przed che-
micznymi środkami piorący-
mi i czyszczącymi, używa jąc 
rękawiczek gumowych. A l e 
k ł opo t y z paznokc iami m o ż e 
r ówn i e ż p o w o d o w a ć b r a k w i -
tamin i n i edobór b ia łka w 

Samorodna malarka 
S t u d e n c i W y d z i a ł u H i s t o -

r i i S z t u k i U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o ,, o d k r y l i " 
w K w i d z y n i u s a m o r o d n ą 
m a l a r k ę . J e s t n i ą p a n i J a -
d w i g a B u d z i s z - B u y n o w s k a , 
o s o b a s t a r s z a , s c h o r o w a n a 
i c a ł k o w i c i e s a m o t n a . M a -
l u j e o n a s z c z e g ó l n e o b r a z y 
w o b e c k t ó r y c ł i n i e m o ż n a 
p r z e j ś ć o b o j ę t n i e , g d y ż 
p r z y k u w a j ą u w a g ę , n a p a -
w a j ą c j e d n o c z e ś n i e d z i w -
n y m s m u t k i e m . S t u d e n c i 
p r z y c z y n i l i s i ę d o z o r g a n i -
z o w a n i a w y s t a w y p r a c 
m a l a r k i i z a i n t e r e s o w a l i j e j 
t w ó r c z o ś c i ą m i e j s c o w e 
w ł a d z e . 

Badania „dzietności** 
P o r a z p i e r w s z y w P o l -

sce . z o k a z j i S p i s u P o -
w s z e c h n e g o , p r z e p r o w a d z o -
n e b ę d ą b a d a n i a d z i e t n o ś c i 
k o b i e t c z y l i z b i e r a n i e i n -
f o r m a c j i n a t e m a t l i c z b y 
i k o l e j n o ś c i p r z y c h o d z ą -
c y c h na ś w i a t d z i e c i , a 
t a k ż e w i e k u , ź r ó d ł a u t r z y -
m a n i a i w y k s z t a ł c e n i a o r a z 
ś r o d o w i s k a s p o ł e c z n e g o 
m a t e k . U z y s k a n e d a n e p o -
s łu żą d o p r a w i d ł o w e g o o -
p r a c o w a n i a p r o g n o z d e m o -
g r a f i c z n y c h i u ś c i ś l e n i a 
p r z e w i d y w a ń d o t y c z ą c y c h 
d a l s z e g o r o z w o j u l u d n o ś c i 
w K r a j u . 

M M 
W celu zabezp ieczen ia 

odz i e ży p r zed s z y b k i m nisz-
c z en i em wskazane jest w i e -
szać ją od czasu do czasu 
na w i e s zaku i w i e t r z y ć p r z y 
o t w a r t y m okn i e co n a j m n i e j 
p r z e z 2 godz iny . 

W a z o n i k i o wąsk i ch s z y j -
kach n a j l e p i e j czyścić z osa-
du w l e w a j ą c do nich n i eco 
octu z doda tk i em sol i k u -
chenne j . Z a t y k a j ą c o t w ó r 
dłonią na leży k i l kak ro tn i e 
w a z o n i k i e m si lnie potrząsnąć 
a następnie w y p ł u k a ć w o d ą . 

P o ń c z o c h y na l e ży prać co -
dz ienn ie doda j ą c do p łukania 
3 k rop l e g l i c e r yny . 

Spodn i ze sz truksu po w y -
praniu n i e na l e ży ani w y k r ę -
cać, ani w y c i s k a ć w ręczniku. 
T r z e b a pow ies i ć j e na w i e -
szaku za n o g a w k i , aby w o d a 
śc iekała d o w a n n y lub m i e d -
nicy . K i e d y jeszcze będą 
w i l g o t n e — w y s z c z o t k o w a ć j e 
szczotką do ubrania, zab ieg 
p o w t ó r z y ć po c a ł k o w i t y m w y -
suszeniu. N i e p r a sować ! 

o rgan i zmie , toteż t r zeba w t e -
dy jeść j ak n a j w i ę c e j j a r zyn , 
o w o c ó w i twarogu , pić dużo 
m l e k a i s p o ż y w a ć ga la re tk i 
z a w i e r a j ą c e że la tynę . Oprócz 
t ego za lecane jest : 

• ostrożne wycinanie skórki, 
aby n ie uraz ić p ł y tk i p a z n o k -
cia, 
• w czasie myc i a rąk na noc 
masowanie paznokci szczo-
teczką a nas tępn ie w m a s o w y -
w a n i e w n ie j ak i egoś k r e m u 
o d ż y w c z e g o , 

• d w a r a z y w t ygodn iu mo -
czenie paznokci w c i ep ł e j o l i -
w i e 5 d o 10 minut , 
• u t r z y m y w a n i e rąk w cie-
ple, aby b y ł y na l e życ i e u-
k rw i one , oraz 

• po użyc iu z m y w a c z a do l a -
k i e ru — na t y chmias t owe 
spłukanie paznokci ciepłą w o -
dą, g d y ż środek ten n ie 
w p ł y w a korzys tn i e na ich 
stan. 

Znaki czasu 

Z różnych szuflad 

Jesienne liście i uśmiech 

D L A DZIECI 
R O Ż N Y C H RAS 

Eartha Kitt, znakomita 
ciemnoskóra pieśniarka, od-
bywała ostatnio tournée po 
Europie prowadząc niezwykle 
oszczędny tryb życia, nocując 
u znajomych, aby uniknąć 
opłacania hoteli, aczkolwiek 
wszystkim wiadomo, że po-
biera zawsze kolosalne gaże. 
Działo się tak dlatego, że 
słynna gwiazda piosenki po-
stanowiła z europejskich do-
chodów ufundować szkołę 
przeznaczoną dla dzieci róż-
nych ras i różnych kolorów 
skóry, aby tam uczyły się 
koegzystencji. 

Z R O B I Ł Y D O B R Y 
P O C Z Ą T E K 

W paryskiej Szkole Kine-
matograficznej pierwsze trzy 
kobiety otrzymały dyplomy 
operatorów upoważniające je 
do wykonywania zawodu do-
tąd typowo „męskiego", gdyż 
wymagającego oprócz uzdol-
nień artystycznych także du-
żej wytrzymałości i spraw-

ności fizycznej. Trzy młode 
dyplomantki natychmiast 
otrzymały pracę w wytwór-
niach filmowych, a do Szkoły 
Kinematograficznej zgłosiły 
się już następne kandydatki. 

KOBIETA N A CZELE 
PARTI I W... TURCJI 

P o raz pierwszy w Turcji 
kobieta wybrana została na 
przewodniczącą partii poli-
tycznej reprezentowanej w 
parlamencie. Jest to p. Behice 
Boran z Tureckiej Partii Ro-
botniczej. 

O MIEJSCE 
N A P A R N A S I E 

Znana pisarka francuska 
Françoise Parturier, zgłosiła 
swą kandydaturę na członka 
Akademii Francuskiej w ra-
mach walki o równoupraw-
nienie kobiet. Po raz pierwszy 
od 1893 r. kobieta ubiega się 
znowu o miejsce wśród „40 
nieśmiertelnych". Od czasu 
powołania Akademii w r. 1635 
kandydatura żadnej kobiety 
nie została przyjęta. 

O modzie: 
Dużo za krótka 

spódnica była dużo 
za długo za krótka. 

C o c o C h a n e l o m i n i 

Nowa moda wy-
gląda tak, jak zima 
w lecie. 

C a t h e r i n e O e n e u v e 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

Perdrix aux choux 
P u i s q u e la c h a s s e e s t l o i n d ' ê t r e 

f e r m é e , i l es t e n c o r e p o s s i b l e d e 
c o n s o m m e r ses v i c t i m e s . A u -
j o u r d ' h u i c e s e r o n t l e s p e r d r i x 
a u x c h o u x . 

P r e n e z d e u x c h o u x f r i s é s o u 
pas , q u e v o u s c o u p e z e n m o r c e a u x 
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JESZCZE w czasach nie tak bardzo 
zamierzchłych na edukację kobiet 

w Polsce składała się nauka czytania i 
pisania oraz cztery działania arytme-
tyczne. P ierwsza polska studentka, Ste-
fania Wol icka-Arndt, rozpoczęła studia 
w Zurychu w 1870 r. Ta jne kursy dla 
kobiet skupiały w Warszawie w r. 1900 
około tysiąca słuchaczek. P i e rwszymi 
studentkami najstarszej polskiej A lma 
Mater — Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zostały w r. 1894 Jadwiga Sikorska, Sta-
nisława Dowgiał ło i Janina Kosmowska, 
aczkolwiek z niepełnymi prawami. Pe ł -
ne prawa otrzymały kobiety dopiero w 
Polsce Niepodległe j , lecz w okresie mię-
dzywojennym zdobywanie wykształce-
nia przychodziło kobietom o wie le trud-
niej niż mężczyznom. 

ONE STUDIUJĄ 
Aktualnie w e wszystkich uniwersyte-

tach w K r a j u kształci się na studiach 
dziennych 52.355 osób, w tym 33.625 
kobiet. 

W wyższych szkołach technicznych — 
72.883 osoby, w tym 18.473 kobiety. 

W wyższych szkołach rolniczych — 
20.970 osób, w t ym 8.710 kobiet. 

W wyższych szkołach ekonomicznych 
— 14.414 osób, w tym 8.949 kobiet, w 
pedagogicznych — 8.486 osób, w tym 
6.119 kobiet, w nauczycielskich — 1.484 
osoby, w tym 1.072 kobiety, w aka-
demiach medycznych — 23.237 osób, 
w tym 15.442 kobiety, w wyższych szko-
łach artystycznych — 4.677, w tym 
2.258 kobiet. 

W r. 1969 wyższe uczelnie w kraju 
wyda ły 44.472 dyplomy w tym 18.009 
kobietom. 

W grupie pracowników z wyższym 
wykształceniem — kobiety stanowią 
33,9 proc. czyli w liczbach bezwzględ-
nych — 137.341. 

W GRUPIE 
INŻYN IERYJNO -TECHNICZNEJ 

zatrudnione są w Polsce 17.024 ko-
biety, z których 1.125 to inżynierowie-

mechanicy, 3.153 — inżynierowie-che-
micy, 1.543 — technolodzy produktów 
rolno-spożywczych, 1.449 — inżyniero-
wie-architekci, 2.092 — inżynierowie 
budownictwa lądowego i drogowego, 
1.187 — inżynierowie urządzeń sanitar-
nych, 628 — inżynierowie-geodeci, 321 
— inżynierowie metalurgii i 678 — in-
żynierowie elektroniki. 

W GRUPIE P R A C O W N I K Ó W 
S Ł U Ż B Y Z D R O W I A 

zatrudnione są w Polsce 37.194 ko-
biety, z których 19.236 to lekarze, 9.132 
— to dentystki, a 8.826 — to farma-
ceutki. 

Poza służbą zdrowia na jwyższy sto-
pień feminizacj i występuje w grupie 
zawodów humanistycznych, w naukach 
ścisłych, wśród dziennikarzy, l i teratów 
i w zawodach artystycznych. Kob ie t -
meteorologów mamy w Polsce w i ę c e j 
aniżeli mężczyzn. 

et f a i t e s c u i r e d a n s d e l ' e a u 
s a l é e . A p e i n e t e n d r e s , l a i s s e z - l e s 
é g o u t t e r c o n v e n a b l e m e n t . E n s u i t e 
p r e n e z u n q u a r t d e l a r d f u m é , 
c o u p e z - l e e n p e t i t s m o r c e a u x e t 
p i q u e z - e n l e s p e r d r i x . F a i t e s e n -
s u i t e r e v e n i r l e s p e r d r i x a i n s i 
p r é p a r é e s d a n s cłu b e u r r e o u d e 
l ' h u i l e e t c o u p e z - l e s e n q u a t r e . 
A j o u t e z à l ' h u i l e ou a u b e u r r e 
u n e d e m i - c e u i l l e r d e f a r i n e , m e t -
t e z a l o r s l e s p e r d r i x , l e s c h o u x 
e t du l a r d f u m é . N ' o u b l i e z p a s 
se l , p o i v r e o u t o u t a u t r e é p i c e . 

L a i s s e z c u i r e à l ' é t o u f f é e u n e 
h e u r e d u r a n t . D i x m i n u t e s a v a n t 
la f i n d e l a c u i s s o n , a j o u t e z d e s 
sauc i s s e s c o u p é e s e n q u a t r e d a n s 
l e s e n s d e l a l o n g u e u r . 

E n s u i t e , d i s p o s e z s u r u n p l a t 
l e s p e r d r i x , r e c o u v r e z - l e s d e s 
c h o u x e t t o u t a u t o u r , d é c o r e z 
a v e c l e s m o r c e a u x d e l a r d e t l e s 
s auc i s s e s . 

S e r v i a v e c u n b o n v i n , c e p l a t 
es t d é l i c i e u x . 

S i v o u s n e p o u v e z t r o u v e r d e s 
p e r d r i x , v o u s p o u v e z c o n f e c t i o n -
n e r l e m ê m e p l a t a v e c d e s p i n t a -
des , c ' e s t t o u t auss i f a m e u x . 

E r n e s t i n e D O D U E 

Złote myśli 
Kiedy mężczyzna 

wycofuje się, wyco-
fuje się naprawdę. 
Kobieta wycofuje się 
jedynie po to, aby 
wziąć lepszy rozbieg. 

Z s a Z s a G a b o r 

Pierwsza miłość 
jest obietnicą, że in-
ne zostaną dotrzy-
mane. 

S e n t a B e r g e r 

TĘGIE — TEŻ POWINNY BYĆ ŁADNE 
ZG O D N I E z zapowiedzią poda jemy ale nie wyskuby wane w nitkę, lecz na -

dzisiaj następne wskazówki dla turalnej grubości. Kreski z ciemnego 
wszystkich pań, które szczodra natura tuszu nad brzeżkami powiek nie w o l -
obdarzyła nadmierną tuszą. 

A więc — o c i ę ż a ł o ś c i 
c h ó w, brzydkiej i postarzającej, za-

no wysuwać poza kąciki oczu, gdyż to 
r u - poszerza twarz. 

G ł owę nosi się zawsze na w y s o -
pobiega codzienna gimnastyka oraz sy- k i e j s z y i p ie lęgnowanej równie 
stematyczne pływanie. 

U c z e s a n i e powinno tuszować 
starannie jak twarz. 

Należy szczególnie dbać o ł a d n y 
zbytnie okrągłości rysów i (b. ważne! ) s p o s ó b c h o d z e n i a — lekki, przy 
karku, g łowa nie powinna być ani zbyt wyprostowane j sylwetce i z wciągnię -
mała, ani zbyt duża. Zalecane są f r y - tymi mięśniami brzucha, co optycznie 
żury swobodne, zakrywa jące uszy, 
włosy lekko zachodzące na policzki i 
niezbyt wysoko wystrzyżone szyje. 

u j m u j e kilkunastu kg wagi . 
Wa r to także zapamiętać, że E w y 

tęgie niekorzystnie wyg l ąda j ą w obu-
Ponieważ osoby tęgie u lega ją prze- w iu na zupełnie płaskim obcasie 1 że 

ważnie wzmożonej potliwości — muszą powinny troskliwie dbać o stopy, gdyż 
stosować wzmożoną higienę osobistą. osoby otyłe cierpią często na zaburze-

Obowiązu je m a k i j a ż matowy, nia w krążeniu k rw i w nogach i żyla-
gdyż błyszcząca cera z zasady dodaje ki. Polecane są kąpiele stóp, masaże, 
kilku kg wagi . Boki zbyt pełnej twa - pedicure i specjalne ćwiczenia: 10 kro -
rzy pok rywamy ciemniejszym pudrem, k ó w na palcach, 10 na piętach i 10 na 
róż nakładamy wysoko od środka po- krawędziach stóp (boso!) oraz leżenie 
l iczków ku skroniom, b rw i powinny z nogami wyprostowanymi 1 wysoko 
być zawsze starannie wyregulowane, ułożonymi. 



son admi ra t i on pour ce l i v r e 
de S i e n k i e w i c z d e m e u r e tout 
aussi v i v e qu 'à l ' époque où 
i l é ta i t éco l i e r . 

Bon. M a i n t e n a n t j e v o u -
dra is v ous pa r l e r de la l e t t r e 
que m'a e n v o y é e M i c h e l -
Dan ie l R o b a k o w s k i de Ba r l i n 
( Pas -de -Ca la i s ) . P l a î t - i l ? V o u s 
dites que j e sors de m o n 
su je t? Je vous assure qu ' i l 
n 'en est r ien. E t quand j ' en 
sort i ra is? C o m m e l 'a d i t 
L o u i s A r a g o n , „s i en t r e r dans 
le su j e t mér i t e des é loges, en 
sort i r , qui est l ' e f f e t de la 

t ranqu i l l e . I l f a u t que ça 
bouge , que ça c raque . L ' e s -
sent ie l est de v i v r e in tensé-
ment , pas v r a i ? " — conclut 
m o n cha rmant e t d y n a m i q u e 
cor respondant . 

Que l r appo r t y a - t - i l en t r e 
ce t te l e t t r e e t H e n r y k S i e n -
k i e w i c z ? C 'es t s imple . M . - D . 
R o b a k o w s k i pense que nous 
pourr i ons essayer de f o n d e r 
une associat ion. „ P o u r q u o i ne 
met t r i ons — nous pas sur p i ed 
une sorte de C l u b des Jeunes 
F rança i s d ' o r i g ine po lona ise? 
•— suggè re - t - i l . — Ce la p e r -

A L L O N S N O U S F O N D E R U N C L I J B ? 

GŁOWA 

M i r e i l l e Math ieu , m o ż n a bez 
pudła s tw ierdz ić , ż e b y ł to 
r ok 1922. Jeśl i zaś ubrana jest 
w suk ienkę wąską , do pó ł ł y -
dek, a w ł o s y m a u łożone w 
g ł ębok i e f a l e — z pewnośc ią 
f o t o g r a f o w a ł a się w latach 
1935—1937. 

Choc iaż w i e l u tw i e rdz i , że 
m o d a powraca , że dz is ie jsze 
kob i e t y w y g l ą d a j ą tak j ak 
p r zed t r zydz i es tu k i l ku la ty , 
są t o t y l ko po zo r y . R ó ż n i m y 
się w s t ro jach w i e l o m a szcze -
gó ł am i od naszych m a t e k . B o 
w ł a śn i e szczegó ły nada j ą sy l -
w e t c e modną l in ię . D o tych 
n a j w a ż n i e j s z y c h na l e ży z p e w -
nością dob r z e os t rzyżona i 
uczesana g ł owa . Z a r ó w n o P o l -
ki, j ak i F rancuzk i , s łyną z 
w i e l k i e j dbałośc i o f r y z u r y . 
W budżec i e każde j , n a w e t n a j -
s k r o m n i e j s y t u o w a n e j kob i e -
ty z n a j d u j e się p o z y c j a : 
f r y z j e r . Has ło — „ m o j a g ł owa 
św iadc zy o m n i e " — nie jest 
pustym, f r a z e sem. I ba rd zo do -
brze , a p r z y t y m t y l ko k o -
b ie ta w i e j ak św i e tn i e w p ł y -
w a na samopoczuc ie w i z y t a u 
„ s w o j e g o " f r y z j e r a ! 

N a naszych zd j ę c i a ch ser ia 
f r y z u r w a r s z a w s k i c h z jes ieni 
1970, w y k o n a n y c h na k o n -
kurs ie f r y z j e r s k i m . C z y za 
lat 10 będz i e można poznać, 
że to f r y z u r y z 1970 r.? 

MODNA 

„ A i n s i passa N é r o n , c o m -
m e passent la r a f a l e , la t e m -
pête , l e f e u , la g u e r r e ou la 
peste (...) N o n lo in de l ' an -
c i enne po r t e C a p è n e s ' é l è ve 
au j ourd 'hu i une chape l l e m i -
nuscule, a v ec ce t te insc r ip -
t ion, e f f a c é e à d em i : „ Q u o 
vad is , D o m i n e ? " 

D e que l o u v r a g e sont e x -
t ra i tes les phrases que j e 
v i ens de c i ter? Vous l ' i gno -
rez? V o u s en êtes sûrs? Et 
moi , j e suis pe rsuadée que 
vous l e savez . P i e r r e , P é t r o -
ne, Sénèque , L y g i e , V in i t ius 
— vous souvenez - vous? C o m -
ment? V o u s m e demandez si 
c 'est de „ Q u o V a d i s " que j e 
par l e? M a i s oui, b i en sûr. 
B i e n sûr que les phrases que 
j e v i ens de c i ter sont e x t r a i -
tes de ce beau l i v r e qui en 
1905 v a l u t à son auteur — 
l ' i l lus t re é c r i va in po lona is 
H e n r y k S i enk i ew i c z — l e 
p r i e N o b e l de l i t t é ra ture . 

P o u r q u o i es t -ce que j e p a r -
l e de „ Q u o V a d i s " ? P a r c e 
que d imanche procha in , c 'est-
à - d i r e l e 15 n o v e m b r e , c 'est 
l ' ann i v e r sa i r e de la m o r t de 
son auteur . S i e n k i e w i c z est 
mor t i l y a c inquan t e -qua t r e 
ans, l e 15 n o v e m b r e 1916, à 
V e v e y , en Suisse. M a i s j ' en 
pa r l e aussi -— de „ Q u o 
V a d i s " — pour une aut re 
ra ison. V o i c i : à la f i n du 
mo is dern ie r , le samedi 24 
oc tobre , l e g r a n d r omanc i e r 
e t d r a m a t u r g e f r ança i s H e n r y 
de M o n t h e r l a n t ava i t été 
i n v i t é au m ic ro de R T L pour 
y e x e r c e r les f onc t i ons de 
r édac teur en chef du „ j o u r n a l 
ina t t endu" . V o u s a v e z p eu t -
ê t re écouté cet te émission, 
non? N o n ? Eh bien, sachez 
qu 'au cours de ce t te émission, 
l ' auteur de „ L a R e i n e m o r t e " 
a pa r l é de „ Q u o V a d i s " , et 
de l ' i n f luence que cet o u v r a g e 
a eu sur lui . M o n t h e r l a n t a 
lu „ Q u o V a d i s " à l ' â g e de 
neuf ans. C e l i v r e l 'a , se lon 
ses p ropres termes, r é v é l é à 
l u i - m ê m e . A u j o u r d ' h u i , i l a 
s o i xan t e - qua to r z e ans, mais 

R A R Y T A S DLA F ILATELISTÓW 
Grdy m łoda kob ie ta p o z u j ą -

radca A m b a s a d y P R L w 
Brukse l i St. Kłos, konsul A . 
Gruca, s ek re ta r z cen t ra l i g ó r -
n i c z e j Jan Olie Slaegen o raz 
sekre tarz g ene ra lny Jan B a -
yen. 

B e l g o w i e p o d z i w i a l i b o g a t e e -
d y c j e z n a c z k ó w po l sk i ch , s ł y n ą -
c y c h z r es z tą w ś w i e c i e , a P o l a c y 
z z a c i e k a w i e n i e m p r z y g l ą d a l i s i ę 
z n a c z k o m b e l g i j s k i m . W i e l u h o b -
b y s t ó w , k o l e k c j o n e r ó w , f i l a t e l i -
s t ó w i n u m i z m a t y k ó w z a o f i a r o -
w a ł o na w y s t a w ę s w o j e b o g a t e 
z b i o r y m . in. t r ó j w y m i a r o w e zna -
c z k i j a p o ń s k i e , s ta re g a l i j s k i e 
m o n e t y i tp . 

O r g a n i z a t o r e m i m p r e z y b y ł 
„ K l u b Z b i e r a c z y G e r m i n a l B . M . " 
s k u p i a j ą c y p o l s k i c h i b e l g i j s k i c h 
f i l a t e l i s t ó w na t e r e n i e L i m b u r g i i , 
k t ó r e m u p a t r o n u j e s e n a t o r v a n 
T i e l t . Z o k a z j i i m p r e z y w y d a n o 
t z w . K o p e r t ę P i e r w s z e g o D n i a ze 
z n a c z k i e m w a r t o ś c i 1.50 F B , p i e -
c zą tką „ B e l g i e - P o l e n " o r a z n a -
d r u k i e m „ B e l g i s c h - P o o l s e V r i e n d s -
c h a p s t e n t o o n s t e l l i n g , K l u b Z b i e -
r a c z y G e r m i n a l B . M . B e l g i j s k o -
P o l s k a W y s t a w a F i l a t e l i s t y c z n a ' » . 
K o p e r t a , k t ó r ą u d a ł o s ię z d o b y ć 
t y l k o g r u p i e l i m b u r s k i c h f i l a t e -
l i s t ó w s t a n o w i p r a w d z i w y r a r y t a s 
i c i e k a w o s t k ę d la z b i e r a c z y z n a -
c z k ó w p o c z t o w y c h . 

ca d o f o t o g r a f i i m a na sobie 
k ró tką sukienkę , obw i es zona 
jest d ług im i s znurami kora l i , 
a w ł o s y uczesane podobn i e do 

ZD A R Z A się czasem, że 
w p a d n i e nam w r ę k ę 
a lbum z r o d z i n n y m i f o -

t o g ra f i am i . P r z e g l ą d a j ą c j e 
p r z y p o m i n a m y sobie, s t a ramy 
się domyś l i ć , k i e d y i w j a -
k ich oko l i cznośc iach zd jęc i e , 
k t ó r e w z b u d z i ł o nasze z a in t e -
r esowan ie , zosta ło z rob ione . 
^Najtrudnie j jest w y d e d u k o -
wać , w j a k i m okres ie zostały 
osoby u t rwa l one na pap i e r z e 
f o t o g r a f i c z n y m . N a j p e w n i e j -
szą w s k a z ó w k ą jeże l i chodz i 
o kob i e t y są n i ema l z awsze 
ub io ry i ... f r y z u r y . W Y M I E N I A M Y KORESPONDENCJĘ " 

A N D R Z E J W O L K I E W I C Z — 
W a ł b r z y c h 11, ul . O k r z e i 35/14 — 
c h c i a ł b y za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
zna l e ź ć p r z y j a c i ó ł w e F r a n c j i l u b 
B e l g i i . M a 23 l a ta i z z a w o d u 
j e s t t e c h n i k i e m . P r a c u j e w k o -
p a l n i i r ó w n o c z e ś n i e s t u d i u j e 
g ó r n i c t w o . J e g o z a i n t e r e s o w a n i a : 
spor t , f i l m , m u z y k a r o z r y w k o w a , 
t e chn ika , t u r y s t y k a , w i d o k ó w k i . 
C h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć na t e -
m a t m ł o d z i e ż y u c z ą c e j s ię i p r a -
c u j ą c e j i z w i ą z a n y c h z t y m p r o -
b l e m ó w . 

S T A N I S Ł A W N A L E P A — L e g -
n i ca , u l . R y n e k 1/8 m 3a — z z a -
w o d u j e s t m u r a r z e m i m a 22 l a ta . 
J e g o z a i n t e r e s o w a n i a t o : t ea t r , 
m u z y k a , f i l m i p i o s e n k a . Z b i e r a 

W D o m u P o l s k i m „ S z a r o t -
ka " , w Koe r s e l Staa l w L i m -
burg i i o t w a r t o w y s t a w ę zna -
c z k ó w po lsk ich i be lg i j sk ich . 
Uroczys tość i nauguracy jna 

z g romadz i ł a w i e l e osobistości 
po lsk ich i be lg i j sk i ch , j ak 
r ówn i e ż f i l a t e l i s t ów obu na ro -
dowośc i . M . in. na o twa r c i e 
p r z y b y l i : senator van Tielt, 

m ê m e vo l on té , n ' en m é r i t e 
pas mo ins " . 

„ E n f i n j ' a i le t emps de 
t ' éc r i re (ce n'est pas t r op 
tôt ! — M a r t i n e ) — dit M . - D . 
R o b a k o w s k i dans sa l ongue 
et g en t i l l e l e t t re . — Je suis 
un de tes p lus f i d è l e s l e c -
teurs. Con t inue -— c'est très 
b ien ( vous v o y e z ? Quand j e 
vous l e disais que ce que 
j ' é c r i s n'est pas m a l du tout ! 
— Mar t ine ) . Je te suggè re de 
pa r l e r p lus souvent de la 
j eunesse d ' au j ourd 'hu i e t de 
la chanson" . I l m ' annonce 
aussi qu ' i l est l ' an imateur 
d 'un g r oupe v o c a l composé 
de c inq garçons . C e g r oupe 
s 'appe l l e „ L e s A r t o i s " et 
chante des poèmes composés 
par M i c h e l - D a n i e l . I l v a 
b i entô t enreg i s t r e r un d isque 
que M i c h e l - D a n i e l a p romis 
de m ' e n v o y e r et dont j e m e 
f e r a i s b ien sûr un d e v o i r de 
vous ent re ten i r . P a r a i l l eurs , 
d eux amis l i l lo is du j e u n e 
poè t e de Ba r l i n ont d é j à 
enreg i s t r é d e u x de ses chan-
sons — „ C e soir, j e suis R i m -
b a u d " et „ E l s a " — pour la 
maison de disques A . Z . „ T u 
vo is — j e ne puis res ter 

me t t ra i t de m e t t r e en con -
tact des j eunes de toutes les 
rég ions et de tous l es m i l i e u x 
— des j eunes a yan t « q u e l -
que chose dans l e v e n t r e » 
s ' en tend" . 

En e f f e t , pourquo i pas? U n 
te l C l u b pour ra i t f a i r e du 
bon t rava i l . I l pour ra i t par 
e x e m p l e éc r i r e à la d i rec t i on 
du L i v r e de P o c h e pour lui 
e x p l i q u e r qu ' i l y a en F r a n c e 
n o m b r e de j eunes d ' o r i g ine 
po lona ise qu i ne comprennen t 
pas pourquo i ce t te co l l ec t ion 
n 'a encore pub l i é aucun ou-
v r a g e du p r i x N o b e l H e n r y k 
S i enk i ew i c z , ce g r a n d r o m a n -
c ie r q u ' H e n r y de M o n t h e r l a n t 
t i ent pour un des ma î t r es de 
la l i t t é ra ture un ive rse l l e , ni 
aucun autre o u v r a g e p o l o -
nais. 

Qu ' en pensez - vous? 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

w i d o k ó w k i i z d j ę c i a a k t o r ó w f i l -
m o w y c h B y ł b y s z c z ę ś l i w y g d y b y 
k t o ś z R o d a k ó w d o n i e g o nap i sa ł , 
n a j c h ę t n i e j w j ę z y k u p o l s k i m . 

R Y S Z A R D P U S T U Ł K A — Dą-
b r o w a G ó r n i c z a , ul . L i m a n o w -
s k i e g o 32 — m a 28 lat , z z a w o d u 
j e s t t e c h n i k i e m h u t n i c t w a . I n t e -
r e s u j e s i ę h i s to r i ą , l i t e r a t u r ą i 
t u r y s t y k ą . J e g o h o b b y to n u m i z -
m a t y k a w s p ó ł c z e s n a . Z b i e r a m o -
n e t y p o l s k i e i e u r o p e j s k i e o r a z 
l i t e r a t u r ę n u m i z m a t y c z n ą . B a r -
d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
R o d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i o p o -
d o b n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h j a k 
j e g o a t y m s a m y m z a p r z y j a ź n i ć 
się. 
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s t r zos tw św ia ta w podnoszen iu c i ę ża -
r ó w m inę ł o już k i lka tygodn i , j e dnak 
ze w z g l ę d u na p r zeb i eg t e j Impre zy , 
skanda le i an t y spo r t owe o d d z i a ł y w a -
nia, prasa spo r t owa k o m e n t u j e w da l -
s z ym c iągu t emat „Co lumbus 1970". 

Spor t c i ę ż a r o w y jest dz i edz iną m a -
jącą bogatą historię, jest spor t em l u -
dzi s i lnych, o d w a ż n y c h i n i ep r zec i ę t -
nych, d l a t ego m e d a l e znaczą ba rdzo 
dużo. W dob i e obecne j jest to c z ynn ik 
zasadniczy , gdy ż konkurenc j a , stały 
postęp w y m a g a j ą ba rdzo w y t ę ż o n e j 
p racy i w i e l e poświęcen ia . 

C z y m j ednak jest siła, n ieugiętość i 
sport , jeś l i w j e go dz ia ła lnośc i zna leź l i 
się ludz i e s zka lu jący spo r tową w a l k ę , 
z aangażowan i w e w ła sne interesy? M i -
s t rzos twa św ia ta w Co lumbus w y k a z a -
ły, ż e s k r z y w i e n i e ide i sportu jest k o n -
s ekwenc j ą n i e o d p o w i e d n i e j p o s t a w y 
ludz i k o m p r o m i t u j ą c y c h tę d z i edz inę 
życ ia . I tak np. sekre tarz g ene ra lny 
F H 1 — M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i 
Podnoszen ia C i ę ża rów , pan Oskar 
State, p r z y poparc iu j e m u podobnych , 
s k r z y w d z i ł c i ę ż a r owców , k t ó r z y w spo -
sób p r a w n y i j ak n a j b a r d z i e j spor to -
w y zdoby l i meda l e . Z d y s k w a l i f i k o w a -
no 9 na 12 z d o b y w c ó w meda l i . J ak im 
p r a w e m ? S u r o w a d e c y z j a — u ż y w a n i e 
dop ingów . Oskarżen i e i p r o w o k a c j a 
n ie m a j ą c a sobie podobne j . C z y jest t o 
m o ż l i w e ? P r z y c z y n y są m i znane i 
w y m a g a ł y b y szersze j r e lac j i . Z d y s k w a -
l i f i k o w a n o z a w o d n i k ó w W ę g i e r , Z S R R , 
Japoni i i Po l sk i . Jak zaznaczy ł prezes 
P Z P C pan Przedpełski, z a w o d n i c y p o l -
scy n i g d y n ie u ż y w a l i ś r o d k ó w f a r m a -
ko log i c znych . D o w ó d — n i e j e d n a n a -
w e t n i e spodz i ewana porażka ze w z g l ę -
du na to, że r y w a l e by l i s i ln ie js i . 

Choć s ł y s z ymy n ie raz o d y s k w a l i f i -
kac j i spor towca za sp lamien i e dob r ego 
imienia sportu, t o j ednak w w y p a d k u 
Co lumbus 1970 można pow iedz i e ć , że 
n i eodpow iedn i ego p o k r o j u dz ia łacze 
są odpow i edz i a ln i za upadek i z ł a m a -

nie ide i s p o r t o w e j w a l k i . D l a c z ego 
z d y s k w a l i f i k o w a n o c i ę ż a r o w c ó w w / w 
k r a j ó w ? D la t ego , że r ep re zen tu ją n a j -
w y ż s z y po z i om na świec ie . N i e p o -
m o g ł y pro tes ty , k t ó r e będą r o z p a t r y -
w a n e na kongres i e w r oku p r z y s z ł y m 
w P e r u , gd z i e r ó w n i e ż odbędą się 
ws t ępne m is t r zos twa świata . 

K t o j ednak j es t p e w n y , ż e i t a m 
podobne „ h e c e " n ie pow tó r zą się? B a -
dania l a b o r a t o r y j n e p r z e p r o w a d z o n o w 
sposób n i e z godny z p r zep i sami . P r ó b -
k i moc zu z a w o d n i k ó w n ie zosta ły za -
p l o m b o w a n e i n ie zabezp ieczono ich w 
odpow i edn i ch urządzen iach. Z a w o d y 
n i e b y ł y d y ż u r o w a n e przez l eka r z y , co 
jest w y m a g a n e przep i sami . 

Czas sp ros tować k r z y w d ę , w y r z ą d z o -
ną spor tow i , pos ługu jąc się n a w e t 
d ras t y c znymi c ięc iami . An t ydz i a ł a c z e , 
n i ehuman i ta rn i ludz i e muszą b y ć w y -
rzucen i za bur tę . D l a c z ego oskarża się 
ludz i f a ł s z y w i e ? Z n a m k i l ku sz tang is -
t ów . N i e w y o b r a ż a m sobie, b y np. B a -
szanowsk i lub So ł tysek u ż y w a l i dop in -
g ó w . 

I m p r e z a w Co lumbus p r z e j d z i e do 
histor i i j ako c za rne wspomn i en i e . J e -
d y n i e spo r t owcy , ich pos t awa w z b u -
dza j ą p o d z i w , c z emu n iech s łuży n a -
s t ępu jący p r z yk ł ad . W czasie c e r e -
mon i i zakończen ia og łoszono l is tę m e -
da l i s tów, sporządzoną p r z e z O s k a r a 
State . W w a d z e p i ó r k o w e j w / w l i s ty 

•z łoty m e d a l z d o b y ł B e n e d y k t ( W ę g r y ) 
o t r z y m u j ą c znaczek i z aga r ek j ako p o -
darunki . N i e u m i a ł t ego p r z y j ą ć i n a -
t ychmias t p r z ekaza ł t o w ł a ś c i w e m u 
z w y c i ę z c y — N o w a k o w i (Po l ska ) . O t o 
c zyn spo r t owca z k r w i i kości , p r z y -
k ł ad sz lachetnego c z ł ow ieka . T e n gest 
j es t g o d n y naś ladowan ia , a d la p r o w o -
k a t o r ó w i an tydz i a ł ac zy jest z a b ó j -
c z y m c iosem. Chyba , ż e c i ostatni m i -
m o s iw i zny i zmars z c z ek zmien ią s w e 
obl icze. T e g o j ednak n ik t n i e w i e . 

Jerzy S T U R T Z C H A M P I G N Î 

Co mówił przed meczem trener „STANDARDU" 

MARZENIA STRYJA o LEONIE JĘCHU 
W hal lu hote lu „ G r a n d " na L e o n a 

Jęcha o c z e k i w a ł a rodz ina . „ M e c z e 
S tandardu i L e g i i o g l ą d a m y z m i e s za -
n y m i odczuc iami — m ó w i s t r y j L e o n a 
p. Z y g m u n t Jęch. — K i b i c u j e m y L e g i i 
a l e p r zec i e ż u B e l g ó w g ra m ó j b r a -
tanek. C h c i a ł b y m po meczu w y c z y t a ć 
tak i t y tu ł w gaze tach : „ L e g i a z w y c i ę -
ża. N a j l e p s z y na bo isku — L e o n Jęch . " 

4 l i s topada na ba rd zo c i ę żk im i ś l is-
k i m boisku, podczas n ieustannie pada -
j ą c e g o deszczu, d r u ż y n a L e g i i pokona ła 
p o n i e z w y k l e d r a m a t y c z n y m p o j e d y n -
ku S tanda rd (2 : 0). W a r s z a w s c y k ib i ce 
d a w n o n ie w i d z i e l i m e c z u na t ak w y -
sok im poz i omie , a mar z en i a pana Z y g -
munta Jęcha spe łn i ł y się. L e o n Jęch 
b y ł j e d n y m z n a j l e p s z y c h p i ł ka r z y na 
boisku. 

TR E N E R E M d r u ż y n y b e l g i j s k i e j 
j est R e n é Hauss j eszcze do n i e -
d a w n a doskona ły p i ł ka r z i k a p i -

tan d r u ż y n y St rasburg . P a n Hauss jest 
F rancuzem, a l e ca ł e serce pośw i ęca 
d r u ż y n i e S tandardu . O p a n o w a n y , spo -
k o j n y , udz i e l i ł r z e c z o w y c h o d p o w i e d z i 
na py tan ia d z i enn ika r z y p r z ed m e -
c z em : 

S t a n d a r d w chw i l i o b e c n e j z a j m u j e 
p i e r w s z e m i e j s c e w l idze b e l g i j s k i e j , w r a z 
z d r u ż y n ą Ande r l e eh t . P o c z ą t e k sezonu b y ł 
d la nas n i e n a d z w y c z a j n y , ze w z g l ę d u na 
d ług ie t ou rnée , j a k i e o d b y l i ś m y po E u r o -
p ie g r a j ą c z c z o ł o w y m i d r u ż y n a m i S t a r e g o 
K o n t y n e n t u . N a b r a l i ś m y dośw iadczen ia , lecz 
• t r ac i l i śmy k o n d y c j ę . Os ta tn i a f o r m a m o j e j 
d r u ż y n y ros ła z m e c z u n a mecz . Z a w o d n i c y 
s t a n o w i ą z g r a n y k o l e k t y w . 

N i g d y nie w y r ó ż n i a m poszczegó lnych g r a -
czy. N a w y n i k p r a c u j e c a ł a d r u ż y n a , nie 
c h c i a ł b y m n i k o g o s k r z y w d z i ć . N i e b ę d ę t y -
p o w a ł w y n i k u meczu . N i e l ub i ę s t w a r z a ć 
i l u z y j n y c h sy tuac j i . W a l c z y m y przec ież z 
r z e c z y w i s t y m p r z e c i w n i k i e m , k t ó r y chce 
w y g r a ć t ak s a m o j a k m y . N i e p r zy l ec i e -
l i śmy d o W a r s z a w y po to, a b y p r z e g r a ć " . 

N a b a r d z i e j n i edysk r e tne py tan ia do -
tyczące p l a n ó w t a k t y c z n y c h t r ene r 
Hauss o d p o w i e d z i a ł -wymi j a j ą co . M ó -
w i ł z uśmiechem: 

„ M o g ę pow i edz i e ć t y lko j edno . S t a n d a r d 
g ra r ó w n i e dob r z e w obron ie , j a k i w a t a -
ku. Jeżeli będzie po t r zeba b ę d z i e m y nac i e -
ral i , p o t r a f i m y także toronić do tychczaso -
w e j z d o b y c z y . " 

\hj6W ODMXJLU'V &JŁ-

X 
R̂ tJL \ûU/> ^ M ^ 

^ fc/Yyx1*-1 iï̂ AX. 

u.-* fifOUX ^^Jucw^-uÀ»^ VCA XX 

\ f GJWJvC O D ^ V l t A . AA-UX. 

Y 

P a w e ł Waloszek 

P o w o ł a n y na obóz t r e n i n g o w y P a w e ł W a -
loszek ł am ie podczas s p r a w d z i a n u obo j c zyk 
i mus i p a u z o w a ć p rzez ca ł y sezon. Począ -
tek w i e l k i e j k a r i e r y P a w ł a p r z y p a d ł w ięc 
dop i e r o n a r o k 1956 k i e d y z a j ą ł p iąte m i e j -
sce w i n d y w i d u a l n y c h mi s t r zos twach P o l -
ski . 

P a w e ł j es t j e d n y m z n i e l i c znych żu-
ż l o w c ó w Po l sk i , k t ó r z y t r e n o w a l i i 
s t a r towa l i p r z e z r ok w b a r w a c h an-
g ie l sk ich k l u b ó w l i g o w y c h . Spędz i ł on 
na W y s p i e B r y t y j s k i e j ca ły r o k 1961 
doskona ląc t a m s w o j e umie j ę tnośc i 
t echn iczne i p rak t y c zne . T r z e b a dodać, 
ż e b y ł ba rd zo lub i any z a r ó w n o p r ze z 
k o l e g ó w j ak i pub l i c zność angie lską, 
k tó ra z a w s z e w i t a ł a g o o w a c y j n i e . 

Ja zdy na żuż lu p r ó b o w a l i jeszcze 
t r z e j W a l o s z k o w i e : Józef i Franciszek 
n ie m i e l i j e dnak t ak i e go ta lentu jak 
P a w e ł i p o k i l ku m n i e j udanych star-
tach z r e z y g n o w a l i z u p r a w i a n i a t e j d y -
scyp l iny sportu. Na t om ias t r a z em z 
P a w ł e m s t a r tu j e w b a r w a c h „ Ś l ą s k a " 
Ś w i ę t o c h ł o w i c e n a j m ł o d s z y z brac i W a -
l o s z k ó w — Wiktor. Z d a n i e m P a w ł a m a 
on w i e l k i ta lent i p o w i n i e n w y w a l c z y ć 
dobrą p o z y c j ę w żużlu ś w i a t o w y m . 
N i e s t e t y j e go f o r m a u lega w i e l k i m w a -
han iom, g d y ż b rak m u odpornośc i psy -
ch iczne j . 

T a k w i ę c p ięc iu brac i W a l o s z k ó w 
s ta r t owa ło lub j eszcze s t a r t u j e na żu -
żlu. M a j ą oni w i e l u k i b i c ów , a le do 
n a j w i ę k s z y c h na l e ży mama Leokadia 

PIĘCIU W A L O S Z K O W 
M A M A L E O K A D I A i 

N I K O M U nie t r z eba t łumaczyć , j ak 
si lną i z w a r t ą g rupę z a w o d o w ą 
t w o r z ą w Po l s c e gó rn i cy . R ó w -

nież i t ego , że k o c h a j ą on i spo r t i m a -
ją w i e l e s i lnych k l u b ó w , znanych da -
l e k o po za g ran i cami Po lsk i . W k lubach 
t y ch t r e n u j ą i w y s t ę p u j ą z a w o d n i c y 
m o g ą c y s ię poszczyc i ć w i e l k i m i suk-
cesami . I oni są dumą gó rn i c z e go sta-
nu. !j i 

D o tak ich s ł a w n y c h s p o r t o w c ó w na-
l e ży P a w e ł Wa l o s z ek , k t ó r y na r o ze -
g r a n y m w e w r z e ś n i u w e W r o c ł a w i u 
f i n a l e ż u ż l o w y c h m i s t r z o s tw świata 
w y w a l c z y ł t y tu ł p i e r w s z e g o w i c e m i -
strza. N i e jest t o zresztą p i e r w s z y j e g o 
sukces, j e d n a k ż e w c a ł e j ka r i e r z e s y m -
p a t y c z n e g o z a w o d n i k a — n a j w i ę k s z y . 

P a w e ł W a l o s z e k urodz i ł się w Ś w i ę t o -
c h ł o w i c a c h w 1938 r o k u . R o d z i n a b y ł a l icz-
na , a w d o m u się nie p r z e l e w a ł o . O jc i ec 
P i o t r c iężko mus i a ł p r a c o w a ć b y z a p e w n i ć 
rodz in ie j a k i e tak ie u t r z y m a n i e . B y ł on 
g ó r n i k i e m , p o d o b n i e zresztą j a k j e g o o j -
ciec, dz i ad i p r adz i ad . 

O czasach młodośc i tak m ó w i P a w e ł W a -

— Ciągła walka o chleb bardzo mnie 
zahartowała, uodporniła na niepowo-
dzenia, wyrobiła twardość, tak potrzeb-
ną szczególnie w sporcie żużlowym. 
Piąte miejsce w finale rozegranym nie-
dawno w Goeteborgu zająłem jeżdżąc 
ze złamanym palcem u ręki. Bardzo 
mnie bolało, ale jednak wytrzymałem. 

W latach młodośc i P a w e ł mus ia ł s ię 
uczyć , a j ednocześn i e p r a c o w a ć w k o -
pa ln i . Z b i e g i e m czasu s y tuac j a w do -
m u s ię p o p r a w i a ł a i m i a ł w i ę c e j w o l -
nych chw i l . Z a i n t e r e s o w a ł się w t e d y 
s p o r t e m ż u ż l o w y m . 

Jego na j s t a r s zy b r a t R o b e r t b y ł j e d n y m 
z p i o n i e r ó w żużla n a Ś ląsku . W t e d y jesz -
cze n ie b y ł o s p e c j a l n y c h t o r ó w ani maszyn . 
Jeździ ło się n a z w y k ł y c h , p r z y s t o s o w a n y c h 
t rochę do t e j dy scyp l i ny m o t o c y k l a c h r a j d o -
w y c h , na z w y k ł y c h b ieżn iach l ekkoa t l e tycz -
nych . 

P i e r w s z y start P a w i a w r o k u 1954 n ie by ł 
u d a n y . Podcza s T u r n i e j u M ł o d y c h T a l e n -
t ó w m o t o c y k l o d m ó w i ł pos łuszeńs twa . K i l -
k a na s t ępnych imprez w y k a z a ł o j e d n a k , że 
m ł o d y c h ł o p a k ze Ś w i ę t o c h ł o w i c m a spo ry 
ta lent . W n a s t ę p n y m r o k u — z n o w u pech. 

i n a j m ł o d s z a w rodz in i e s iostra Joanna. 
M a j ą c a już 69 la t pan i L e o k a d i a do 
n i e d a w n a n ie opuści ła żadnych z a w o -
d ó w , o d b y w a j ą c y c h s ię w Ś w i ę t o c h ł o -
w i cach . Obecn i e w i e k n i e p o z w a l a j e j 
na bezpoś redn i e k i b i c o w a n i e s y n o m na 
s tad ion ie w i ę c p i ln i e og ląda i ch w y -
s t ępy w t e l e w i z j i . Z a t o s iostra — J o -
anna n a w e t na randkę u m a w i a się na 
s tad ion ie „Ś l ą ska " . 

O c z y w i ś c i e za pomyś lność s ta r tów 
zac iska kc iuk i żona P a w ł a Ingrida i 
8 - l e tn ia có rka Elwira. T a k , P a w e ł W a -
loszek nie m a syna i n ie b ędz i e już 
chyba k o m u k o n t y n u o w a ć j e g o w i e l -
k ich t r a d y c j i żu ż l owych . Poc i esza się 
j ednak , ż e córka w y k a z u j e w i e l k i e za-
i n t e r e sowan i e s p o r t e m i uzdo ln ien ia 
l ekkoa t l e t y c zne . P a w e ł chę tn ie o t y m 
m ó w i , a l e k a ż d y s ię m o ż e zo r i en tować , 
że w duszy p o w t a r z a : — Szkoda że to 
nie chłopak! Byłby jeszcze jeden żu-
żlowiec — Waloszek! 

T y l e o j e d n e j , typcuwej rodz in i e g ó r -
n i c z e j z Po l sk i z okaz j i Ba rburk i . Jest 
tak ich rodz in w i e l e , a z m i e n i a j ą się 
t y l k o dyscyp l iny sportu, k t ó r y m i się 
in teresu ją . O c z y w i ś c i e n a j w i ę c e j z w o -
l e n n i k ó w m a p i łka nożna, r odz ina W a -
l o s z k ó w jest j e d n a k p r z y k ł a d e m , że n ie 
t y l k o p i łka zaw ładnę ł a g ó r n i c z y m sta-
nem. 

W P Ł A T A N A P O L S K I 
FTJNDUSZ O L I M P I J S K I 

P . M O S K O T z T u l u z y wp łac i ł 
z a poś r edn i c twem R e d a k c j i 10.— 
f r a n k ó w na Po l sk i Fundusz 
O l imp i j sk i . 

W im ien iu s p o r t o w c ó w p o l -
skich serdeczn ie d z i ę k u j e m y . 

NOUVELLES SPORTIVES DE L A POLOGNE ET DU MONDE 
^ A u x championnats d 'Europe de 

bridge, qui se sont tenus à Estoril au 
Portugal, les Polonais se sont distin-
gués. Ils ont occupé la 2e place et le 
titre de vice-champion d 'Europe avec 
291 derrière la France qui a totalisé 
323 points et avant l 'Italie (289 points). 
Ils ont remporté 17 des 21 rounds, dont 
l 'un avec les Italiens détenteurs du ti-
tre et les Français, médaille d'or, par 
12 à 8. 

• A p r è s l e s é m o t i o n s q u ' i l s o n t c o n n u 
l o r s d e s m a t c h e s c o m p t a n t p o u r l a C o u p e 
d ' E u r o p e , l e s f e r v e n t s du f o o t b a l l o n t c o n -
n u d ' a u t r e s s e n s a t i o n s . L o r s d e s r e n c o n -
t r e s i n t e r c l u b s . G ó r n i k Z a b r z e a r e n c o n t r é 
L e g i a W a r s z a w a . F a t i g u é s a p r è s , l e d i f f i c i l e 
m a t c h d i s p u t é c o n t r e l e S t a n d a r d - L i è g e , l e s 
V a r s o v i e n s o n t p e r d u p a r 1 à 3 m a i s i l s 
r e s t e n t m a l g r é t o u t en t ê t e . G ó r n i k o c c u p e 
l a t r o i s i è m e p l a c e a p r è s R ù c h - C h o r z ô w . 

• L e s r encont r e s de b a ske t - b a l l s ' a vè r en t 
de p lus en p lus intéressantes . L o r s de la 
d e rn i è r e r encont re , le l e a d e r A Z S W a r s z a -
w a , a d û céder d e v a n t W y b r z e ż e - G d a ó s k . A 

l a s e c o n d e p l a c e , o n t r o u v e P o l o n i a d e V a r -
s o v i e . 

• E n h o c k e y sur g l a c e , la P o l o g n e s ' es t 
q u a l i f i é e dans l e g r o u p e . A p o u r l e s p r o -
c h a i n s c h a m p i o n n a t s du m o n d e a p r è s a v o i r 
r e n c o n t r é la R . F . A . q u i l e s a b a t t u s p a r 
3 à 6. L a r e n c o n t r e a v a i t p l a c e à M u n i c h , 
l e m a t c h r e v a n c h e se t i e n d r a à Ł ó d z . 

• A M i sko l c . en H o n g r i e , les c h a m p i o n -
nats d ' E u r o p e j un io r s en b o x e , ont com-
mencé . L o r s des rencontres , é l iminat ives , les 
b o x e u r s po lona i s ont tous r e m p o r t é la v i « -
toire . 144 b o x e u r s v enus de 21 p a y s p rennent 
pa r t à ces championnat s . 



H f j f f i Ï Ï §rz%û Przykład z wyspy Utopii 
zumnej przyjacielskiej porady" — po-
myślałem sobie. I zacząłem zastana-
wiać się nad tym, co by mu odpisać, 
ale jak dotąd niczego jeszcze nie wy-
koncypowałem. Proszę? Dlaczego mu 
nie napiszę, że jego syn powinien się 
z tą dziewczyną, którą uwiódł, ożenić, 
i szlus? Dlatego, że Jan powiada w 
swoim liście, że vocale by mi głowy tą 
historią nie zawracał, gdyby nie to, że 
jego syn twierdzi, że on się z tą dziew-
czyną ożenić nie może, bo on jej nie 
kocha. Powiadacie, że takiego zucha 
trzeba zbić na kwaśne jabłko i zmusić 
go do żeniaczki? A jeśli on tej dziew-
czyny naprawdę nie kocha? Czy po to 
się ludzie pobierają, żeby żyć z sobą 
jak pies z kotem? To nie jest wcale ta-
kie proste. Ale — bo ja wiem? — chy-
ba i tak napiszę Janowi, że jego sy-
nalek powinien jednak ożenić się z tą 
dziewczyną. Sam, psiakrew, nie wiem, 
co mam robić. 

No bo wypowiadanie się na takie te-
maty jest rzeczą trudną i wymagającą 
potężnego namysłu. Małżeństwo jest to, 
jak wiadomo, sprawa bardzo delikatna. 
Towarzysza czy towarzyszkę życia po-
winien sobie człowiek wybrać sam, bez 
niczyjej rady i bez nijakiego przymu-
su. Może należałoby również zachęcić 
młodych ludzi noszących się z zamia-
rem pobrania się do wstąpienia w śla-
dy Utopian, to znaczy mieszkańców U-
topii — wyspy, którą wymyślił pisarz 
angielski z przełomu piętnastego i sze-
snastego wieku Tomasz More? Czyta-
łem niedawno temu książkę o tym pi-
sarzu. W książce tej wyczytałem, że na 
wymyślonej przez Tomasza More'a wy-
spie Utopii „przed wstąpieniem w 
związek małżeński ta czy inna jakaś 
szanowna matrona pokazuje narzeczo-

nemu jego oblubienicę, dziewczę czy 
wdowę, nago, a potem jakiś stateczny 
mąż narzeczonej nagiego oblubieńca" 
Mieszkańcy Utopii rozumują tak: „Ku-
pując konia, kiedy wszak chodzi tylko 
o trochę pieniędzy, każdy jest tak prze-
zorny, że bada go dokładnie i choć koń 
jest nieomal goły, siodło i uprząż zeń 
zdejmuje, aby się przekonać, czy nie 
kryje się pod nim jakiś wrzód czy na-
rośl. A przy wyborze żony, od którego 
zależy przecież dola lub niedola na ca-
łe życie, ludzie postępują na chybił tra-
fił i wiążą się z kobietą nie zobaczyw-
szy z niej nic więcej ponad kawałek 
twarzy. A wszak nie wszyscy mężczyź 
ni są tak rozumni, aby wybierać sobie 
żonę na podstawie tylko jej zalet du 
chowych, a nawet i ci mądrzy również 
uważają, że ładne ciało podnosi powa-
by ducha. Nie ulega wątpliwości, że 
piękna odzież może kryć szpetotę, któ-
ra odstręczać będzie mężczyznę od ko 
biety wtedy, gdy już rozstanie się z nią 
nie będzie możliwe. Gdy mąż odkryje 
jakąś cielesną wadę żony dopiero po 
ślubie, nie pozostaje mu wtedy już nic 
innego jak pogodzić się z koniecznoś 
cią". I dlatego mieszkańcy Utopii „u-
ważają za rzecz bardzo rozsądną unie-
możliwienie podobnych oszustw". 

No nie, że to wcale nie jest takie 
głupie? Tylko żeby mnie czasem kto 
nie zaczął posądzać o to, że ja nie bez 
kozery napisałem o Utopii i że chodzi 
mi o to, aby mi któraś z kolonii zle 
ciła funkcję prezentowania kawalerom 
gołych narzeczonych! Bo się będę gnie-
wał. Słyszycie? Ale nie długo, bo ja 
mam dobry charakter. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

pani w i e l u rzeczy nauczyć. A l e m i m o 
to radzę pand z ca ł ego serca, niech się 
pani do nich n ie wt rąca . T o nic nie 
da, a w y w o ł a t y l ko k w a s y i n i e zadowo -
lenie. P r awdopodobn i e pani s ynowa 
jest n iegospodarna i nie umie lub nie 
chce za jąć się d o m e m tak, j ak trzeba. 
A l e sądząc z p r zy toczonego przez pa -
nią faktu , żadne j u w a g i od t eśc iowe j 
nie p r z y j m i e . Ja p roponu ję inną dro 
gę, t rudnie jszą , ale chyba bardz i e j sku-
teczną. M łodz i m a j ą :z pewnością j a -
kichś p r zy jac i ó ł . M o ż e zaprzy jaźn ione 
małżeństwo . Jeśli tato i jeś l i zna pani 
którąś z j e j p r zy jac i ó ł ek , niech pani 
za j e j poś r edn i c twem spróbuje oddzia-
łać na synową . Wszy s tko p o w i n n o być 
j ednak za ła tw ione ba rdzo dyskretnie , 
po cichu i t ak town ie . Jeśli synowa do-
w iedz ia łaby się o pan i i n t e rwenc j i — 
przepadło . N i g d y pani t e g o n ie daruje . 
T r z eba w i ę c bardzo starannie w y b r a ć 
osobę, k tó r e j można w pełni zaufać. 
N i ech m i pani w i e r z y , t o czego od pani 
n igdy n i e p r z y j m i e synowa, od p r z y j a -
c ió łki chętnie usłyszy. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem jeszcze ba rdzo młoda , ale już m a m 
(m ia ł am ) męża i dziecko. M ie szkam z ro -
dzicami. P o b r a l i ś m y się z mo im mężem d w a 
lata temu. P rzez p i e rwszy rok by ło dobrze. 
P o t e m zaszłam w ciążę, a on zaczął mnie 
zan iedbywać . Jego matka mieszka w są-
siedztwie. N ie lubi mnie , w i e m o tym, u -
bóstwia natomiast s w e g o syna lka i zawsze 
na wszystko m u pozwa la . P o urodzeniu się 
dziecka, m ó j mąż w ogóle przestał u mnie 
b y w a ć . Zamieszka ł u matki, nawet się 
nie interesowa ł dzieckiem. Teraz w y j e c h a ł 
gdzieś i podobno tam pracu je . Jestem w 
ciężkich wa runkach . Z a r ab i am , ale rodzice 
nie mogą mi pomóc, bo są już na rencie. 
Mąż oczywiście także nie myś l i o swoich 
obowiązkach . St rac i ł am już nadzie ję , że 
kiedyś będz iemy r azem szczęśliwi. Racze j 
sądzę, że on już do mn ie nie wróc i A l e 
co m a m robić? Czy wystąp ić o rozwód? Czy 
czekać, co z tego wyn ikn ie? 

P O R Z U C O N A 

O G R Ó D E C Z K U 

G R U D Z I E Ń U rolnika. Miesiąc ten 
w y d a j e s ię na jd łuższy i na j z imnie j s zy 
A j ednakże b y w a często mies iącem sło-
necznym i ł agodnym. Starzy ludzie 
w t e d y m a w i a j ą : „Noë l au ba l con " ( W i -
l ia na balkonie) , k tó ra iniesie w za -
mian: „Pâques aux t isons" (Wie lkanoc 
przy zapa lonym kominku) . 

N a polu gospodarz podoru j e ugór pod 
ros imy o k o p o w e i zboża wiosenne. 
Z w o z i gnó j , kompost , wapn iak mie l o -
ny i wapno , kamien i e : popraw ia dro-
gę, r eperu je ogrodzenie , kop ie r o w y 
drenuje . N a łące zuboża łe j rozrzuca 
przegni ły gnój , tor f , kompost, radl i , 
z l ewa gno j ówką rozcieńczoną 5-krotn ie 
wodą , ale nie w dniu p r z ymrozków . W 
spichrzu i obe jśc iu czyści się z iarno, 
przeg ląda, miesza nawozy , smaru j e i 
r epe ru j e sprzęt ro lniczy, a p r zy do-
g lądz ie bydła i koni — dla k r ó w do j -
nych przy r ządza się c iepłe po ż yw i e -
nie: c ię te siano, p r zesypywane ospą i 
z iarnem, z a l ewane gotującą wodą i 
p r z y k r y w a n e ; dla w o ł ó w trochę ln ia-
nych makuchów, a dla ow i ec i tuczni-
k ó w ob f i t e po ż yw i en i e i c i ep łe pomie -
szczenie. Tak samo konie dodatkowo 
na leży wyp rowadzać , nawe t w dni du-
żego mrozu. 

U ogrodnika. Choć na ogó ł czynność 
jest ograniczona, nie m a nigdy bezro -
bocia i praca zawsze się zna jdz ie . U -
p raw ia się, naturalnie, w i ę c e j z i emię 
jak z a j ę t e w a r z y w a m i zagony gno jem, 
przegn i ł ymi odpadkami , k tóre można 
doda tkowo wzmocn ić n a w o z e m sztucz-
nym. Skopać trzeba g rubymi bry łami , 
aby w ciągu z imy rozpadały się i u -
czyni ły z i emię pulchną i podatnie jszą 
do przysz łych p lonów. Ogrodnik podob-
nie jak rodnik przeg ląda s w e narzędzia, 
p r z y g o t o w u j e zamówien ia nasion, a 
wś ród w a r z y w sprząta te, k tó re idą do 
p iwn i cy lub na spożycie, pamięta r ó w -
nież o ochronie p rzed d u ż y m mroz em 
tych roślin, k tóre będą z imowa ły , jak 
rzepa, ibrukiew, kapusta (sk ierować i 
pochyl ić g ł owy ku północy i można na-
kryć słomą), karczochy, sałaty z imo-
w e . T a k samo pamię tać trzeba o tych, 
k tóre posadzono w ub i eg ł ym miesiącu; 
w y m a g a j ą p e w n e j ochrony, m i ędzy in-
nymi marchew, pory , szpinak. Można 
jeszcze posiać bób i wczesny w iosen-
ny groszek. Pamię tać też trzeba, że nie 
na leży skopywać zagonów, gdy z iemia 
już zmarzn ię ta i pokry ta śniegiem. 

W ogrodzie o w o c o w y m jesteśmy w pe łnym 
sezonie p racy z imowe j . B o to trzeba oczyś-
cić d r z e w a o w o c o w e z mchu i spękane j 
kory , wyc i ąć zeschnięte a lbo chore ga ł ę -
zie, j a k również przerzedzić u ziarnistych 
wzros łe latem gałązki . Przec inanie klasycz-
ne i nowoczesne k o n k u r u j e dziś ze sobą, 
uzależnione od f o r m y , gatunku, gustu 
każdego i sposobu swego doświadczenia . 
S ta ramy się obecnie u suwać j a k n a j m n i e j 
gałęzi, a b y nie gub ić nada remnie zawar tych 
w nich s oków żywotnych . 

Sprysk iwan ie d r z e w przy pomocy p ł y n ó w 
miedz iowych i innych o d b y w a się w e d ł u g 
w s k a z ó w e k f a b r y k a c j i . 

Dalsza praca sprowadza się do sa-
dzenia nowych , odnawiania starych 
drzew, p r zy j ęc ia p rowadzonych f o r m 
itd. K t o m a zamiar szczepić wiosną 
grusze, jabłonie, ś l iwy , czereśnie, w i -
nien sobie p r z y go t ować zapas pędów. 
Służą do tego z d r o w e tegoroczne pędy 
n iezbyt grube, k t ó r e w y c i n a m y i obc ię -
t ymi końcami zakopu j emy w piasku 
pod m u r e m w y s t a w i o n y m na północ. 

PANIE REDAKTORZE! 
Mogło być pół do ósmej rano. Aku-

rat goliłem się i śpiewałem staroświec-
ką i głupkowatą, ale za to dosyć śmie-
szną pieśń dziadowską, która zaczyna 
się tak oto: 

„W iec i e w y , chamskie gnaty, 
Z k iem j a j es tem żeniaty? 
W kościele m o j a bab ina 
Raczy, by każda hrab ina 

M ia ł a do mszy stołeczek" . 
Akurat — powiadam — goliłem się 

i nuciłem sobie tę starodawną pieśń, 
kiedy nagle u drzwi wejściowych od 
ulicy rozległ się straszliwy łomot. Tak 
mnie ten sakramencki hałas wystra-
szył, że aż pędzel wypadł mi z ręki. 
„Wszelki duch Pana Boga chwali! — 
pomyślałem sobie. — Kto to też może 
być?" Przyszło mi do głowy, że to z 
pewnością Janyś — wiecie, ten stary 
kawaler, któremu piszę listy do jego 
Dulcynei. „Jeśli przyłazi tak wcześnie 
tylko po to, żebym mu ułożył list do 
jego ukochanej, to obsztorcuję go jak 
święty Michał diabła" — postanowiłem. 
I święcie przekonany, że to nie może 
być nikt inny tylko Janyś, poszedłem 
otworzyć drzwi śpiewając: 

„Pos łucha jc ie , l udkowie , 
Co w a m dziadek opowie : 
N i e c h nastawi każdy ucha, 
B o to m ą d r a jest ps ia jucha, 

Z n i e j edne j f l aszk i p i j a ł " . 

Aliści przed drzwiami wcale nie stał 
Janyś, tylko jakieś barczyste chłopis-
ko w kasku i w skórzanej bluzie. Zdję-
ło mnie przerażenie. ,,Żandarmeria po 
mnie przyjechała •— przemknęło mi 
przez myśl. — Na pewno któryś z czy-
telników „Tygodnika" doniósł im, że 
podglądam sąsiadkę, kiedy lata naga po 
mieszkaniu, bo niedawno temu napi-
sałem w jednym ze swych „Listów", 
że moja raz wieczorem widziała, jak 
sąsiadka z naprzeciwka wywijała po 
chałupie gołym tyłkiem. Ale ludzie są 
fałszywi!" — „Monsieur Joseph Grzy-
bek?" — warknęło barczyste chłopis-
ko w kasku. Dużo byłbym w owej 
chwili dał za to, żeby nie nazywać się 
Józef Grzybek, tylko Józef Nowicki, 
albo Józef Dudziński, albo nawet Jó-
zef Diabeł czy Józef Herod, no ale co 
miałem robić — musiałem potwierdzić, 
że Grzybek to ja. Przypuszczałem, że 
chłopisko w kasku zaraz wyciągnie z 
kieszeni kajdanki i włoży mi je na 
ręce, ale on powiedział tylko: „To dla 
pana. Express" — i poszedł. To był po 
prostu posłaniec z poczty, rozumiecie? 
Co? Dlaczego miał na głowie hełm? Po 
prostu dlatego, że przyjechał motoro-
werkiem. 

Może jesteście ciekawi, kto mi ten 
list ekspresowy przysłał? Nie? To nic, 
i tak Wam powiem. Przysłał mi go je-
den mój znajomy z Nordu. Po co? Po 
to, żeby mnie powiadomić, że dzięki 
jego synalkowi jedna panna jest w 
odmiennym stanie, czyli w ciąży, i za-
pytać mnie, co on ma robić. Co ja mu 
poradziłem? Zaraz wszystko Wam wy-
tłumaczę. W pierwszej chwili zamie-
rzałem mu napisać, żeby zrobił tak, jak 
znakomity rzeźbiarz polski Ludwik Pu-
get, który zginął w czasie ostatniej 
wojny. Co on zrobił? Otóż kiedy pew-
nego razu syn jego doniósł mu, że na-
broił, że za jego sprawą pewna młoda 
niewiasta zostanie niebawem matką i 
że w związku z tym potrzebne mu są 
pieniądze na otarcie łez jego bogdanki, 
Puget odpowiedział depeszą: „Nie uwa-
żałeś, jak robiłeś, to rób, jak uważasz". 

Powiadam więc, że w pierwszej 
chwili zamierzałem poradzić swojemu 
znajomemu, żeby zrobił tak jak rzeź-
biarz Ludwik Puget, ale po namyśle 
od zamiaru tego odstąpiłem. „Przecież 
Jan (tak temu mojemu znajomemu z 
Nordu jest na imię) nie oczekuje ode 
mnie dowcipów, tylko serdecznej i ro-

D R O G A P A N I A N N O ! 
N i e r a z z w r a c a j ą się do pani synowe, n a -

rzeka jąc na s w o j e teściowe. Często także 
b y w a odwrotn ie . Z d a j e się, że pani uważa , 
iż teśc iowa nie p o w i n n a zbytnio się w t r ą -
cać do ma łżeństwa syna. A l e jeśli widzi , 
że źle się dzieje, czy także m a milczeć? 
M ó j syn się ożenił. Począ tkowo nic nie 
mówi ł am, ale miną ł rok i nie mogę już 
spokojnie patrzeć na to, co się dzie je . B o 
ona w ogóle o n iego nie dba. Syn chodzi 
często w b rudne j koszuli , m a p o o b r y w a n e 
guziki od płaszcza, nie w y p r a s o w a n e spod-
nie. W domu też jest b rud . On się n igdy 
nie skarży, ale ile r azy do mn ie przy jdz ie , 
zawsze jest wyg ł odn i a ł y i rzuca się na j e -
dzenie, j a k b y nie j ad ł tydzień. Z a p y t a ł a m 
go, czy żona nie g o tu j e mu ob iadów. O d -
powiedz ia ł w y m i j a j ą c o . K i edyś zwróc i ł am 
s y n o w e j uwagę , że w a r t o by było upraso -
wać spodnie mężowi . Obraz i ł a się i odpo -
wiedz ia ła niegrzecznie, ż ebym sama mu je 
up ra sowa ł a . O d tego czasu przestała p rzy -
chodzić, N i e w i em, czy to jest słuszne, że-
by w ogóle nie zwracać u w a g i na to, co 
dzieje się w małżeństwie dzieci? Mnie to 
okropnie boli, całe życie ciężko p r a c o w a -
łam. ży łam w t rudnych warunkach , m i a -
łam pięcioro dzieci, duży dom, ale zawsze 
wszystko by ł o zrobione, uprane, przygoto -
wane , nikt nie chodził obdarty i g łodny . 
Jestem dob rą gospodynią i umiem sobie 
zorgan izować robotę. Przecież m o g ł a b y m 
tego nauczyć synową , ale o b a w i a m się, że 
ona nie będzie mnie s łuchała. Czekam na 
pani radę . T E Ś C I O W A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Sądzę, że ma pani w i e l e rac j i w s w o -

ich k r y t y c znych uwagach . M y ś l ę także, 
ż e r zeczywiśc i e s ynowa mog łaby się od 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Dz iwn i e się po toczy ło to pani m a ł -
żeństwo. W ł a ś c i w i e nie bardzo rozu-
miem, c o zaszło m i ęd zy wami , d lacze-
g o on nag le odszedł. Czy nie chciał 
dz iecka? Czy też j e g o matka zbunto-
wa ł a go p r z e c iw pani? A l e d laczego? 
M o ż e sta ło się coś, o c z y m pani nie 
wspomina? Myś lę , że pow inna pani się 
w s t r z y m a ć z w y s t ę p o w a n i e m o rozwód . 
N a raz ie t rzeba za ła tw ić n a j w a ż n i e j -
szą sp rawę — żeby mąż ł o ży ł na u-
t r zyman ie s w e g o dziecka. N i ech pani 
napisze do n iego a lbo zwróc i s ię do 
j e go matk i z żądan iem sta łe j pensj i 
mies ięczne j . N i e ch pani powie , że jeśl i 
w ciągu na jb l i ższego miesiąca sprawa 
nie zostanie za łatwiona, wys tąp i pani 
na drogę sądową. Zobaczymy , co z tego 
wyn ikn i e . A s w o j ą drogą m a m d z i w -
ne wrażen ie , że nie napisała mi pani 
ca łe j p rawdy . Jeśli s ię pani zdecydu j e 
w y z n a ć wszys tko , ł a t w i e j będę mog ła 
udzie l ić porady . A N N A 

W i o s n ą będą szczepione w klin lub w 
skos. Da l e j też sadzić trzeba d r z e w a i k rze -
w y w dni n iemroźne . W i a d o m o też, że 
pnie d r z e w ścinanych w g rudn iu są t w a r d -
sze i t rwa l sze od. takich samych, ale ścię-
tych n a p r zyk ł ad w marcu . Zasi l ić można 
również ziemię pod koronami d rzew od-
powiedn imi nawozami sztucznymi (garść 
na metr k w a d r a t o w y ) a g d y liście by ł y żół -
tawe . dodać siarczan żelaza (sul fate de f e r ) 
i przekopać ziemię. 

W og ródku k w i a t o w y m n iewie l e jest 
do zrobienia, zwróc i ć na l e ży w i ę c u-
w a g ę na roś l iny ozdobne domowe , k tó -
rych nie na l e ży umieszczać w pobl iżu 
suchego c iepła czy zbytn iego z imna i 
p r z ec i ągów powie t r za . P o w i n n y one 
mieć średnią t empera turę 12—17 stopni • 
ciepła i być pod l ewane raz przez na-
s iąkanie na t rzy po l ewan ia ws i ąka j ą -
ce, m y ć też na leży l iście i przerzedz ić 
koronę. 

Wasz O G R O D N I K 

§ § M E C E N A S R A D Z I § § 
Pani Alicja P A W L I K — 92-ASNIËRES 
Czy żohie przysługują świadczenia chorobowe, jeżeli mąż pobiera pensję 

wojskową (inwalida 100%)? Czy mogę również korzystać ze zniżki środków 
lokomocji i pomocy lekarskiej? 

W myśl art. 81 dekretu z 20 maja 1955 roku inwalidzi wojskowi, 
jak również ich rodziny korzystają ze świadczeń w naturze w razie 
choroby. Za członków rodziny uważa się: 

1° żonę, jeżeli sama nie korzysta z ubiezpieczeń społecznych, 
2° dzieci do 16 lat, do 17 łat — jeżeli są na praktyce, do 21 lat — 

jeżeli uczęszczają do szkół; 
3° rodziców lub bliższych krewnych, którzy zajmują się gospo-

darstwem i wychowaniem dzieci i są na utrzymaniu inwalidy. 
Natomiast żona i dzieci nie korzystają osobiście ze zniżki na ko-

lejach państwowych. 
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H A I L L I C O U R T . w duże j sal i 
m i e j s k i e j odby ł o się os ta tn io 
w r ę c z e n i e n a g r ó d za w z o r o w e o -
g ródk i , k t ó r e zos ta ły w y r ó ż n i o n e 
p r z e z j u r y w c a ł y m o k r ę g u B r u -
a y - e n - A r t o i s . N a g r o d ę 3 i puchar 
dz i enn ika , ,La V o i x du N o r d " o -
t r z y m a ł p. S tan i s ł aw B a r a n e k z 
Ha i l l i cour t , 4 n a g r o d ę p. Józe f 
D z i k o w s k i z B ruay , 5 p . Stan is -
s ł aw W o l n y z B r u a y , 9 pan i M . 
Rosada z Ha i l l i c our t . Ł ą c z n i e 
p r z y z n a n o 100 nag ród . W r ę c z e n i a 
n a g r ó d dokona ł m e r miasta p . 
Beau vo is . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . O k r ę g o w e 
s t o w a r z y s z e n i e — Assoc i a t i on des 
Jard ins O u v r i e r s du G r o u p e H é -
n i n - L i é t a r d og łos i ło w y n i k i t e -
g o r o c z n e g o konkursu . W k a t e g o r i i 
p é n s j o n o w a n y c h z a j ę l i nas t ępu ją -
ce m i e j s c a : 1. p . F . G r y g i e r , 2. 
R . Kuras ińsk i , 3. pan i B u j a k , 19. 
p . A . A d a m s k i , 22. p . S. N o w a -
c zyk , 24. p . V . R o j , 26. p . S. 
S ikora , 28. p . J. B . G r y g i e r , 35. 
p . J. Kaspe r sk i , 43. pan i J. K w a -
p ik , 45. p. H . S z y m k o w i a k , 46. 
p. E. M a d z g o n . W k a t e g o r i i r e -
t ra i t és -débutants : 3. p . J. D o m -
browsk i , 4. p . T . Ó w c z a r c z a k , 9. 
p. J. M o d r a k , 10. p . N . L e w a n -
dowsk i , 12. p. S. W o ź n i a k , 13. p . 
S. Sosnowsk i , 23. p. W . Marc i -
niak. W k a t e g o r i i p r a c o w n i k ó w 
c z ynnych : 4. p. Z . M i cha l ak , 5 p. S. 
Kop iduras , 8. p . E. W i n n y , 11. 
p. M . K a j c z y k , 12. p . L . M a r z y ń -
ski, 14. p. H . K a s p r z y k , 18. p. H . 
W iśn i ewsk i , 19. p. L . Czarneck i , 
20. p. J. S t aw i ck i , 26. p . J. M a r -
czyński , 29. p . J.-C. M a d z g o n , 33. 
p. F . M a r z y ń s k i , 36. p . S. P r z y -
by l sk i , 38. p . L . I gnac z ewsk i , 41. 
p. C. K u k u ł a , 45. p . S . Rząsk i , 
49. p . M . Czarneck i . W k a t e g o r i i 
p o c z ą t k u j ą c y c h : 10. p. J. D o m -
b rowsk i , 13. p . W . M a t y j a , 18. 
p. S. S m o r ą g . 

L I B E R C O U R T . W y n i k i t e g o r o c z -
n e S ° konkursu o k r ę g u k o p a l n i a -
n e g o Os t r i cour t : w k a t e g o r i i p e r -
sonne l hors -concours p i e rws zą 
n a g r o d ę o t r z y m a ł p. Tadeusz K a ź -
m i e r c z a k . D r u g i e m i e j s c e z a j ą ł 
p . T . G ł o w a c z z L i b e r c o u r t , 3. p . 
Józe f Ł a w n i c z a k z E v i n M a l -
maison. 5. p. Ernest P łaska z 
O ign ies . W ka t e go r i i pe rsonne l en 
a c t i v i t é hors - concours : 2. m i e j s c e 
P . Jan K o w a l c z u k z L i b e r c o u r t , 
3. p . W ł a d y s ł a w S z y m a ł k a . W ka-
t e g o r i i o g ó l n e j : 1 m i e j s c e — p. 
S t e f a n Juraszek z L i b e r c o u r t , 3. 
p . B o l e s ł a w S y g u t z L i b e r c o u r t , 
5. S tan i s ł aw M a t y la z Ost r i cour t , 
6. p . J e a n - P i e r r e P e r z e w s k i z 
Bo i s Ep i noy , 9 p. Jan K o w a l z 
C i t é 40, 15. p . F r anc i s z ek S z y m a ł a 
z Ep inoy , 17. p . S tan is ław K u -
l ińsk i z L e s Tour t e r e l l e s , 23. p . 
E d m u n d F i o ł k a z C i t é Gare , 27. 
p . Jan N o e a k z C i t é 40, 29. p . 
W ł o d z i m i e r z M y r d y c h z Bo is 
Ep inoy , 44. p . Józe f J a n o w s k i z 
C i t é 40. 49. p. Char les R o m a n o w -
sk i z Des Me r l e s . W k a t e g o r i i 
r e t r a i t é ho rs - concours : n a g r o d ę 
p i e r w s z ą z d o b y ł p . S t e f a n K o r n a -
l e w s k i z L i b e r c o u r t , 2. p . A n d r z e j 
F u r m a n z Ca rv in , 4. p . W ł a d y s -
ł a w K a j z L i b e r c o u r t . Ł ą c z n i e 
n a g r o d z o n o 130 osób. 

M i a s t o D i j o n , s t o l i c a B u r -
1 g u n d i i , u w a ż a n e j e s t r ó w n i e ż 
l z a s t o l i c ę g a s t r o n o m i i f r a n -
) c u s k i e j . R a n g ę t ę n a d a j ą m i a -
[ S t u o d b y w a j ą c e s i ę t u t a j 
) w i e l k i e T a r g i G a s t r o n o m i c z -
l n e . 

W t y m r o k u , w 38 z k o l e i 
] i m p r e z i e , k t ó r a s k u p i ł a w 
) o l b r z y m i e j h a l i w y s t a w o w e j 
j W D i j o n p a w i l o n y i s t o i s k a 
, b a r d z o w i e l u f i r m f r a n c u s k i c h 

z a g r a n i c z n y c h , w z i ę ł a u -
J d z i a ł r ó w n i e ż i P o l s k a . 

S t o i s k o p o l s k i e , z o r g a n i z o -
) w a n e p r z e z p r z e d s t a w i c i e l -
J s t w o P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y 

„ O r b i s " i n f o r m o w a ł o p r z e d e 
') w s z y s t k i m o w a l o r a c h t u r y s -
] t y c z n y c h K r a j u , a l e j e d n o -
, c z e ś n i e d a w a ł o z w i e d z a j ą c y m 
i o k a z j ę z a o p a t r z e n i a s i ę w 
> p o l s k i e p a m i ą t k i , w y r o b y 
, p r z e m y s ł u l u d o w e g o , k s i ą ż k i , 
> a l b u m y , p ł y t y , z n a c z k i p o c z -
] t o w e , k o n s e r w y , w ó d k ę i i n . 

D l a u c z c z e n i a p o l s k i e g o u -
) d z i a ł u w e F o i r e G a s t r o n o m i -
j q u e d e D i j o n d y r e k c j a T a r -
j g ó w z o r g a n i z o w a ł a D z i e ń 
) P o l s k i . W z i ą ł w n i m u d z i a ł 
] K o n s u l G e n e r a l n y P R L w 
j L y o n i e p . E d m u n d Szott , k o n -
) s u l p . E u g e n i u s z Se l l e r , r e -
j p r e z e n t a n t p r e f e k t a r e g i o n u 
) B u r g u n d i i p . M o a t t i ' e g o p . 
) P i e r r e M i n e l , d y r e k t o r r e p r e -
Î z e n t a c j i w P a r y ż u P o l s k i e g o 
) B i u r a P o d r ó ż y „ O r b i s " p . H e n -
) r y k R u s i n o w s k i , p r e z e s z a r z ą -
] d u T a r g ó w p . A n d r é B o u r -
) s ier , p r z e w o d n i c z ą c y P o l s k o -
> F r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Osta tn io z m a r ł nasz w i e r -

ny C z y t e l n i k p. P i o t r 
S W O L z Guen t r ange . R o -
dz in ie Z m a r ł e g o na j s e r -
deczn i e j s ze w y r a z y wspó ł -
czucia sk łada R e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Różne konkursy 
A V I O N . W tu rn i e ju o puchar 

miasta p o d n a z w ą G r a n d P r i x 
Boul is te , w k t ó r y m w z i ę l i udz ia ł 
ha rdzo l i c zn i e bul iśc i z ca ł e go 
r eg ionu , p . T o m c z a k p r z e g r a ł w 
ć w i e r ć f i n a l e . K o n k u r s t z w . c o m -
p l é m e n t a i r e w y g r a ł p. W a l c z a k 
z E leu . P r z e m a w i a j ą c na z ebra -
niu t o w a r z y s k i m , k t ó r e z a k o ń c z y -
ł o t e g o r o c z n y sezon, m e r miasta 
p. L . L e t o q u a r t podkreś l i ł zasłu-
g i prezesa p. L e o n a P r z y b y l s k i e g o 
dla r o z w o j u s t owar zys z en i a . 

G U E U G N O N . T u t e j s z e s t o w a r z y -
szenie „ P é t a n q u e C lub Gueugnon-
n a i s " z o r g a n i z o w a ł o ostatnio s w ó j 
t e g o r o c z n y konkurs dub l e t ów . P . 
W r o n a z M o n t c e a u z a j ą ł w n i m 
m i e j s c e t r zec i e , a p . Cza rneck i z 
R o z e l a y — 11. 

K u l t u r a l n e g o w L y o n i e p . R o -
g e r G r i v e l , p r z e w o d n i c z ą c y 
z e s p o ł u f o l k l o r y s t y c z n e g o 
„ W a r s z a w a " w D i j o n p . A n -
ton i S k o w r o n e k , w ł a ś c i c i e l 
l y o ń s k i e g o b i u r a p o d r ó ż y i 
p r z e d s i ę b i o r s t w a s p r z e d a ż y 
w y r o b ó w p o l s k i c h „ P o l o n i a " 
p. M i e c z y s ł a w U r a m e k i w i e l u 
i n n y c h . P o u r o c z y s t y m o b i e -
d z i e o d b y ł a s i ę k o n f e r e n c j a 
p r a s o w a i c o c k t a i l , z o r g a n i z o -
w a n e p r z e z p r z e d s t a w i c i e l a 
„ O r b i s u " d y r . H e n r y k a R u s i -
n o w s k i e g o . D z i e n n i k a r z e , r e -
p r e z e n t u j ą c y p r a s ę r e g i o n u 

Osobistośc i z ebrane w po l sk im p a w i l o n i e ; od l e w e j : pp. H . Rus inowsk i , 
prezes A . Bours ie r , konsul g e n e r a l n y E. Szot t , r ep r e z en tan t p r e f e k t a 
P i e r r e M ine l , p r e z es R o g e r G r i v e l . konsul Eugeniusz Se i l e r 

Część zespo łu p ieśn i i tańca „ W a r s z a w a " z D i j o n . P o ś r o d k u r ep r e z en tan t „ O r b i s u " , d y r e k t o r I I . Rus i -
nowsk i , o b o k — p r z e w o d n i c z ą c y zespołu A . S k o w r o n e k . N"a zd j ę c iu po p r a w e j : o rszak z w i e d z a j ą c y c h T a r -
g i osobistośc i p op r z ed za ł y urocze hôtesses d 'accue i l . P i e r w s z a od l e w e j M a r i e - F r a n c e , P o l k a z pochodzen ia 

B u r g u n d i i , w y s ł u c h a l i e x p o s é 
d y r . R u s i n o w s k i e g o n a t e m a t 
m o ż l i w o ś c i s p ę d z e n i a w a k a c j i 
w P o l s c e . 

P y t a n i a d z i e n n i k a r z y d o t y -
c z y ł y i l o ś c i t u r y s t ó w o d w i e -
d z a j ą c y c h P o l s k ę , h o t e l i i z a -
k ł a d ó w g a s t r o n o m i c z n y c h , r e -

g i o n u B i e s z c z a d i P o j e z i e r z a 
M a z u r s k i e g o , k t ó r e z y s k u j ą 
c o r a z g ł o ś n i e j s z ą s ł a w ę z a g r a -
n i c ą . M ó w i o n o o k l i m a c i e 
i d r o g a c h p o l s k i c h , o o b s ł u -
d z e s a m o c h o d o w e j i c e n a c h . 
C i z o b e c n y c h , k t ó r z y j u ż P o l -
s k ę z n a j ą , p o d k r e ś l a l i , j a k 

s e r d e c z n i e t u r y s t a j e s t w K r a -
j u p r z y j m o w a n y , j a k u r o z -
m a i c o n e i c i e k a w e p r o g r a m y 
t r a s t u r y s t y c z n y c h o f e r u j ą 
p r z y b y w a j ą c y m b i u r a p o d r ó -
ż y i j a k n i e d r o g o w y p a d a 
p o d r ó ż d o P o l s k i i p o P o l s c e , 
z w ł a s z c z a s a m o c h o d e m . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

F I R M I N Y : Den i s S t a r o w i c z . S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : Na tacha O r z e c h o w s k a . L E C R E U S O T : 
Chr i s tophe Ł a k o m y . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Pas -
cal Sura lec . T H I O N V I L L E : A l a i n K a c z m a r e k . 
B Ë T H U N E : A n n a Ł a w n i a k . L A B U I S S I E R E : Ph i l i p -
pe Gaw ińsk i . L A P U G N O Y : Jean-Chr i s tophe R a t a j -
czak . D O U A I : A n d r z e j W o ł k o w i c z , P a t r y c j a K a ź -
m i e r c zak . A V I O N : Chr i s tophe K o z a k . L E N S : W e -
ron ika C ichoń. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeń-

stwa zawarli ostatnio: 
O S T R I C O U R T : A g n i e s z k a P t a k i Józe f Luksz . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : A n n i e Bar tos i ak i Guy 
L e b l a n c H U L L U C H : Jeanne Skalska i Joë l H o u -
dart R L A N Z Y - l e s - M I N E S : Sonia G r z y w n a i Jean-
C laude La ro s e . L I f c V I N : Z o f i a M a z u r e k i Jean 
Rousse l l e . F R A I S - M A R A I S : M a r i e Ca rdon ł Dan i e l 

Z y m e ł k a . C U I N C Y : Jose l yne B o d e r l i q u e i Jean-
C laude L e w a n d o w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a tn io o d e s z l i o d 
n a s : 

L I L L E : F ranc i s z ek Nap i e r a ł a , lat 84. C e c y l i a 
P r z y b y l s k a , la t 39 H O U D A I N : J ó z e f a Szpecht z 
d omu Szczepan iak . S A L L A U M I N E S : G e r t r u d a 
H e t m a n z domu Bia łoń . O S T R I C O U R T : Jan P i e -
chota , lat 55. H A G O N D A N G E : I g n a c y W a l o r y s z e k , 
la t 85. M E T Z : Son ia Cacheux z d o m u Maś lanka , 
lat 21. H A Z E M B O U R G : M a r c Ś l iwa , l a t 18. W A -
Z I E R S : T o m a s z S zymańsk i , lat 67. B U L L Y - l e s -
M I N E S : O l i v i e r M o u t o n - K r u k o w s k ï , la t 50. B E -
T H U N E : He l ena P o z i e m s k a , lat 47, I g n a c y S tud-
n ia rek , la t 89. G U E G N O N : Józe f Ba l i ck i , la t 67. 
F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S : M i cha ł Jakubc zyk , la t 75 
D O U A I : Jan W ó j c i k . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

P O L S K I E 

W Ę D L I N Y 

SEWERYNÓW 
z T R O Y E S 

Szeroko znane są w Troyes i okolicy znakomite polskie wę-
dliny f i rmy SEWERYN i Syn. Sucha kiełbasa krakowska, szyn-
kowa, pasztetowa i salceson czy kaszanka cieszą się wśród 
miejscowej Polonii, a również i wśród Francuzów wielkim po-
wodzeniem. Państwo Sewerynowie-Łuczkiewiczowie prowadzą 
wraz z synem nie tylko sklep przy ulicy Grand Véon w Troyes, 
ale również stoisko na targu. Przed świętami warto wiedzieć, 
gdzie można kupić smaczną polską kiełbasę. 

Na zdjęciu: Pani Felicja Łuczkiewiczowa sprzedaje polskie 
wędliny na stoisku na targu w Troyes. 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osdb zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwa l i f i kowana obsługa 

B A N K P K O S . A . 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) śmiałek, ju -

nak, chwat , 3) stop miedz i z 
cyną i o ł ow i em, spiż, 7) ut ra -
p ien ie komin iarzy , 8) przeciąg, 
p r z e w i e w prądu powie t rza , 9) 
k w i a t w pie luszkach, 10) po -
sag panny młode j , 11) n ie -
zbędne p r zybory , narzędzia, 
podręczne przedmioty , 14) o -
śmiesza jące naś ladownic two , 
17) napó j z e s f e rmen towanego 
mleka, 19) żałobna zasłona 
przy kapeluszu, 20) t r a f n y p o -
mys ł w y j ś c i a z t rudne j sy tu-
acj i , 21) szatan, 22) przysz ła 
na Matyska . 

P I O N O W O : 1) naskórny 
puder osusza jący , talk, 2) dz i -
wak , o ryg ina ł , 4) słuszność po_ 
glądu, 5) popularna postać 
dowc ipnego i spry tnego 
szlachcica 2 t ry log i i H . S ien-
k iewicza , 6) f e rmen tu j ą c e sta-
re c iasto j ako zaczyn p i ekar -
niczy, 12) p tak lub dawna w o -
jenna łódź kozacka, 13) b ł y -
skawiczna reakc ja , odruch, 14) 
przyczyna , 15) z w ó j papieru, 
16) j edna z ob i adowych p o -
traw, 17) odnoga drzewa , 18) 
staropainieńska rośl ina. 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń z nr 4 4 
K R Z Y Ż Ó W K A . „ P O L S K I E M I A S T A " 

P O Z I O M O : 1) g a l a , 3) sp i s , 7) i s c h i a s , 8) z ł o t o g ł ó w , 9) O n d r a -
s z e k , 12) b r z y t w a , 15) p a s e r , 17) j ę d z a , 18) e k s p e r t , 19) k r a j a n , 
20) k a l i n a . 

P I O N O W O : 1) G n i e z n o , 2) l i c h o , 4) p o s e ł , 5) s k r a w e k , 6) p i r o -
g a , 10) d i a b e ł , 11) z a s i e k i , 12) b u j a k , 13) z a d r a , 14) t r a s a , 15) p a s j a , 
16) r u t k a . 

LO GO GRYF Z PRZYSŁOWIEM 
S Z K O D A C Z A S U I A T Ł A S U . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p ł a s z c z , 2) p u s z c z a , 3) p o d k ł a d , 

4) p u l o w e r , 5) p r o d u k t , 6) p u k a w k a , 7) p ł a c z e k , 8) p r e z e n t , 
9) P o l a n i e , 10) p r e s t i ż , 11) p a p u c i e , 12) p e p i t k a , 13) p a j a c y k , 
14) p r o t e s t , 15) p o p ł o c h , 16) P u ł a s k i , 17) p r y s z c z , 18) p o n u r a k . 

L0G0GRYF z PRZYSŁOWIEM 
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z n çźî ^̂Sb i • 
3 n 

IS 1 
C n U 
s n 

17 u 
6. n 

13 L 
7 

" i L 
«? CI 

S 

n L 
9 L_ 
to 

n eÉL u : 
II 

L o ^ i l N â r 
IZ 1Wm • 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 24 w y r a z y 7 -
l i t e r o w e o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h i w p i s a ć j e p o z i o m o d o 
o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y s u n k u . 
W s z y s t k i e w y r a z y m a j ą j e d n a k o -
w e l i t e r y p o c z ą t k o w e . L i t e r y , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w k r a t k a c h o 
p o d w ó j n e j r a m c e , c z y t a n e p i o n o -
w o d a d z ą t e k s t p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) f i -
l a r , s ł u p , 2) f o r t e l , 3) m a r m o l a d a 
ś l i w k o w a , 4) z j a d l i w a d r w i n a , i r o -
n i a , 5) p l a n i m p r e z y , 6) p a n i k a , 
7) d a r m o z j a d . 8) i n a c z e j p a l t o , 
9) p o ł o ż e n i e , s y t u a c j a , 10) n i e z a -
w o d n y f a w o r y t w w y ś c i g u , 11) 
c o d z i e n n a m o d l i t w a , 12) k o n t r a -
b a n d a , 13) u l u b i e n i e c , b e n i a m i n e k , 
14) w y r ó b , w y t w ó r , 15) p r z y k o ł o -
w r o t k u , 16) n i e w i e , c o c z y n i l e -
w i c a . 17) n a j n i ż s z a c z ę ś ć g ó r y , 
18) d e s e ń w k r a t k ę , 19) u s z k o z 
n i t k i d o z a p i n a n i a o d z i e ż y , 20) 
o b u w i e b e z c h o l e w e k , 21) p o w i e ś ć 
S . Ż e r o m s k i e g o , 22) u r z ę d n i k ś c i ą -
g a j ą c y p o d a t k i , 23) c o ś d r o b n o 
u t a r t e g o , p y ł e k , 24) o b o w i ą z e k 
p o d p r e s j ą , z n i e w o l e n i e , m u s . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
u o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r -
c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z -
l o s o w a n e 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

NA TRASACH 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 
• W l i s t o p a d z i e o d b y ł o s i ę w 

P a r y ż u p o ż e g n a n i e w i e l o l e t n i e g o 
d y r e k t o r a S t a c j i P o l s k i e j A k a d e -
m i i N a u k p r o f . F . W i d y - W i r s k i e -
g o , k t ó r y p o w r ó c i ł d o K r a j u . S t a -
n o w i s k o t o o b j ą ł p r o f . P . N o -
w a c k i . 

• W w a r s z a w s k i e j s i e d z i b i e M i -
n i s t e r s t w a G ó r n i c t w a i E n e r g e t y -
k i o d b y ł a s i ę u r o c z y s t a d e k o r a c j a 
K r z y ż s m K a w a l e r s k i m O r d e r u 
O d r o d z e n i a P o l s k i z a s ł u ż o n e g o d l a 
P o l s k i o b y w a t e l a f r a n c u s k i e g o J . 
P o u t i e r s . L a u r e a t p e ł n i f u n k c j ę 
p e ł n o m o c n i k a e n e r g e t y k i f r a n c u s -
k i e j d o s p r a w w s p ó ł p r a c y z E u -
r o p ą W s c h o d n i ą . 

• W z w i ą z k u z z a p o w i e d z i a n ą 
w i z y t ą w P o l s c e p r e m i e r a F r a n -
c j i J . C h a b a n - D e l m a s a , n a z a p r o -
s z e n i e f r a n c u s k i e g o M S Z p r z e b y -
w a ł a w e F r a n c j i g r u p a d z i e n n i -
k a r z y p o l s k i c h . 

• W P a r y ż u . w w i e k u 75 l a t 
z m a r ł k s i ą ż ę S t a n i s ł a w P o n i a t o w -
s k i — p o t o m e k o s t a t n i e g o k r ó l a 
p o l s k i e g o . K s i ą ż ę P o n i a t o w s k i 
p r z e d I I w o j n ą ś w i a t o w ą o r a z b e z -
p o ś r e d n i o p o n i e j p i a s t o w a ł s t a -
n o w i s k o p r e z e s a T o w . S a m o c h o -
d o w e g o „ H i s p a n o - S u i z a " . B y ł o d -
z n a c z o n y L e g i ą H o n o r o w ą z a z a -
s ł u g i p o d c z a s I w o j n y ś w i a t o w e j . 

• W l i s t o p a d z i e n a e k r a n y k i n 
p o l s k i c h w s z e d ł g ł o ś n y f i l m R o -
b e r t a B e n a y o u n a . n a g r o d z o n y w 
L o c a r n o / — , , P a r i s n ' e x i s t e p a s " . 

• W L i l l e w y s t ą p i z r e c i t a l e m 
j e d e n z n a j l e p s z y c h p o l s k i c h ś p i e -
w a k ó w o p e r o w y c h — A n d r z e j S a -
c i u k . 

4 E G Z A M I N Y « 
L I E V I N . T u t e j s z a s z k o ł a m u -

z y c z n a p r z y s t o w a r z y s z e n i u „ H a r -
m o n i e d e s M i n e s " o g ł o s i ł a o s t a t -
n i o w y r ó ż n i e n i a , p r z y z n a n e z a n a -
u k ę 1970 r o k u . O t r z y m a l i j e m . 
i n . : B e r n a r d K l u s i a k , B e r n a r d 
G ó r s k i . B e r n a r d P a s k o w i a k , G é -
r a r d M i l c z ę w s k i . M a r i e - M i c h è l e 
R z ą s a , J e a n - P i e r r e L e ś n i a k , M i -
c h a ł T k a c z . F r y d e r y k B i a ł y g a , D a -
n i e l R z ą s a , J e a n - L u c K a p e l s k i , 
M i c h a ł J a b ł o ń s k i , J e a n - M a r i e R z ą -
sa . C h r i s t i a n e G x d u s z a k , P a t r i c e 

• EGZAMINY + 
K u b i a k . R o z d a n i e n a g r ó d o d b y ł o 
s i ę w g ł ó w n e j s a l i m i e j s k i e j . 

M E T Z . N a t u t e j s z y m w y d z i a l e 
n a u k h u m a n i s t y c z n y c h e g z a m i n y 
n a I I r o k u a n g l i s t y k i z e s t o p n i e m 
b a r d z o d o b r y m z ł o ż y l i o s t a t n i o : 
p . M i r e i l l e P a c h o l s k a , p . M i c h è l e 
Z a c z e w s k a i p . D a n i e l l e K l u p -
c z y ń s k a . 

D O U A I . W t u t e j s z y m c e n t r u m 
d o k s z t a ł c a n i a z a w o d o w e g o d y p l o -
m y na p o z i o m i e C A P o t r z y m a l i 
w z a k r e s i e m u r a r s t w a : p . E d m u n d 
G l i n k o w s k i i p . A n d r z e j M a t e c k i . 

R A D I O W E Ż 9 C Z E H I A 
ŚWIATECMO-HOWOROCZHE 
dla KREUNyCH i PRZ9JACIÓŁ u POLSCE 

Jedną z najbardziej atrakcyjnych form uprzy-
jemnienia świąt 

BOŻEGO N A R O D Z E N I A i NOWEGO R O K U 
krewnym i przyjaciołom zamieszkałym w Pol-
sce — jest przekazanie im życzeń na falach Pol-
skiego Radia. 

Podobnie jak w latach ubiegłych Polskie Radio 
i w tym roku przekazywać będzie nieodpłatnie 
życzenia świąt eczno-noworoczne w specjalnych 
koncertach. 

Teksty życzeń wraz z dokładnie i czytelnie wy -
pisanymi adresami osób, dla których są przezna-
czone, należy kierować niezwłocznie pod adre-
sem: Polskie Radio, Audycje dla Polaków za gra-
nicą, Warszawa 1, Box 46. Adresy są nam po-
trzebne celem zawiadomienia zainteresowanych 
osób o dacie i godzinie koncertu. 

O terminie nadania życzeń decydować będzie 
kolejność zgłoszeń. Ostateczny termin ich nadsy-
łania upływa 30.XI. br. 

T V D U 2 9 N O V E M B R E A U 5 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45. T E L E - N U I T — 
à l a f i n d u p r o g r a m m e 

MIDI-MAGAZINE — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ N O E L E A U X Q U A T R E V E N T S " — 19.25 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
Q U I E T Q U O I ? — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 29 N O V E M B R E 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M u s i q u e e n 33 t o u r s 
13.15. „ L e s i x i è m e s e n s " 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L ' A m i p u b l i c n u m é r o u n " ( W a l t D i s n e y ) — u n e é m i s s i o n d e 

P i e r r e T c h e r n i a 
19.10. L e s t r o i s c o u p s . 
20.40. „ L a 317e S e c t i o n " — u n f i l m d e P i e r r e S c h o e n d o e r f f e r 
22.10. O m b r e e t L u m i è r e 

L U N D I 30 N O V E M B R E 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r : „ D e q u e l q u e s e x a m e n s d e l a b o r a t o i r e " 
14.25. „ A u s o i r d e l a v i e " — u n f i l m d e L u i g i R o v e r e 
20.30. „ A i d a " — o p é r a d e G i u s e p p e V e r d i , r é a l i s a t i o n T V I t a l i e n n e — 

C e s a r e B a r l a c c h i 
22.30. L e f o n e t l a f o r m e 

M A R D I 1 D E C E M B R E 
13.35. T é l é - V i l l a g e 
20.30. „ N a n o u " n r . 13 
21.00. H e x a g o n e 
22.50. L e s g r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e 

M E R C R E D I 2 D E C E M B R E 
20.30. V a r i é t é s : T e m p o — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 
21.20. E u r e k a — m a g a z i n e s c i e n t i f i q u e 
22.15. A n n é e B e e t h o v e n 
J E U D I 3 D E C E M B R E 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.45. A u M u s i c - H a l l c e s o i r 
22.05. E n t o u t e s l e t t r e s 
22.55. C o u p e d ' E u r o p e d e B a s k e t B a i l 

V E N D R E D I 4 D E C E M B R E 
20.30. „ H a u t e T e n s i o n " n r . 1 — f e u i l l e t o n 
21.20. O b j e c t i f s 
22.20. A b o u t p o r t a n t 
S A M E D I 5 D E C E M B R E 
16.00. Q u e p e u t - i l m ' a r r i v e r à la m a i s o n ? „ L e s b r u l u r e s " — u n e é m i s -

s i o n d ' A n n e d ' A s t r e p r é s e n t é e p a r l a C a i s s e N a t i o n a l e d e S - t é 
S o c i a l e 

16.10. S a m e d i e t C o m p a g n i e — u n e é m i s s . d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.05. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — a u j o u r d ' h u i : „ G o e t h e " 
19.25. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
20.30. L ' a v i s à d e u x 
21.20. „ M o n t C i n e r e " d e J u l i e n G r e e n , r é a l . J e a n - P a u l R o u x 
23.05. J a z z . 

„ S e r g e L a m a " 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 
( G ) —1 c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( O — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
J A N I Q U E A I M E E ( N ) — 15.10 ( s a u f i u n d i , j e u d i é t d i m a n c h e ) 
24. H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 29 N O V E M B R E 
14.25. ( C ) „ N e d i t e s j a m a i s a d i e u " —" u n f i l m d e J e r r y H o p p e r 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : V i o l e t t e L e d u c 
19.10. ( C ) „ L e s B a n n i s " n r 5 
20.35. ( C ) „ L a B a r r i è r e " — u n f i l m d e J e r z y S k o l i m o w s k i ( J a n N o w i c k i , 

J o a n n a S z c z e r b i e c , T a d e u s z Ł o m n i c k i ) 
21.55. ( C ) V i s a g e s d u c i n é m a — u n e é m i s s i o n d e R . B o u ssano t e t J. N a h u m 

L U N D I 30 N O V E M B R E 
20.35. ( C ) D e u x s u r l a d e u x 
21.35. ( C ) L e M a g a z i n e d u F u t u r : „ L ' h o m m e a g r e s s i f " n r . 2 
22.40. ( C ) A l a i n D e e a u x r a c o n t e : a u j o u r d ' h u i : „ L ' A r c h e d e N o ê " 
M A R D I 1 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.05. ( C ) „ M o n F a u s t " d e P a u l V a l é r y , r é a l . D a n i e l G e o r g e o t 

M E R C R E D I 2 D E C E M B R E ! 
20.35. ( C ) „ A l a r e n c o n t r e d u S o l e i l " — c e s o i r „ F a c e a u s o l e i l , f a c e 

a u v e n t " — u n e é m i s s i o n d e C h a r l e s P a o l i n i a v e c l a p a r t i c i p a t i o n 
d e G a s t o n R e b u f f a t e t E r i c T a b a r l y , r é a l . C h a r l e s P a o l i n i — 
T V d e M a r s e i l l e 

21.35. ( C ) O r i g i n a l D i x i e l a n d J a z z B a n d — 4 - è m e p a r t i e , u n e é m i s s . 
d e J. C . A v e r t y 

22.40. ( C ) P o s t S c r i p t u m 
J E U D I 3 D E C E M B R E 
15.00. ( C ) „ F i l i p p e r l e D a u p h i n " n r . 10 
20.35. ( C ) „ A v e n t u r e s e n M é d i t e r r a n é e " n r . 2 — „ C r o i s i è r e v e r s l e S u d " 
21.35. ( C ) „ A r c a n a " — c o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e 
22.35. ( C ) J a z z 
23.05. ( C ) A p r o p o s 

V E N D R E D I 4 D E C E M B R E 
20.35. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

( C ) „ M a t a - H a r i , A g e n t H 2 1 " 
( J e a n n e M o r e a u ) 
( C ) D e b a t 

S A M E D I 5 D E C E M B R E 
17.15. ( C ) C h e f s - D ' O e u v r e e n p é r i l 
18.00. ( C ) T é l é - B r i d g e 
18.20. ( C ) „ P o p 2" 
22.15. ( C ) P o u r q u o i ? 
20.35. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " 
21.25. ( C ) „ J u m b o J e t " — d a n s l a s é r i e s u r l e s c h a p e a u x d e r o u e s 
22.15. ( C ) P o u r q u o i ? 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e . 

u n f i l m d e J e a n - L o u i s R i c h a r d 
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LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

Réalisateur: — Jean-
Daniel S I M O N 

Scénario: — d'après le 
roman d 'André H A R -
D E L L E T „LE S E U I L 
D U J A R D I N " . 

Adaptation: — André 
H A R D E L L E T , Jean-
Pierre P E T R O L A C C I , 
Jean-Daniel S I M O N . 

Dia logue: — Jean-
Pierre P E T R O L A C C I . 

J E A N - D A N I E L S I M O N — R E A L I S A T E U R 
D E „I L S" . 

N é l e 30 n o v e m b r e 1942 à S a l o n s - d e - P r o -
vence . Etudes à Par i s , puis en A l l e m a g n e 
( l i cence d ' a l l emand ) . D i v e r s mé t i e r s : barman, 
ouv r i e r ch imiste , éboueur, p lag is te . Ass is tant -
réa l isateur , puis r éa l i sa teur à la Té l év i s i on . 
R e m p o r t e l e g rand p r i x du M. I .P . à Cannes 
( P r o f i l d e Géra ld ine ) . T o u r n e „ L a f i l l e d 'en 
f a c e " , puis „ A d é l a ï d e " . D e son t ro i s i ème f i l m 
„ I L S " , J ean -Dan i e l S i m o n a déc l a r é : 

„C ' es t en q u e l q u e sorte l a su i t e des d e u x 
autres. L e c inéma es t pour m o i une f açon 
de r é g l e r mes p rob l èmes . Dans „ L a f i l l e d 'en 
f a c e " , j ' a i essayé d 'oub l i e r certa ins aspects 
de m o n adolescence. A v e c „ A d é l a ï d e , il s 'agis-
sait enco r e d 'autre chose : l a sexua l i t é . J 'ai 
d 'a i l leurs épousé l 'une des héro ïnes du f i l m 
( S y l v i e F ennec ) ! Ce t t e f o i s j ' abo rde les p r o -
b l èmes qu i p e u v e n t se poser à uin h o m m e qu i 
ne f a i t Tien pour ressemble r aux autres. 

„ I L S " est l ' a v e n t u r e d e d e u x h o m m e s , d e d e u x 
p r é s e n t e n t l e „"bon d r o i t " e t qu i , l â c h e t é s ap r ès 
l âche tés , f a i b l e s s e ap r ès f a i b l e s s e , a r r i v e n t à tue r 
un h o m m e d o n t la v i e ne r e s s e m b l e pas à la l eu r . 
M o n h é r o s qu i , j u sque - l à é ta i t un h o m m e n o r m a l , 
un p eu en r é v o l t e , ma i s qu i a c c e p t a i t p o u r t a n t 
d ' ê t r e p r i s dans un s y s t è m e soc ia l i n jus t e , v a 
d é c o u v r i r sa v r a i r é v o l t e . I l est p r ê t à p r e n d r e 

l e vo i s in du pe in t re . L e c o m -
po r t emen t b i z a r r e du v i e u x 
pro f esseur m e t b ientôt en 
é v e i l la cur ios i té de Masson. 

I l d é c o u v r e a l o r s q u e ce lu i - c i 
c a c h e che z lu i . sous la f o r m e 
d ' u n e cur i euse m a c h i n e , un s ec r e t 
r e d o u t a b l e . I l s ' a g i t en e f f e t 
d ' u n e i n v e n t i o n q u i p e r m e t à v o -
l o n t é d ' e x p l o r e r l e subconsc i en t 
e t d ' e n p r e n d r e l e c o n t r ô l e . C e t t e 
i n v e n t i o n r e p r é s e n t e un e n j e u 
c o n s i d é r a b l e p o u r u n e o r g a n i s a -
t i on q u i poursu i t e t p e r s é c u t e l e 
p r o f e s s e u r . 

P e u à p eu u n e s o l i d e a m i t i é v a 
se n o u e r e n t r e l es d e u x h o m m e s , 
et M A S S O N - a y a n t sub i l u i - m ê m e 
l ' é p r e u v e de la m a c h i n e , va d e -
v e n i r l ' a l l i é du P r o f e s s e u r dans 
sa l u t t e . 

A l o r s , i l v o i t se l e v e r e t se 
r e t ourne r 'bruta lement contre 
lu i tous les v i sages de son 
m o n d e f am i l i e r , m ê m e celui 
de la f e m m e qu ' i l a ime ( A -
L E X A N D R E S T E W A R T ) . M a i s 
M A S S O N est p r ê t à r o m p r e 
toutes les amarres , à p r endre 
tous les r isques, pour cet te 
cause qu i est d e v e n u e la s ien-
ne. 

P .S. — L e pe in t r e A N T O -
N I O E E C A L C A T I a t r ava i l l é 
qua t r e mois sur les toi les qu i 
m a r q u e n t les étapes du f i l m . 

M I C H E L D U C H A U S S O Y : „ J O U E R L A 
C O M E D I E N ' E S T P A S U N A M U S E M E N T D E 
C L O W N . . . " 

„ L o r s q u e Jean -Dan i e l S I M O N m 'a p rocuré 
l e l i v r e d 'Ha rde l l e t " , „ A U S E U I L D U J A R -
D I N " , j ' a i é t é i m m é d i a t e m e n t séduit e t j 'a i 
c ompr i s pourquo i A n d r é B R E T O N ava i t d é -
f endu ce l i v r e avec acharnement . 

I ls , c e sont. . . „ e u x " , c e sont les g e n s q u i r e -
ê t r e s s incè res , f a c e au m o n d e q u e l q u e p eu s o r d i d e 
de la p o l i t i q u e e t d e l ' a r g e n t . C e q u i c o m p t e p o u r 
m o i . c ' es t d ' a v o i r c ru p e n d a n t l e t o u r n a g e à l ' a u -
t h e n t i c i t é dé m o n p e r s o n n a g e e t à c e l l e d e J ean -
D a n i e l S I M O N . L o r s q u e la j o u r n é e s ' a cheva i t , nous 
nous r e t r o u v i o n s , J e a n - D a n i e l e t m o i - m ê m e , p o u r 
d i s cu t e r n o n s e u l e m e n t d e l ' é v o l u t i o n des p e r -
sonnages , m a i s des r a p p o r t s e n t r e l es a c t e u r s e t 
l ' é q u i p e t e c h n i q u e . 

J 'a îmera i s aussi préc iser que l e pe in t r e que 
j ' i ncarne est un h o m m e en r évo l t e . C 'est 
a ins i q u e j e conçois la c r éa t i on : dans la r é -
volte. . . Jouer la c oméd i e n'est pas un a m u -
sement de c l own . C 'es t au con t ra i r e un t r a -
va i l g r a v e q u i vous f a i t r e m e t t r e chaque j our 
tout en ques t i on " . 

j eune pe in t r e en p le ine ascen-
sion, mais f a r ouche et so l i -
taire, est v enu arb i t re r ses 
aspirat ions e t ses doutes . 

Dans ce d é c o r anonyme , ap -
para î t un j our un personnage 
inat tendu et déconcer tant : l e 
P r o f e s s eu r S W A I N E ( C H A R -
L E S V A N É L ) qu i va d e v e n i r 

t ous l e s r i sques p o u r c e t t e cause d e v e n u e la s i en -
n e " . 

A u f o n d d'urne banl ieue, une 
pens ion en apparence toute 
s imp le , t enue pa r l ' é t range 
M l l e T E M P O R E L . . . ( F rance 
D E L A H A L L E ) . 

C 'est là que S T E V E M A S -
S O N (M i che l D U C H A U S S O Y ) , 

L E S U J E T 



S T A R Z Y I M Ł O D Z I 
W JEDIVYM 
KROCZĄ 

Orkiestra dęta krocząca ulicą w 
takt granego przez siebie marsza z 
dawien dawna budzi sympatię, uzna-
nie i wprowadza przyjemny nastrój. 
Niemal zawsze jest przy tym w 
mundurach, co jej dodaje splendoru. 
A cóż dopiero gdy w tej orkiestrze 
obok starych kroczą młodzi chłopcy 
co dopiero niedawno zdobyli w szko-
le podstawowej sztukę czytania i pi-
sania, a w dużej orkiestrze dotrzy-
mują nie tylko kroku, ale i harmonii 
w dmuchaniu w instrumenty lub w 
uderzeniach w bębny. Co prawda 
orkiestr takich jest niewiele. Mło--

; dzież muzyczną dla tego rodzaju ze-
społów szkolą przeważnie kapele 
wojskowe, ale w Polsce również... 
górnicy. 

W Rudzie Śląskiej, w kopalni 
„Walenty-Wawel", najstarszej na 
Górnym Śląsku, bo liczącej już prze-
szło 200 lat, ale wciąż rozbudowy-
wanej i nowoczesnej od lat istnieje 
orkiestra dęta, która ma własną 
szkołę muzyczną dla tych co to do-
piero niedawno nauczyli się chodzić, 
a wykazują talent muzyczny. Oczy-
wiście synów górników. Ci utalento-
wani chłopcy chodzą normalnie do 
szkoły, a oprócz tego do kopalnianej 
szkoły muzycznej. Twardy tam ry-
gor, ale świetni nauczyciele z kapel-
mistrzem Augustem Koziołem na 
czele. Chłopcy za nimi przepadają, 
ćwiczą pilnie byle tylko swoimi u-
miejętnościami wykazać poziom, 
który pozwoli im kroczyć wraz ze 
starymi w jednym szeregu i wygry-
wać marsze. Każdy z nich wie do-
brze, że na orkiestrę patrzą nie tyl-
ko rodzice i koledzy, ale szeroka pu-
bliczność. Prężą więc piersi, robią 
ważne miny, wyciągają krótkie je-
szcze nogi i pilnie patrzą. 

u i"-
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Quand un digne orchestre d'instruments à vent aux 
exécutants en uniforme se met à jouer une marche en 
passant dans les rues, il soulève la sympathie. FA quand, 
à côté des vétérans, on voit de jeunes garçons, le spec-
tacle attire la foule. 

La scène se passe en Haute-Silésie où on connaît la 
tradition musicale des mineurs, celle de la ville de Ruda 
Śląska totalise plus de deux cents ans. Ainsi l'orchestre 
d'instruments à vent possède sa propre école où on 
enseigne aux jeunes venus, à souffler dans le trombone 
et à déchiffrer la musique. A la dure école du maître 
de chapelle Augustin Kozioł, les enfants ne traitent pas 
l'art musical à la légère, car ils savent que jouer en 
public n'est pas une plaisanterie et pour vaincre le trac, 
il faut être sûr de son art. 
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